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KOŚCIÓŁ NA ŚWIECIE

#  Czy animizm stanie się szóstą re- 
iig,ią Indonezji? M uzułmanie w  tym  
kraju  zaniepokojeni są uznaniem  re - 
ligii anim istycznej zwanej „kaperca- 
yaan" za szóstą oficjalną religię. 
W Indonezji w k ra ju  liczącym ok. 
170 min 90 proc, mieszkańców, w y­
znaje islam, ale w ielu z nich ulega 
silnym wpływom animizmu. Indone­
zyjscy muzułmanie dokładają starań, 
by rozniecić w k raju  „przebudzenie 
muzułmańskie". Posługują się w  tym  
celu także środkami masowego prze­
kazu. Rozlegają się również głosy 
żądajce ustanowienia praw  opartych 
na islamie.

#  Tokio. Zjednoczony Kościół 
Chrystusowy w Japonii (Kyodan) 
otworzył „Centrum  Inform acyjne 
Dnia X". Jego zadaniem  jest w yjaś­
nianie w ydarzeń związanych ze 
śmiercią obecnego cesarza i p rzeję­
ciem dziedzictwa przez jego następcę. 
Cesarz H irohito skończył w  kw iet­
niu 87 lat. N iektórzy chrześcijanie i 
ateiści obaw iają się, że jego śmierć 
zostanie w ykorzystana w celu przy­
wrócenia w  iJaponii szinotoizmu ja ­
ko religii państwowej.

#  Finlandia. Tem atem  trzeciej ru n ­
dy oficjalnego dialogu między lu te­
ranam i a zielonoświątkowcami było 
zagadnienie chrztu. Zielonoświąt­
kowcy podkreślili, że nie uznają 
chrztu dzieci- za chrzest prawdziwy. 
Zielonoświątkowcy razem  z dziećmi 
stanowią największą grupę m niej­
szościową w la terańsk iej Finlandii; 
kilka tysięcy osób w tym  k ra ju  n a ­
leży jednocześnie do Kościołów łu- 
terańskiego i zielonoświątkowego.

®  „Evangelische Omroep" — Chrze­
ścijańskie Stowarzyszenie Tele­
wizyjne zalegalizowane przez rząd 
holenderski — transm itow ało 2,1 IV 
br., uroczystości obchodów 40-Iecia 
pow stania państw a Izrael odbyw a­
jące się w Jerozolimie w wielkiej 
sali sportowej. Przekaz satelitarny 
połączony był z siecią „Eurow izji”. 
W uroczystości tej brali udział m. 
in. Cliff Richard, gwiazda piosenki 
brytyjskiej i Ofra Haza, na jpopu lar­
niejsza śpiewaczka izraelska. H olen­

derski chór chrześcijański, by wziąć 
udział w obchodach, w yjechał na 
w łasny koszt do Izraela. W muzycz­
nej części te j uroczystości w ystępo­
w ała Izraelska O rkiestra Sił Pow iet­
rznych. Ozęść Czasu transm isji po­
święcono ,na prezentację lokalnych 
uroczystości, nagranych wcześniej 
pozdrowień i wywiadów z przy­
wódcami państw  z różnych krajów  
świata, oraz spraw ozdacie z p rzy ję­
cia am basadorów  w rezydencji p re ­
zydenta Izraela, Chaim a Herzoga.

@ Pakistan. Chrześcijanie i inne 
mniejszości religijne cierpią w tym  
m uzułm ańskim  k ra ju  z powodu 
w zrastającej dyskrym inacji.

@ Adwentyści Dnia Siódmego sprze­
ciwiają się grupom  popierającym  
homoseksualizm. W Stanach Zjedno­
czonych Kościół A dw entystów  Dnia 
Siódmego w ystąpił do sądu o zaka­
zanie M iędzynarodowemu Stow arzy­
szeniu Adwentystów  Dnia Siódmego 
używania określenia: „Adwentyści 
Dnia Siódmego’’. Stowarzyszenie o- 
kreśla siebie jako „grupę w spiera­
jącą hom oseksualistów  będących ad­
w entystam i". Kościół ten stwierdza 
natom iast, że zgodnie z p raw odaw ­
stw em  am erykańskim  tylko on po­
siada praw o używ ania nazw y „Ad­
wentyści D nia Siódmego" i skrótu 
„ADS”. Kościół tein uznaje „homo­
seksualistów  i inne prak tyk i per­
w ersyjne” za „ciężki grzech, z  po­
wodu którego członkowie podlegają 
surowym  środkom dyscyplinar­
nym ”.

#  Londyn. Kosztem 12 tys. funtów  
szterlingów  listy nadaw ane w 107 
urzędzie pocztowym Poczty K rólew ­
skiej W ielkiej B rytanii w  dniach od 
3 do 31 m aja br., zostały opatrzone 
stem plem : „24 m aja  (1738-1988) John 
W esley”, dla uczczenia 250 rocznicy 
„rozgrzania se rca”, przeżycia Johna 
W esley’a —■ duchownego anglikań­
skiego, który zapoczątkował ruch 
metodystyczny. Z powodu n iedaw ­
nych kontrow ersji wywołanych 
znaczkiem „Jezus żyje", usunięto ze 
stem pla słow a „Kościół m etody­
styczny”.

® Etiopia. Rozpoczęły się negocjacje 
między Św iatow ą Federacją Lute- 
rańską a rządem  Etiopii w sprawie 
rekom pensaty za stację radiową. 
„Głos Ewangelii" przejętą przez rząd 
w 1977 r. D yskutuje się też spraw ę 
zwrócenia archiw ów  tej rozgłośni 
Społeczności la terańskiej.

#  Tirana. Władze albańskie ogłosi­
ły, że imiona nadaw ane dzieciom 
muszą odtąd podlegać norm om  ate- 
izmu. W 1967 r., A lbania stała się 
państw em  ateistycznym. Zgodnie z 
danym i z roku 1980 — 55,4 proc. 
3 min populacji stanowią ludzie „bez 
relig ii”, 18,7 proc. — ateiści, 20,5 
proc. — m uzułm anie, 5,4 proc. — 
chrześcijanie.
$  23 IV br., zm arł Michael Ramsey 
— arcybiskup C antenbury i główny 
przyw ódca światowego anglikanizm u 
w latach 1961—1974. Przeżył 83 lata. 
W 1966 r., po jego wizycie u papieża 
Paw ła VI, pow stała W spólna Kom i­
sja Przygotowawcza, k tórej zada­
niem było u torow anie drogi Między­
narodowej Kom isji Ang likań sko -K a - 
tolickiej. W czasie jego kadencji Ko­
ściół anglikański zapoczątkował sy­
nodalną form ę spraw ow ania władzy. 
Największym  rozczarowaniem  Ram ­
sey'a było odrzucenie przez synod 
75-procentową większością głosów 
propozycji połączenia metodystów i 
anglikan.
®  Japońskie Towarzystwo Biblijne 
stworzyło now ą form ę przekazu Bib­
lii za pomocą system u audio-w izu­
alnego. JTB  przygotowało płytę la­
serową zaw ierającą tekst Biblii i po­
moce do jej studiow ania w raz z od­
twarzaczem, który pasuje do każde­
go odbiornika T'V.
@ Lunteren  w Holandii. Synod Ho­
lenderskiego Kościoła Reform ow a­
nego postanowił nie wypowiadać się 
w  kw estiach społecznych, jeżeli swój 
sprzeciw  w yrazi więcej niż czterech 
uczestników zgromadzenia.
#  B adania ankietow e przeprow a­
dzone przez organizację G allupa wy­
kazały, że opinia publiczna skłania 
się ku większemu niesieniu pomocy 
ludziom cierpiącym  na AIDS. Od 
lipca ubr., wzrósł z 78 do 87 procent 
ludzi uważających, te  ofiary AIDS 
powinno się traktow ać ze współczu­
ciem. Wzrósł też procent ludzi sprze­
ciwiających się praktykom  zw alnia­
n ia z pracy nosicieli w irusa HIV, 
z mniej iniż 50 proc. do 63 proc. Wy­
niki badań w ykazały, że biali wy­
znawcy Społeczności ewangelicznych 
są bardziej skłonni uważać AIDS 
jako karę i obwiniać chorych za to, 
że powodują zarażanie się innych 
ludzi.
#  Praga. W tym  roku rozprowadzi 
się w Czechosłowacji ok. 100 tys. eg­
zemplarzy międzywyznaniowego tłu ­
maczenia Biblii na jęz. czeski.
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E D W A R D  C Z A J K O

Bóg jest miłością

„Każdy, k to  m iłu je , z Boga się narodził i zna 
Boga, (...), g d yż  Bóg je s t m iłością” (1 Jan  4, 
7— 8j.

Tradycja chrześcijańska podaje, że 
gdy apostoła Jana, w jego bardzo sędziwym 
wieku przynoszono — z powodu słabości cia­
ła — na chrześcijańskie zgromadzenia, zw ra­
cał się on do zebranych wyznawców C hry­
stusa z następującym  prostym  wezwaniem, 
słowem napom nienia: „Dziateczki, m iłujcie się 
w zajem nie!” . Zapytyw any zaś dlaczego cią­
gle to właśnie wezwanie do nich kieruje, od­
powiadał, że miłość jest przykazaniem  P ań­
skim, i że jest to przykazanie największe. 
Zgodne to jest z nauką Pana, k tóry  powie­
dział podczas swojego życia i służby na tej 
ziemi: „Będziesz miłował Pana, Boga swego, 
z całego serca swego i z całej duszy swojej, 
i z całej myśli swojej. To jest największe 
i pierwsze przykazanie. A drugie, podobne 
temu: Będziesz miłował bliźniego swego jak 
siebie samego. Na tych dwóch przykazaniach 
opiera się cały zakon i prorocy” (Mt 22, 
37—40). O miłości mówi również tekst prze­
wodni naszego rozmyślania. „Miłość jest z 
Boga, i każdy, kto m iłuje, narodził się z Bo­
ga i zna Boga (...) bo Bóg jest miłością”.

W innych m iejscach tego listu  — 1 Listu 
Jana — możemy przeczytać, że miłość jest 
światłością, i że miłość jest życiem. A zatem 
miłość wobec innych, miłość wobec bliźnich, 
miłość wzajem na oznacza życie w światłości, 
zaś — jak z tego wynika — życie w niena­
wiści czy, po prostu, życie bez miłości jest 
potykaniem  się w ciemności. I dalej, skoro 
miłość jest życiem, to nienawiść oznacza 
śmierć. Miłość zaś — to skutek przejścia ze 
śmierci do życia. Ale w zdaniu, k tóre wzię­
liśmy za podstawę naszego rozważania, autor 
mówi jeszcze coś więcej. Mówi o Bogu. „Bóg 
jest miłością”. Bóg nie tylko m iłuje. Bóg 
jest miłością. Biblia wiele mówi o Bogu. Mó­
wi o Jego sprawiedliwości i wierności, o 
Jego potędze i mądrości; mówi o Jego gnie­
wie. Ale są to jedynie cechy Boga, które w y­
stępują w Jego postępowaniu i działaniu. 
Nie ukazują one Jego istoty, praprzyczyny 
Jego bytu, z k tórej wynikają. Bóg m iłuje

sprawiedliwość, Bóg objawia swoją potęgę, 
Bóg okazuje swój gniew. Ale Bóg jest m i­
łością.

Skąd wiemy, że Bóg jest miłością? Mo­
żemy to odczytać w dziełach Jego stw orze­
nia, w chwale i pięknie Jego stworzenia. Mo­
żemy, następnie, poznać Jego miłość w Jego 
trosce i staraniu  o nasze życie, w obfitości 
Jego darów, jakich nam  udzielił i udziela. 
Przede wszystkim zaś możemy poznać mi­
łość Boga w tym, że „Syna swego jednoro- 
dzonego posłał Bóg na świat, abyśm y prze­
zeń żyli”. Syn Boży dzielił z Ojcem życie 
w niebie. Ale posłany przez Ojca przyszedł 
na tę ziemię, naszą ziemię, by przyjąć ogra­
niczenie ludzkiego ciała, by urodzić się w 
stajn i betlejem skiej, nie doświadczając przy- 
tulności i ciepła domu. Trzydzieści lat żył 
On jako członek ubogiej rodziny, zaś pod­
czas swojej publicznej działalności, służby 
ludziom, bardzo często „nie m iał gdzie skło­
nić głowy”. Wreszcie, odrzucony przez ludzi, 
opuszczony przez uczniów, bez winy osądzo­
ny — został skazany na śmierć na krzyżu. 
W czynie Jezusa widzimy, że Bóg napraw dę 
jest miłością. „On własnego Syna nie oszczę­
dził, ale Go za nas wszystkich w ydał”. Za 
nas wszystkich — „abyśmy przezeń żyli". 
Pan  Jezus sam też powiedział: „Ja przy­
szedłem, aby m iały życie i obfitowały” ■— 
w swojej alegorii o sobie, jako dobrym pa­
sterzu i swoich naśladowcach, jako owcach 
Jego pastw iska (Jn 10,10).

„Abyśmy przezeń żyli”! Z jednej stro­
ny możemy powiedzieć, że przecież zawsze 
żyjemy, żyjem y od chwili naszego narodze­
nia, naszego przyjścia na świat. Nasze ciało 
żyje. Ale z drugiej strony, być w stanie 
buntu  przeciwko Bogu i być w oddzieleniu 
od Boga — to nie jest prawdziwe życie. „Za­
płatą za grzech jest śm ierć” — a m y prze­
cież jesteśm y grzesznikami. I ponieważ Bóg 
jest święty, grzech m usi być potraktow any 
jak grzech. Grzech trzeba ponieść, cena za 
grzech musi być zapłacona. I właśnie w tym  
celu przyszedł Jezus. Przyszedł, by ponieść 
nasze grzechy i zapłacić za nie pełną cenę, 
abyśmy — dzięki tem u — mogli otrzymać



przebaczenie, a w w yniku przebaczenia mieć 
życie, prawdziwe, Boże życie, życie wieczne. 
To jest miłość. Nic przeto dziwnego, iż ten 
1 List Jana mówi, że ta miłość nie od nas 
wyszła. Myśmy byli nieprzyjaciółm i Boga i 
egoistami, nie troszczącymi się wcale o in ­
nych. „Na tym  polega miłość, że nie m yśm y 
umiłowali Boga, lecz, że On nas um iłował”. 
Miłość wyszła, rozpoczęła się od Boga. A tę  
Jego miłość odnajdujem y wtedy, kiedy 
otw ieram y się na Boga miłości, na Jego prze­
baczenie, na Jego obecność w naszym życiu. 
A zatem, w Jezusie Chrystusie widzimy na j­
doskonalej miłość Boga. Gdy patrzym y na 
to, jak On przyszedł do nas, jak żył i jak 
um arł, widzimy, że Bóg jest miłością. I kie­
dy m y — przez Jezusa Chrystusa, Pana na­
szego — przychodzim y do Boga, to wcho­
dzimy w atm osferę te j miłości. Wówczas na­
praw dę żyjemy.

Ten sam apostoł Jan, gdzie indziej pod­
kreśla, że miłość Boga ma wspaniałe, cu­
downe cechy. „Patrzcie, jaką miłość okazał 
nam  Ojciec”. „Jaką miłość” — m am y tu  w y­
raz podziwu. Zwykle o tym , co wzbudza nasz 
podziw, mówimy: nie z te j ziemi! Właśnie, 
to samo możemy powiedzieć o miłości Boga. 
Takiej miłości nie znajdziem y na całym 
świecie. Miłość Boża jest czymś osobliwym 
i godnym podziwu. Ktoś powiedział, że n a j­
większą miłością na świecie jest miłość m at­
ki. Ale gdybyśm y połączyli razem  miłość 
wszystkich m atek na świecie, to ich miłość 
nie m ogłaby się równać miłości Boga. Miłość

Boża jest wspaniała i godna podziwu dla­
tego, że jej obiektem są upadli grzesznicy. 
Jakże często my, ludzie, m iłujem y tylko 
tych, którzy na miłość naszą zasługują. Bóg 
zaś m iłuje tych, k tórzy na Jego miłość n i­
czym absolutnie nie zasłużyli. Jakże często 
m y m iłujem y tych, k tórzy nas jakoś ku so­
bie pociągają, Bóg zaś tych, w których nie 
ma nic miłego. Patrzm y, jaką miłość okazał 
nam  Ojciec. Miłość Boga jest godna podzi­
wu ze względu także — jak już wspomnie­
liśmy — ze względu na cenę, jaką Bóg był 
gotów zapłacić. Nie pożałował swego jedno- 
rodzonego Syna, ale Go za nas wydał na 
krzyż. Miłość Boga jest wieczna i niezm ien­
na. Ponadto, miłość Boża jest godna chwa­
ły, gdyż ma nie tylko ogólny charakter. 
Owszem, Bóg kocha wszystkich ludzi, kocha 
nas wszystkich. Mówiliśmy już o tym . Ale 
także Bóg m iłuje każdego z nas osobiście, 
m iłuje ciebie i mnie. Zaiste, Bóg jest m i­
łością!

Tę miłość m am y podziwiać i uwielbiać. 
Pismo Św ięte często wzywa nas do roz­
m yślania o miłości Bożej. Rozmyślając bo­
wiem o tej miłości, m am y społeczność z Bo­
giem, poznajem y Boga. O jakie zaś tu  po­
znanie chodzi? Nie o poznanie intelektualne, 
spekulatyw ne, lecz o poznanie egzystencjo- 
nalne, praktyczne. Boga poznać znaczy: uznać 
Boga całym swym  życiem i postępowaniem; 
doświadczyć, doznać miłości i odpowiedzieć 
miłością. Chodzi w  tym  poznaniu o społecz­
ność, o ścisły, in tym ny wprost kontakt z Bo­
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giem. Rozmyślanie o miłości Bożej przyczy­
nia się do pogłębienia naszej w iary w tę  mi­
łość. Jakże często poddajem y się zwątpieniu, 
szczególnie w chwilach prób i doświadczeń. 
Zaufanie zaś miłości Bożej oddala od nas na­
sze grzeszne zwątpienia. Świadomość prze­
bywania w zasięgu miłości Bożej jest pod­
staw ą naszego bezpieczeństwa, a także in ­
spiruje nas do ewangelizowania świata. Mi­
łość Boża rozlana przez Ducha Świętego w 
naszych sercach, pomaga nam  odczuwać coś 
z Bożej wielkiej miłości wobec świata.

D ar Bożej miłości nam  udzielony, staje  się 
również, jest również, naszym  zadaniem, obo­
wiązkiem dzieci Bożych. Inaczej bowiem, a 
mianowicie, gdy w życiu naszym  brak  m i­
łości, to nie m am y praw a mówić, że znam y 
Boga, i że m am y z Nim społeczność. Bóg jest 
miłością, a m y jesteśm y dłużnikam i te j m i­
łości. Pan oczekuje, że m y również miłować 
będziemy. „Jeżeli Bóg nas umiłował, i m yś­
my powinni naw zajem  się miłować”. Pragnę 
przy tym , by nie było tu ta j żadnego niepo­
rozum ienia odnośnie do tej miłości, o jakiej 
mówimy.

W świecie bowiem również słyszymy 
wiele o miłości; słowo „miłość” dociera czę­
sto do nas w słowie żywym  i drukowanym , 
w pieśniach i piosenkach, w  środkach maso­
wego przekazu. Nie zawsze jednak odnośnie 
do słowa „miłość”, używanego przez świat,

możemy powiedzieć, iż „każdy, kto m iłuje 
narodził się z Boga i zna Boga”. Albowiem 
różne są rodzaje miłości.

Znany anglikanin, C. S. Lewis, którego 
prace znane są również w przekładzie pol­
skim, w książce — również dostępnej w ję­
zyku polskim  — pt. „Cztery miłości”, mówi 
właśnie o czterech rodzajach miłości. Istnie­
je miłość między mężczyzną i kobietą, mę­
żem i żoną, miłość płciowa, dar Stwórcy, 
wspaniała i piękna, gdy jest realizowana w 
ram ach ustanow ionej przez Boga instytucji 
m ałżeństwa, a będąca obrzydliwością i grze­
chem przed Bogiem, gdy jest praktykow ana 
przed m ałżeństwem  i poza małżeństwem. 
Istnieje miłość rodziców do dzieci i dzieci do 
rodziców — praw dziw y fundam ent i siła do­
m u i życia rodzinnego. M amy następnie m i­
łość, k tóra wiąże przyjaciół, a przyjaźń jest 
jednym  z wielkich darów  Bożych. Ale każ­
dy z tych trzech rodzajów miłości może być 
egoistyczny, samolubny. Tym i rodzajam i m i­
łości możemy miłować tylko za to, co może­
m y otrzym ać od innych, a nie za to„ co mo­
żemy innym  dać.

Boża miłość — ten  czw arty rodzaj mi­
łości — jest całkowicie niesam olubna, dają­
ca, ofiarna. Tę miłość poznajem y tylko wów­
czas, kiedy swoje życie oddajem y Bogu.

ED W AR D  CZAJKO

Nicky Cruz 

znowu w Polsce

W drugiej połowie września br., znowu odwiedzi Pol­
skę znany ewangelista amerykański Nicky Cruz. Po­
przednio przebywał w  naszym kraju na wiosnę 1987 r. 
Nicky Cruz zajmuje się pracą ewangelizacyjną wśród 
ludzi uzależnionych (alkohol, narkotyki), jest główną 
postacią znanej książki i filmu: „Krzyż i sztylet”, 
autorem książki: „Nicky Cruz opowiada”. Oto ter­
miny i trasa jego pobytu w  naszym kraju:

19 IX — Kraków,
20 IX — Tarnów,,
2 1 IX — Katowice,
22 IX — Łódź,
23 IX — Warszawa.

Ewangelizacje z udziałem Nicky’ego Cruza są organi­
zowane przez instytucję „Eurovangelism” z Wielkiej 
Brytanii i Towarzystwo Krzewienia Etyki Chrześci­
jańskiej mające swą siedzibę w  Krakowie. Szcze­
gółowe informacje o godzinach i miejscach spotkań — 
na plakatach i afiszach oraz w  Zborach lokalnych.

trefl.)

5



DOKOŃCZENIE

Dla A braham a było ważne, by 
Izaak nie poślubił Kanaainitki, a 
także, by sam nie powrócił do Me­
zopotamii. Obietnica Boga dotyczyła 
krainy  K anaan i była przeznaczona 
dla tego ludu, k tóry  przekroczył 
Jordan i więcej nie w racał (hebr. 
„ewer” — ten, k tó ry  przekroczył; 
stąd pochodzi nazw a „H ebrajczyk”). 
Stanowi to  symbol tych, którzy za 
spraw ą Pana Jezusa przechodzą z 
żydia w  grzechu do życia z Bogiem. 
Życia, którem u mamy pozostać w ier­
ni do śmierci, i od którego nie w ol­
no nam  odejść.

Przypuszczalnie w  przygotow a­
niach do ożenku Izaaka bierze swój 
początek silna niechęć Żydów do 
m ałżeństw  mieszanych. Jednakże 
pojędfe judaizm u miało p rzy lg n ąć . 
do religii potomków Izaaka dopiero 
w iele set la t później.

W. G ünther P lau t pisze o tym: 
„M ałżeństwo było kojarzone, choć 
obie zainteresow ane osoby wcale 
isię nile znały. W spółczesnemu czło­
wiekowi, który pojm uje małżeństwo 
jako ukoronowanie rom antycznego 
związku, trudno  będzie dopatrzeć się 
wyższych w artości w  tak  sw atanych 
małżeństwach. Jednak  dla postaci 
z Biblii nie (istniała, ta k  jak dziś, 
kolejność „najpierw  miłość, potem

m ałżeństw o”. W owych czasach by-, 
ło „najpierw  małżeństwo, potem 
miłość”. System  ów budow ał na 
przekonaniu, że dwoje ludzi m a 
w tedy w łaściw ą podstawę do zaw ar­
cia m ałżeństw a, gdy pasuje do sie­
bie pochodzeniem i stworzy dom, w 
k tórym  każde z współmałżonków 
odgrywać będzie oczekiwaną po nim  
rolę. Oboje poiznają się w  m ałżeń­
stw ie i istnieje nadzieja, że z cza­
sem połączy ich miłość. Miłość ta  
w yrasta  ze wspólnych przeżyć, w za­
jemnego szacunku i przyw iązania 
do potomstwa. Tego rodzaju m ałżeń­
stwo zaw ierano bez w ielkich ro­
m antycznych oczekiwań, toteż przy­
nosiło ono m niej rozczarow ań i by­
ło trwalsze, niż m ałżeństw a w dzi­
siejszych czasach. W idealnym  przy­
padku rodziła się nie mniej głębo­
ka i sta ła miłość, niż w  dzisiejszych 
m ałżeństwach, od których oczekuje 
się, że zaw ierane będą z miłości, k tó­
rą nigdy nie przem inie.”

Sługa A braham a prosił Boga o 
pomoc w  w ypełnieniu swojego zada­
nia. P rosił o znak, lecz nie próbo­
w ał przym usić do tego ręk i Bożej. 
W arunki postawione przez sługę w 
modlitw ie zostały dokładnie speł­
nione. To świadczy o tym, że Bóg 
nie tylko kierow ał losem Izaaka i

Rebeki, lecz także był natchnieniem  
m odlitw y sługi.

Postacie w  Biblii były głęboko 
przekonane o tym, że Bóg ma swój 
udział w  spraw ach ludzkich. W ie­
rzyły, że Bóg pod każdym wzglę­
dem troszczy się o dobro swojego 
ludu i że można się do Niego zwró­
cić.

Gdy m odlitw a jego została w ysłu­
chana, sługa podarow ał Rebece, cór­
ce Betuela, złoty kolczyk i dw ie zło­
te bransolety. Jak  to było wówczas 
w zwyczaju zapytano Rebekę, czy 
godzi się n a  małżeństwo. Odpowie­
działa, że gotowa jest iść, nie cze­
kając, aż upłynie dwanaście m ie­
sięcy, podczas których dziewica 
zwykle przygotow yw ała się do m ał­
żeństwa.

Wedle tradycji żydowskiej była 
naw et zdecydowana odejść bez zgo­
dy rodziców. S tąd wywodzi się ży­
dowski obyczaj „halacha”, w edle 
którego dziecko, które — jak Rebe­
ka — chce wywędrować do Izraela, 
nie musli1 być posłuszne rodzicom, 
o ile ci nie dają na to zgody.

Gdy Izaak wyszedł na spotkanie 
Rebeki, zsiadła z w ielbłąda i za­
słoniła tw arz welonem. W żydow­
skiej cerem onii ślubnej do dztiś za­
chowano zwyczaj okrywania tw arzy

Rozważanie o życiu Izaaka
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narzeczonej welonem, podczas gdy 
narzeczony w ypow iada słow a z I 
Księgi Mojżeszowej (24,60): „...wzra­
staj w  tysiące nieprzeliczone”.

W ysłuchawszy opowieści E liezera 
o cudownym  znalezieniu Rebeki, 
Izaak w prow adził ją  do nam iotu 
swojej zm arłej m atki, Sary „w ziąw ­
szy Rebekę za żonę, Izaak m iłował 
ją, bo była m u pociechą po m atce” 
(1 Mojż 24,67). Izaak m iał czterdzie­
ści la t, kiedy poślubił Rebekę.

Ginsberg następująco oddaje to 
doświadczenie: „Gdy Izaak w ysłu­
chał opow iadania Eliezera o jego 
cudownych przeżyciach, w prow adził 
Rebekę do nam iotu swej m atki Sa­
ry, a ona -okazała się godną, jej 
następczynią. Ukazała się ponownie 
chm ura, k tó ra  za życia S ary  uno­
siła się nad jej nam iotem  i znikła 
w raz z jej śmiercią. Nam iot Rebeki 
ponownie -oświetliło owo światło, 
k tóre Sara zapalała w  każdy w ie­
czór sabatow y, i k tóre za spraw ą 
cudu paliło się zawsze przez cały 
tydzień. Błogosławieństwo, spoczy­
wające na zagniecionym przez Sarę 
cieście, powróciło w raz z Rebeką, 
a . -drzwi nam iotu były zawsze sze­
roko otw arte -dla potrzebujących, tak 
jak  było za życia Sary. Przez trzy 
jata Izak oddaw ał się żalowi po 
śm ierci swojej m atki i nie po trafił 
znaleźć ukojenia w  (towarzystwie Se- 
ma i Ebera. Lecz R ebeka pocieszy­
ła  go po. -śmierci m atki, gdyż z du ­
cha i osobowości była odzwiercie­
dleniem S ary”.

ŚMIERĆ ABRAHAMA

Na krótko przed śm iercią A bra­
ham  przekazał Izaakowi całe swoje 
mienie. Synów, których m iał z d ru ­
gorzędnych żon, obdarow ał i ode­
słał ich n a  Wschód, daleko od Iza- 
ąlka (1 Mojż 25,5-6). Najwidoczniej 
A braham  chciał uchronić Izaaka od 
jakichkolw iek roszczeń ze strony 
przyrodnich braci i zapewnić trw ałe 
błogosławieństwo jego potomkom. 
P-odarki, jakie otrzym ali inni syno­
wie, były za-pewne znaczne. Ty-m 
,samym zostali oni zaspokojeni, a 
prawo Izaaka do głównej części 
dziedzictwa zabezpieczone.

Pew ien żydowski przekaz stw ier­
dza, że „Izaak był zarówno fizycz­
nie, jak duchowo, odbiciem swego 
ojca. Był do -niego podobny w k aż­
dym szczególe: pod względem u ro ­
dy, mądrości, siły, bogactwa i szla­
chetnych Czynów. Toteż nazywać się 
.synem A braham a było dla Izaaka 
równie w ielkim  zaszczytem, jak  dla

A braham a — nazywać się ojcem 
Izaaka. I chociaż A braham  jest-pra­
ojcem trzydziestu ludów, to  p rze­
cież zawsze określa się go jako 
ojca Izaaka”.

Po śmierci A braham a błogosła­
w ieństw o Boże spoczęło na Izaaku, 
lecz uwaga skupiła się w krótce na 
jego dzieciach, gdyż Izaak był p rze­
de w szsytkim  ogniwem, łączącym 
pierw-szego patriarchę A braham a z 
Jakubem , trzecim  i ostatn im  z nich. 
Biblia i Talm ud nigdy nie w ym ie­
n ia ją  więcej niż trzech patriarchów : 
Abraham a, Izaaka i Jakuba (Izra­
ela)!

NARODZINY BLIŹNIAKÓW

Izaak i R ebeka po Około -dwu­
dziestu latach m ałżeństw a wciąż 
byli bezdzietni. Izaak, jako jedyny 
patriarcha , m iał jedną żonę. Jeist on 
w yjątk iem  także i  pod tym  wzglę­
dem, że pomim o niepłodności Rebeki 
w ciągu pierw szych dw udziestu lat 
m ałżeństw a, -nie w ziął sobie nałoż­
nicy.

Bezpłodność była dla m ieszkań­
ców Bliskiego Wschodu poważnym 
problem em. Talm ud pow iada: „Gdy 
mężczyzna bierze żonę i żyje z nią 
dziesięć lat i nie wyda -ona na świat 
dziecka, może się z n ią  rozwieść 
i dać jej „ktu-bę” (tj. kon trak t ślub­
ny, w  którym  narzeczony zobowią­
zuje się do w ypłacenia swojej żo­
nie -odszkodowania w  w ypadku roz­
wodu), gdyż możliwe jest, iż był 
on niegodnym zostać ojcem jej dzie­
ci. R abin Izaak powiedział: „Nasz 
ojciec Izaak był niepłodny, gdyż n a ­
pisano: Izaak m odlił się do Pana 
w  obecności sw ej żony (1 Mojż 
25,21). Nie jest powiedziane: „Za
sw oją żonę, lecz „w obecności swej 
żony” (hebr. ^lenocha-c-h ilszto”). To 
poucza nas, że oboje byli niepłodni”. 
R abin  Izaak pow iedział także: „Dla­
czego nasi przodkowie byli niepłod­
ni? Gdyż Swiięty Bóg chce -słyszeć 
m odlitw y swoich spraw iedliw ych”. 
Rabin Izaak pow iedział również: 
„Dlaczego modlitwę sprawiedliwego 
można porównać z w idłam i do sia­
na? Tak jak  w idły do siana odw ra­
cają snopy, tak  m odlitw a spraw ie­
dliwego odwraca zrządzenia Boga 
— z gniewu Bożego1 n a  stronę łas­
ki".

Według Pi-sma Świętego Bóg w y­
słuchał modlitwy Izaaka i jego żona 
Rebeka sta ła się brzem ienna. „A 
gdy walczyły z sobą -dzieci w  jej 
łonie, pom yślała: „Jeśli tak  bywa, 
to  czemu m nie się to przytrafia?

Poszła więc zapytać o to Pana, a 
Pan jej powiedział: „Dwa narody 
są w  tw ym  łonie, d-wa odrębne lu­
dy w yjdą z twych w nętrzności; je­
den będzie silniejszy od drugiego, 
Starszy będzie sługą młodszego." (1 
Mojż 25,22-23 B.T.).

Rebeka -spytała prawdopodobnie: 
„Z jakiego po-wodu muszę tak  cier­
pieć?” W edług księgi Midra-sz, R e­
beka poszła zapytać o to Pana w 
szkole Bema. Odpowiedź, jakiej jej 
udzielono, w yjaśniała -przyczynę jej 
nadm iernych bólów: oto -miała w y­
dać na św iat bliźnięta, k tóre już 
w jej łonie walczyły ze sobą i m ia­
ły też w  przyszłości żyć w niezgo­
dzie.

Biblia tak  opowiada o narodzinach 
bliźniaków: „Kiedy nadszedł czas
porodu, okazało się, że w łonie jej 
były bliźnięta. I wyszedł pierwszy 
syn czerwony, cały pokryty owło­
sieniem, jakby płaszczem; nazw ano 
go więc Ezaw. Zaraz potem  ukazał 
Się b ra t jego, trzym ający Ezawa za 
piętę; dano m u przeto imię Jakub. 
Izaak m iał la t -sześćdziesiąt, gdy mu 
Się urodzili” (1 Mojż 25,24-26).

Ezaw znaczy „owłosiony”, a słowo 
to praw dopodobnie spokrew nione 
jest z arabskim  a-tha  '(gęsto owło­
siony). Synonim  ..Se’ir”, nazwa gór, 
w  których później zamieszkiwali po­
tom kowie Ezawa, stanowi grę słów 
z hebrajsk im  „Se’a r” (włos). Ezawa 
nazyw ano później „Edom” — tj. 
„Czerwony’, z tego powodu, ze za 
miskę czerwonej -potrawy sprzedał 
Jakubow i -swój przyw ilej pierwo- 
ro-dztwa (1 Mojż 25,30).

Imię Jak u b  zostało utworzone, od 
hebrajskiego „akev” (pięta); zawie­
ra  jednak w  sobie również znacze­
nie ,,-chytrości”. Tym  samym odnosi 
się -ono do faktu , że Jakub  już 
podczas narodzin  -usiłował przechy­
trzyć swojego brata.

W apokryfach znajdziem y in tere­
sujący kom entarz do narodzin Ja k u ­
ba i Ezaw a: „Ezaw sym bolizuje do­
czesną, zepsutą epokę. P ełną  chwały 
epokę, k tó ra  m a nastąpić zaraz po 
niej, p rzedstaw ia Jakub: ręka Ja k u ­
ba o-d początku trzym ała piętę Eza- 
xya. „Piętą" pierwszej epoki jest 
Ezaw, ręką drugiej — Jakub. Czło­
wiek zaczyna się od ręki, a  kończy 
się na pięcie. Pomiędzy p ię tą  a 
ręką, k tó ra  ją  trzym a, -nie szukaj 
niczego innego”.

Oto co Biblia mówi jeszcze o nie­
podobnych do siebie bliźniakach: 
„A gdy chłopcy urośli, Ezaw stał 
się zręcznym myśliwym, żyjącym  w
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polu. Jakub  zaś był człowiekiem 
spokojnym, m ieszkającym  w nam io­
cie. Izaak miłował Ezawa, bo ten 
przyrządzał mu ulubione po traw y z 
upolowanej zwierzyny; Rebeka n a ­
tom iast kochała Jakuba". (1 Mojż 
25,27-28).

Słowo „kochać" zostało w h eb ra j­
skim tdkście’ w  obu w ypadkach u- 
tworzone od „ahawa", co oznaczało 
bardzo głębokie przyw iązanie. Po­
nieważ Izaak tak  bardzo lubił sm ak 
dziczyzny, faworyzował swego syna 
Ezawa, k tóry  był myśliwym. Rebe­
ka prawdopodobnie w olała Jakuba, 
gdyż był człowiekiem łagodnym, 
k tóry  chętnie pozostawał w domu. 
Jednakże niezależnie od ich m oty­
wów, zarówno Izaak jak  Rebeka ■— 
każde z -nich miało swojego ulubio­
nego syna i n ie  ukryw ało  też swo­
ich uczuć.

Rebeka w iedziała przynajm niej, źe 
ręka Boga spoczywała na Jakubie, 
albowiem przepowiedziano jej to 
jeszcze przed urodzeniem  obydwu 
,synów. Albo więc Izaak nie w ierzył 
w tę  przepowiednię, albo też roz- 
jnyślnie ją ignorował. Być może 
myśl, że pierw orodnem u przysługi­
w ała podw ójna część dziedzictwa, 
była dla Izaaka tak  ważna, że nie 
potrafił wymóc na sobie zerwania 
z tradycją.

Obojętnie, gdzie leży przyczyna: 
faworyzowanie jednego dziecka kosz­
tem  drugiego, prędzej, czy później 
sprow adza kłopoty.

NIEKTÓRE PRZEŻYCIA IZAAKA

Po pew nym  czasie nieokreślonym  
w  Biblii, w  k ra ju  zapanow ał głód 
i Izaak pow ędrow ał w raz z rodziną 
do Abimeleka, k ró la  Filistynów, do 
G eraru. Tu ukazał m u się P an  i 
rzekł: „Nie idź do Egiptu, lecz za­
trzym aj się w tym  kraju , k tó ry  ci 
wskażę. Zam ieszkaj w  tym  kraju , 
a Ja  będę z tobą, będę cię błogo­

sławił, Bo tobie i tw em u potom stwu 
oddaję wszystkie te ziemie i do­
trzym am  przysięgi, k tórą dałem  
tw ojem u ojcu, A braham owi, że roz­
mnożę potomstwo jak  gwiazdy na 
piebie oraz dam  tw ojem u potom s­
tw u wszystkie te ziemie. W szystkie 
ludy ziemi będą sobie życzyć szczęś­
cia (takiego, jakie jest udziałem) 
twego potom stwa, dlatego że A bra­
ham  był m i posłuszny — przestrze­
gał tego, co mu poleciłem: moich 
nakazów, p raw  i pouczeń" (1 Mojż. 
26,2-5 B.T.).

Bóg przem ówił do Izaaka, a Izaak 
wiedział, kto do niego mówi. Nakaz 
był jednoznaczny, a przym ierze z 
A braham em  zostało ponownie po­
tw ierdzone. Posłuszeństwo i w iara 
A braham a stanow iły w arunek  w y­
pełnienia się obietnicy Boga. Wie­
rzymy, że także w przyszłości sp ra­
wdzą się w szystkie jeszcze otw arte 
obietnice. Oznacza to, że Bóg na 
pewno potw ierdzi swoje przym ie­
rze z Izraelem.

Posłuszny słowom Boga, Izaak po­
został w G erarze. Tu zdarzyło mu 
się z Abim elekiem  to samo, co jego 
ojcu, Abraham owi. Ponieważ R e­
beka była piękną kobietą, Izaak ze 
strachu przedstaw ił ją jako swoją 
siostrę. Oszustwo zostało w ykryte, 
co doprowadziło do królewskiego 
rozkazu, że każdy, kto iśmiałby n a­
pastow ać Izaaka lub jego żonę, bę­
dzie skazany na śmiórć.

Potem  Izaak zaczął trudnić się u- 
praw ą ziemi i odniósł duży sukces,

gdyż P an  m u pobłogosławił. U pra­
wa roli była ryzykownym  przed­
sięwzięciem, którego nie podjął się 
jego ojciec, lecz jego potomkowie 
mieli w późniejszych czasach dale­
ko zajść w tej dziedzinie.

N ieustanne pomnażanie się bo­
gactw  Izaaka, w zrost jego s tad  i 
gospodarstwa stanowiło powód za­
wiści Filistynów, którzy w końcu 
kazali m u odejść. Powędrow ał więc 
z rodziną i całym  dobytkiem  do 
doliny G eraru  i odkopał na pow rót 
studnie, założone przez jego ojca, 
Abraham a, które zostały zasypane 
przez Filistynów. Wiele studni zo­
stało znowu odkopanych, lecz F ili­
styni wciąż na nowo wszczynali z 
Izaakiem  spory o wodę.

W końcu Izaak zatrzym ał się w 
Beer-Szebie. Tam  ponownie ukazał 
m u się Pan i rzekł: ,„Ja jestem  
Bogiem twego ojca, Abraham a. Nie 
lękaj się, bo Ja będę z tobą. I bę­
dę ci błogosławił, rozm nażając tw o­
je potomstwo przez wzgląd na A b­
raham a, k tóry  mi służył” (1 Mojż 
26,24 B.T.).

Ponieważ na Izaaku spoczywało 
błogosławieństwo Parta, do Beer- 
Szeby przybył Abimelek i poprosił 
go o zawarcie przym ierza. Tego 
dnia, gdy składali przysięgę, Izaak 
otrzym ał wiadomość, że jego słudzy 
wykopali nową Studnię. Izaak nadał 
jej nazwę „Szeba” (co znaczy: 
„przysięga”), stąd miasto nosi po 
dziś dzień nazwę Beer-Szeba.

Ezaw i Jakub  m ieszkali wciąż z 
rodzicami, lecz nadal niewiele mieli 
ze sobą wspólnego. Gdy Ezaw m iał 
czterdzieści lat, poślubił dwie He- 
tytki. Związek ten był najw yraźniej 
powodem zm artw ienia Izaaka i Re­
beki. I chociaż Izaak nadal faw ory­
zował Ezawa, to jednak bardzo był 
zasmucony tym  m ałżeństwem , za­
w artym  poza rodem  Teraeha, który 
był ojcem Abraham a.

Rola Izaaka w  historii p a tria r­
chów była w ielostronnie dyskutow a-



na. Po rozpoczynających nową epo­
kę i często burzliwych w ydarzeniach 
w  życiu A braham a, żywot Izaaka 
przypom ina raczej spokojne miejsce, 
w którym  można było zdobywać no­
we doświadczenia religijne, które 
miały ukształtow ać sposób m yślenia 
i działania następnych pokoleń. Iza­
ak był w ażnym  ogniwem łączącym 
A braham a, którem u pierw szem u zo­
sta ły  dane obietnice, z Jakubem , 
k tóry  m iał zostać Bożym Izraelem.

M orris A dler daje do tego nastę­
pujący kom entarz: .,Izaak nie do­
świadczył niczego godnego uwagi. 
Nie wniósł żadnego szczególnego 
w kładu do przekazanej przez A bra­
ham a tradycji. Nie w ydał na św iat 
żadnej nowej myśli, żadnego god­
nego uwagi przekonania. Duchowy 
proces twórczy, ,z którego bierze 
swój początek tradycja, zdaje się 
w  życiu Izaaka zastygać w  bezru ­
chu.

Co w łaściwie uczynił Izaak? Za­
chował tradycję, trzym ał się jej, 
przyjął ją i pozostał jej w ierny. W 
świecie n ieustannych zmian, św ię­
cie. który szuka nowych dróg i w 
którym  tworzą się nowe obyczaje, 
w  świecie, k tóry  ani na chwilę nie 
zatrzym uje się w  bezruchu, Izaak 
nie jest po prostu negatyw nym  
charakterem . Jest on synem A bra­
ham a i ojcem Jakuba. Pozostał og­
niwem w łańcuchu, i we w szystkich 
swoich działaniach zachowywał t r a ­
dycję”.

Decydująca była w ierność Izaaka. 
Bóg posłużył się nim  i błogosławił 
mu, Bóg czynił zwykłych, prostych 
ludzi ogniwami w łańcuchu w yda­
rzeń. Łańcuch nie jest silniejszy niż 
jego najsłabsze ogniwo, lecz bez 
tych ogniw w ogóle nie byłoby łań ­
cucha.

IZAAK BŁOGOSŁAWI SWOICH 
SYNÓW

Życie Izaaka osiągnęło punkt 
szczytowy, gdy swoim synom  udzie­
lał ojcowskiego błogosławieństwa. 
Pismo Święte nie podaje, czy Izaak 
w iedział o tym, że Ezaw sprzedał 
Ja k u b o w i, swoje pierworodztwo za 
miskę soczewicy. Izaak uw ażał Eza- 
wa za swego pierworodnego, k tó re­
mu należało się dziedzictwo i błogo­
sławieństwo związane z pierw orodz- 
twem.

Gdy Izaak postarzał się i jego 
oczy utraciły zdolność widzenia, w e­
zwał swego starszego syna, Eza- 
wa, i rzekł do niego: „Synu m ój! A 
kiedy ten  odezwał się: „Jestem ”,

Izaak rzekł: Oto zestarzałem  się i 
nie znam  dnia mojej śmierci. Weź 
więc te raz  przybory m yśliwskie, 
tw ój kołczan i łuk, idź na łowy 
i upoluj coś dla mnie. Potem  przy­
rządź mi smaczną potraw ę, jaką lu ­
bię, podaj mi ją, abym  jad ł i abym  
ci pobłogosławił, zanim  um rę” (1 
Mojż 27,1-4 B.T.).

W. G unthner P lau t następująco ko­
m entuje przyw ilej pierw orodztw a i. 
jego znaczenie w daw nych czasach 
u ludów Bliskiego Wschodu: „W
w ielu ku ltu rach  syn pierw orodny 
otrzym ywał uprzyw ilejow ane dzie­
dzictwo i zajm ow ał pod względem 
praw nym  szczególne miejsce jako 
następca ojca w roli głowy rodu.”

W K anaanie, podobnie jak w w ie­
lu  innych k ra jach  Bliskiego Wschodu, 
dziedziczył podw ójny udział i za j­
mował wśród swoich braci honoro­
we miejsce (1 Mojż 43,33). W naro ­
dzie żydowskim cechował go nie 
tylko szczególny stosunek względem 
rodziców i rodzeństwa, lecz także 
względem Boga. Był on niejako u- 
znaw any za kogoś świętego, oddzie­
lonego jako własność Boga (jak 
p ierw orodne zw ierzęta w  stadach i 
pierw ociny z pól), i ten  jego sto­
sunek do Boga był uroczyście uzna­
wany. (por. 2 Mojż 13,12-15; 34,20; 4 
Mojż 18,15).

Obyczaj w ykupienia p ierw orod­
nego (pidion ha-ben) w  trzydzies­
tym  dniu jego życia do dziś ist­
nieje w  żydowskiej tradycji. Lud 
Izraela nazw any jest „pierworodnym  
synem Boga” (2 Mojż. 4,22), m a za­
tem  szczególne miejsce w  planach 
Boga.

Pierw orodny osiągnął szczególną 
pozycję poprzez na tu ra lny  proces 
narodzin, choć w  dawnych b ib lij­
nych czasach można jej było p ie r­
worodnem u odmówić lub — jak  w 
przypadku Rubena — unieważnić ją 
podczas udzielania błogosławieństwa 
(1 Mojż 49,3-4; 1 K rn  5,1), albo też, 
jak w przypadku Ezawa — mogła 
zostać sprzedana (1 Mojż. 48,13-20).

W późniejszych czasach odbiera­
nie pierw orodnem u jego praw  zosta­
ło surowo zabronione (5 Mojż 21, 
15-17), Mimo iż sądzono, że n a tu ra l­
na kolejność następow ała z woli 
Boga, to jednak Bóg nie był tym  
związany. M iał On praw o zmienić 
zdanie i w ybrać sobie tego, k tórym  
chciał się posłużyć w  decydujących 
m om entach historycznych.”

S tary  Testam ent często w ym ienia 
praw o pierworodztwa. W życiu Ży­

dów przestrzegano go od samego 
początku, obojętnie, czy przysługi­
wało ono tytułem  narodzin, czy też 
nadane było mocą w yboru Boga.

Jezus był w swoim ziemskim ży­
ciu Żydem i pierw orodnym  swych 
ziemskich rodziców. Zgodnie z ży­
dowską tradycją m iał otrzym ać pod­
wójny udział dziedzictwa, a po 
śmierci swego ziemskiego ojca, miał 
zostać głową rodziny.

W późniejszych latach krótkiego, 
ziemskiego życia Jezusa nie wspo­
m ina się już o Józefie, legalnym  
ojcu. Według wszelkiego praw dopo­
dobieństw a Jezus był głową rodziny. 
Tym  samym podlegało Mu nie ty l­
ko rodzeństwo, ale i m atka.

N ajw ażniejsze jest jednak to, że 
Jezus jest pierw orodnym  u Boga, 
gdyż w rzeczywistości Jego Ojcem 
jest Bóg. Apostoł Paw eł pisze w 
swoim liście do chrześcijan w  Rzy­
mie: „Albowiem tych, których od 
wieków poznał, tych też przezna­
czył na to, by się s ta li na wzór 
obrazu Jego Syna, aby On był p ier­
worodnym  między w ielu braćm i”. 
(Rzym 8,29 B.T.).

W szystkie biblijne błogosławień­
stwa, k tóre należą się pierw orod­
nem u, łącznie z honorowym  m iej­
scem, przeszły na Jezusa, gdyż P is­
mo Święte mówi: „Jeśliście więc 
razem  z Chrystusem  pow stali z m ar­
twych, szukajcie tego, co w  górze, 
gdzie przebyw a Chrystus zasiadając 
po praw icy Boga”. (Kol 3,1 B.T.).

Siedząc przebieg opowieści b ib lij­
nej o Izraelu i jego synach, dow ia­
dujem y się, że Rebeka podsłuchuje 
rozmowę między Izaakiem  a Ezawem 
jego pierworodnym . Ułożyła w tedy 
z Jakubem  podstęp, z pomocą k tó ­
rego Jakub  m iał otrzym ać błogosła­
w ieństw o zam iast swego b rata  Eza­
wa. Jak  na ironię, Rebeka i Jakub  
sami zaplątali się w  grzech, by o- 
siągnąć to, co Bóg osiągnąłby sam.

W Biblii często poruszana jest 
kw estia wolności ludzi w  obrębie 
planów  Boga. Słowo Boże nie daje 
w yraźnej odpowiedzi, lecz ukazuje 
ono wolność człowieka do m oralne­
go lub niem oralnego postępowania. 
Człowiek osądzany jest za swoje 
myśli i czyny, choćby jego działal­
ność zm ieniała plany Boga. Czło­
wiek jest odpowiedzialny za swoje 
czyny naw et w tedy, gdy przyczynia­
ją się one do urzeczyw istnienia się 
Bożych planów.

Także apostoł Paw eł ostrzega nas 
przed popadtiięciem w taki błąd:
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„Ale jeżeli przez moje kłam stw o 
praw da Boża tym  więcej się uw y­
datnia ku Jego chwale, jakim  p ra ­
w em  jeszcze i ja  m am  być sądzony 
jako grzesznik?” (Rzym 3,7 B.T.).

Sam uel E. K arff pisze w swoich 
m anuskryptach: „Najwidoczniej n a ­
w et Bóg musi używać niedoskona­
łych narzędzi do przeprow adzenia 
Swoich planów. Musi w ybierać m ię­
dzy Jakubem , człowiekiem, który 
tak  bardzo pragnie przyw ileju  p ier- 
worodztwa, że gotów jest popełnić 
oszustwo, by go zdobyć, a Ezawem, 
który tak  sobie ten  przyw ilej lek­
ceważy, że sprzedaje go za miskę 
soczewicy. W yrachowany sp ry t J a ­
kuba musi być mierzony niepoha­
m owanym pragnieniem  natychm ias­
towego zapdkojenia, cechującym  
Ezawa. Bóg stanął przed trudnym  
i nie dającym  się obejść w yborem  
i zdecydował: „Lepiej, jeśli ktoś 
przykłada do jakiejś spraw y zbyt 
wielką wagę, niż odw rotnie”.

Roland de Vaux także powołuje 
się na to zdarzenie: „Pismo Św ię­
te, opowiadając o tym  oszustwie, 
nie pochwala go. Tajem nica tkw i w 
tym, że Bóg posługuje się do swo­
ich celów naw et ludzkim i błędami, 
a jednak pozostaje swobodny w 
swoim wyborze. Jeszcze przed u ro ­
dzeniem Jakuba dał m u pierw szeń­
stwo nad  jego b ratem  Ezawem ”,

Oszustwo zostało w końcu doko­
nane i Jakub  otrzym ał błogosła­
w ieństwo: „Jakub zbliżył się i po­
całował go. Gdy Izaak poczuł woń 
jego szat, dając m u błogosławień­
stwo mówił: „Oto w oń mego syna 
jak woń pola, które pobłogosławił 
Pan! Niechaj tobie Bóg użycza rosy 
z niebios i żyzności ziemi, obfitość 
zboża i moszczu winnego. Niechaj 
ci służą ludy i niech ci pokłon od­
dają narody. Bądź panem  twoich 
braci i niech ci pokłon oddają .sy­
nowie tw ej m a tk i! Każdy, kto bę­
dzie ci złorzeczył, niech będzie p rze ­
klęty. Każdy, kto będzie ci błogo­
sławił, niech będzie błogosławio­
ny!” (1 Mojż 27,27-29 B.T.).

Nieomal w  chwilę potem, gdy 
Izaak wypowiedział słowo błogosła­
w ieństw a nad Jakubem , nadszedł 
Ezaw i podstęp wyszedł na jaw. 
Ezaw był oczywiście przerażony a 
Izaak zadrżał, gdyż błogosławień­
stw a nie można było cofnąć, ono 
pozostało w  mocy. Izaak, jako ten, 
k tóry  wypowiadał wolę Bożą, p rze­
powiedział tylko przyszłość Ezawa.

Gdy Izaak udzielał błogosławień­
stw a swoim synom, został użyty

przez Boga do odsłonienia przysz­
łości i potw ierdzenia Bożych p la­
nów. W tym  m iejscu należy zauw a­
żyć, że Bóg dotrzym ał błogosław ień­
stwa, wypowiedzianego przez Izaa­
ka, gdyż „od Izaaka nazw ane będzie 
potom stwo tw oje” — stw ierdza P is­
mo Święte.

Nad Ezawem zostało w ypow ie­
dziane m niej ważkie błogosławień­
stwo, nieporów nyw alne z obietnicą, 
jaką dano pierw orodnem u. Na sku­
tek tego Ezaw został poddany swo­
jem u m łodszemu bratu , Jakubow i. 
Błogosławieństwo A braham a zostało 
tu ta j w  całej rozciągłości przekaza­
ne Jakubow i, jakby on był p ier­
worodnym  synem  Izaaka j Rebeki. 
Uczony żydowski Raszi mówi, że 
Izaak m usiał oślepnąć, aby Jakub  
mógł otrzym ać błogosławieństwo.

Jakub  najw yraźniej nie został 
przez Izaaka zganiony z powodu swo­
jego postępku. Niektórzy żydowscy 
badacze P ism a przypuszczają, że 
Izaak nie został oszukany, lecz do­
puścił do oszustwa m ając św iado­
mość, że w rzeczywistości błogosła­
w i w ybranego syna.

W krótce po udzieleniu błogosła­
w ieństw a Izaak w ysłał swojego syna 
Jakuba do H aranu, aby tam  wśród 
rodziny T eracha znalazł sobie żonę, 
I n ie żenił się z poganką, jak  to 
uczynił Ezaw.

ŚMIERĆ IZAAKA

Po wielu latach nieobecności J a ­
kuba, pow rócił on z w ielkim  dobyt­
kiem  do K an a an u : „A potem  Jakub  
przybył do ojca swego, Izaaka, do 
Mamre, do K iriat-A rba, czyli do H e­
bronu, gdzie niegdyś m ieszkał A bra­
ham, a potem Izaak. Izaak ' m iał 
w tedy sto osiemdziesiąt lat. Izaak, 
doszedłszy do kresu  swego życia, 
zm arł w  późnej starości. I pochowa­
li go jego synowie Ezaw i Jak u b ” 
(1 Mojż 35,27-29).

U żydowskiego historyka, Józefa 
Flawiusza, czytamy: „Jakub  przy­
był do Hebronu, m iasta w  K anaanie 
gdzie m ieszkał Izaak. Spędzili tam  
razem  niewiele czasu, gdyż Jakub  
nie zastał już Rebeki przy  życiu. 
Izaak um arł w krótce po powrocie 
syna i został pochowany przez swo­
ich synów obok żony, w  Hebronie, 
gdzie m ieli odziedziczony po przod­
kach grobowiec. Po swoim ojcu Ab­
raham ie Izaak był um iłowanym  przez 
Boga, a Bóg słuchał jego modlitw.

Doszedł on później starości i miał 
sto osiemdziesiąt lat, kiedy um arł”.

Izaak nie odznaczył się wielkim i 
czynami, lecz swoją w ytrw ałością i 
w ew nętrzną równowagą zyskał sza­
cunek współczesnych, wzbudzając 
naw et ich zazdrość. Łaska. Boża zda­
w ała się go w spierać, co pozwoliło 
mu zachować spokój ducha i god­
ność, i czyniło z niego człowieka 
Świadomego swojego dziedzictwa i 
obietnic Bożych. Jego potomkowie 
tak  samo czcili jego imię, jak im io­
na A braham a i Jakuba.

„Encyklopedia Judaica” pisze: 
y,Biblia stosunkowo niewiele mówi
0 Izaaku. Przypuszczalnie zaginęło 
wiele przekazów. Na przykład fakt, 
że imię Boga „pachad icchak” (tj. 
„Ten, którego z bojaźnią czci Izaak”
1 Mojż 31,42), w ystępuje tylko pod­
czas pertrak tac ji Jakuba z Labanem  
i w  żadnym  innym miejscu, w skazu­
je na to, że kiedyś istniały ram y 
historyczne, w których ten przydo­
mek Boga posiadał szczególne zna­
czenie. Podobnie postępowanie Izaa­
ka z Abimelekiem ukazuje nam, że 
Izaak m usiał być człowiekiem o da­
lece większej sile charak teru , niż 
pozwala nam  przypuszczać dość b la­
do w ypadający w izerunek zaw arty 
w opowieści biblijnej. Tu pozostaje 
on w  cieniu przerastających go po­
staci ojca A braham a i syna J a k u ­
ba. Z drugiej strony, poza Torą nie 
istn ieją żadne przekazy na tem at 
Izaaka. Mimo to nie można podda­
wać w  wątpliwość szczególnego cha­
rak te ru  i starożytności opowieści o 
Izaaku, k tóra ukazuje kilka osobis­
tych cech tego patriarchy. P o tró j­
ne pojęcie „Abraham , Izaak, Jak u b ” 
pow tarza się w  Pięcioksięgu tak 
często, że było ono z pewnością b a r ­
dzo wcześnie włączone do tradycji 
relig ijnej Izraela”.

Tradycja chrześcijańska łączy 
niektóre cechy charak teru  i  prze­
życia Izaaka z tymi, które były u- 
działem Jezusa. Porów nanie to jest 
z pewnością uzasadnione, nie po­
winno jednak  wyłączać Żydów z 
udziału w obietnicach Boga. O biet­
nice zostały dane A braham ow i i 
przetrw ały w  Izaaku i Jakubie, za­
nim  lud Izraela otrzym ał Dziesię­
cioro P rzykazań na Synaju. Są one 
wieczne i nieodwołalne. Bóg . jest 
w ierny swemu przym ierzu z Izra­
elem.

H.S.
Oprać. K. M uranty



Ponieważ iw niej znajduje się  
słowo i prawda na każdy 
czas

Słowo Boże [...] ży je  i  trw a. 
Gdyż wszelkie ciało- jest jak 
trawa, a wszelka chwała jeist 
j alk kw iat traw y. (Uschła traw a 
i kw iat jej opadł, ale Sło-wo 
Pana trwa, na wieki. 1(1 P iotra 
1,23—25).

Teraz, o Panie Boże, Ty jesteś 
Bogiem, a słowa tw oje  są p raw ­
dą. (2 Sam uela 7,28).

Ponieważ Biblia jest na­
tchnionym Bożym Słowem

Całe Pismo- przez Boga jest 
natchnione i pożyteczne do nar 

' uki, dey- wykrywania-.błędów, do 
poprawy, do wychowywania w 
sprawiedliwości. (2 Tym 3,16).

Albowiem proroctwo nie
przychodziło- nigdy z Wo-li ludz­
kiej, lecz wypowiadali je ludzie 
Boży, natchnieni Duchem Świę- 
tym. (2 'P tr 1,21).
. Słuchajcie gdyż -Pan to  

mówi! (Jer. 13,15).
Słuchajcie, a  ożyje-wasza du ­

sza. (Izaj. 55,3).

Ponieważ Pan Jezus Chry­
stus powiedział:

Napisano: Nie sam ym  chic­
hem żyje człowiek, ale każdym 
słowem, k tó re  pochodzi z ust 
Bożych. (Mt 4.4).

Błogosławieni są ci, którzy 
słuchają Słowa Bożego i strzegą 
go. (Łk 11,28),

Zaprawdę, zaprawdę, powia­
dam wam, k to  słucha słowa 
■mego i wierzy tem u, k tó ry  m nie 
posłał, m a żywot wieczny i nie 
stanie przed sądem, lecz p rze­
szedł z śmierci do żywota. (Jn 
5,24).

Ja  jestem  światłością św iata 
[...] J-eż-eili w ytrw acie w  słowie 
moim, ipra-wdziwie uczniam i
moimi będziecie i poznacie 
prawdę, a praw da was wyswo­
bodzi [...] Każdy, kto- grzeszy, 
jest niewolnikiem  grzechu [...] 
Jeśli więc Syn wals wyswobodzi, 
prawdziwie wolnymi będziecie. 
(Jn 8,12.31.32.34.36)

Niebo i ziem ia przem iną, ale 
słowa m oje nie przem iną. (Mk 
13,31)

Ponieważ Biblia wskazuje 
drogę do w iecznego życia

Pisma Św ięte [...] m ogą cię 
obdarzyć m ądrością ku  zbawie­
niu przez w iarę  w  Jez-uisa Chry­
stusa. (2 Tym. 3,15).

A to  jest świadectwo Boga, że 
złożył świadectwo o swoim 
Synu. Kto w ierzy w  Syna Bo­
żego, ma świadectwo w  sobie. - 
K to n ie  w ierzy w Boga. uczynił 
go kłamcą, gdyż n ie uwierzył 
świadectwu, k tóre Bóg złożył 
o Synu  swoim, A (takie jes t to  
świadectwo, że żyw ot wieczny 
-dał nam  Bóg, a  żyw ot ten  jest 

' w  Synu jego. !(il Jn  5,9— 12).

Albowiem tak  Bóg umiłował
: św iat, że jSyna swego jednoro- 
dzon-ago dał, aby każdy, kto 
weń wierzy, n ie zginął, ale m iał 
żywot wieczny. Bo n ie . posłał 
Bóg Syna na  świat, aby sądził 
świat, lecz aby (świat był (przez 
niego zbawiony. Kito wierzy 
w  niego, nie (będzie (sądzony. 
Ktoś zaś n ie wierzy, już je-st 
osądzony dlatego, że n ie uw ie­
rzył w  imię jednorodzonego 
Syna Bożego. (Jn 3,16— 18)

PONIEWAŻ INA JEJ STRO­
NACH ZNAJDUJEMY: 

Przebaczenie grzechów

O nim  [tzn. -o Jezusie Chry­
stusie] ,to świadczą wszyscy

prorocy, iż każdy, kto w  niego 
wierzy, dostąpi odpuszczenia 
grzechów przez im ię Jego. 
(Oz. Ap. 10,43).

Miłość Bożq

W tym  objawiła się miłość 
Boga do nas, iż Syna swego jed- 
norodzonego- posłał Bóg " na 
świat, abyśm y (przezeń (żyli. Na 
tym  polega miłość, że nie -my­
śmy umiłowali Boga, lecz że On 
nas um iłował i posłał Syna iswe- 
go- jako ubłaganie za grzechy 
nasze. (1 Jn  4,9— 10)

Pokój

Pokój pełny imają -lei, którzy 
kochają twój zakon. (Ps. 
119,165).

Pogódź isię z nim  i zawrzyj 
z nim  p o kó j! W -ten sposób po­
praw isz swą dolę. Przyjm ij z 
jego- u st wskazania i złóż w 
swym  sercu  jego słowa! (Hiob 
22 ,21— 22)

Pewnq nadzieję

To- napisałem  wam, którzy 
wierzycie w  imię Syna Bożego, 
abyście wiedzieli, że macie ży­
wot wieczny. (1 Jn  5,13).

Cokolwiek bowiem przedtem  
napisano-, d la naszego- pouczenia 
napisano, abyśm y przez -cierp­
liwość i  przóz pociechę-z Piism 
nadzieję mieli. (Rzym. 15,4)

Czystość

. Jak  zachowa młodzieniec w 
czystości lżycie swoje? Gdy 
przestrzegać będzie słów tw o­
ich. (Ps. 119,9)

Praktyczne porady życiowe

Słowo- tw oje jest pochodnią 
nogom moim i  światłością'ścież­
kom -moim. (Ps 119,105)

!

R a d o ść .

Ilekroć pojaw iały się tw oje 
słowa, pochłaniałem  je. • Twoje 
sło-wo- (było- mi rozkoszą i rado­
ścią mojego- serca. (Jer. 
15,16).
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W  b ieżącym  n u m erze  m iesięczn ika  „C hrześcijanin” za m ieszcza m y obszer­
ną in form ację  dotyczącą ostatniego okresu  Z jednoczonego Kościoła E w an­
gelicznego. O bejm u je  ona historię Z jednoczonego K ościoła E w angeliczne­
go i relację z obrad X I I  S yn o d u  (str. 12— 20) oraz p rezen tac ję  nowo  
pow sta łych  Kościołów. D w a K ościo ły należą do ty p u  ew angeliczno- 
b a p tys tyc zn e g o : K ościół E w angelicznych  C hrześcijan  (23 zbory) i Kościół 
Zborów  C h rystu so w ych  (22 zbory). Pozostałe dw a są ty p u  zielonośw ią t­
kow ego: K ościół Z ie lonośw ią tkow y, k tó ry  pow sta ł w  w y n ik u  połączenia  
zborów  U grupow ania S ta n o w czych  C hrześcijan  (7 zborów ) i przew aża ją ­
cej części zborów  U grupow ania C hrześcijan W iary E w angelicznej (76 zbo- 
róio) oraz K ościół C hrześcijan W iary  E w angelicznej skup ia jący  po ­
zostałą część zborów  U grupow ania C hrześcijan  W iary  E w angelicznej 
(7 zborów ) dzia łających w  okręgu  lubelskim .
Pragnąc p rzedstaw ić  C zy te ln iko m  now o pow sta łe  K ościo ły redakcja  m ie ­
sięczn ika  „C hrześcijanin” zw róciła  się do Zarządów  tych  Kościołóic 
z prośbą o przygo tow anie  in form acji na tem a t każdego z. nich. W  odpo­
w ied zi o trzym a liśm y  m ateria ły , k tóre w raz z k ilkom a  a k tu a ln ym i fo to ­
gra fiam i zam ieszczam y na str. 20— 27. (Red.)

EDW ARD CZAJKO

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny
SZKIC HISTORYCZNY

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny w  Polsce pow ­
stał w w yniku połączenia się w jedną organizację 
kościelną — w roku 1947 i 1953 — następujących 
wspólnot wyznaniowych: Związku Ewangelicznych 
Chrześcijan, Związku Stanowczych Chrześcijan, 
Związku Wolnych Chrześcijan, Kościoła Chrześci­
jan  W iary Ewangelicznej i Kościoła Chrystusowego. 
W szystkie te wspólnoty wyznaniowe pow stały w 
wyniku przebudzenia ewangelicznego w X IX  wieku 
i na początku bieżącego. W Polsce pozyskały one 
swoich wyznawców już w  pierwszej dekadzie lat 
naszego stulecia.

Początek dziejów pierwszej z wymienionych 
wspólnot: ewangelicznych chrześcijan, jest związa­
ny terytorialn ie z ziemią rosyjską. Jest polskim  od­
powiednikiem  ruchu  tzw. paszkowców (od nazw iska 
jednego z pionierów  ruchu  — W. A. Paszkowa), 
którzy obok tzw. sztundystów  i baptystów , byli i są 
głównymi przedstaw icielam i chrześcijaństw a ewan- 
gelikalnego w  Związku Radzieckim. Początek ruchu 
paszkowców jest związany z działalnością, głównie 
w Petersburgu, Lorda G. Radstocka z Anglii, Do 
Petersburga Lord Radstock został zaproszony przez 
E. Czertkową, żonę generała arm ii rosyjskiej. Na 
skutek szczególnych przeżyć w ew nętrznych zw iąza­

nych ze śm iercią syna, kazania Radstocka, którego 
słuchała po raz pierwszy w  Szwajcarii, znalazły w 
sercu i umyśle Czertkowej pozytywny odzew i w 
rezultacie E. Czertkową stała się pierwszą ew an­
geliczną chrześcijanką wśród arystokracji peters­
burskiej. W Petersburgu  znalazł się Lord R ad­
stock w  1874 roku  i tu ta j, w domu Czertkowej, roz­
począł głoszenie Ewangelii. Dzięki jego pracy ew an­
gelizacyjnej pozyskani zostali w krótce dla żywej 
w iary inni prom inentni przedstaw iciele arystokracji 
petersburskiej, m. in. wspom niany już W. Paszkow, 
em erytow any pułkow nik gw ardii carskiej, hrabia 
Modest M. Korff, księżna Lieven, hrabia N. Bob- 
rinskij, księżna G agarina i inni.

Na drogę intensywnego rozwoju ruch ewangelicz­
nych chrześcijan w Rosji wszedł z chwilą przystą­
pienia do pracy kościelnej Jana S. Prochanowa, k tó ­
ry  odegrał w ybitną rolę w  dziele usystem atyzow a­
nia nauki i zorganizowania wspólnoty ewangelicz­
nych chrześcijan.

Jan  Prochanow  urodził się 17 kw ietnia 1869 roku 
we W ładikaukazie. Przełom  duchowy, nawrócenie, 
przeżył jesienią 1886 r., a chrzest w iary przyjął 7 
stycznia 1887 roku. W 1893 r. ukończył Insty tu t 
Technologiczny w Petersburgu uzyskując ty tu ł za­
wodowy inżyniera. Lata 1895—1898 spędził za g ra­
nicą. Interesow ał się życiem relig ijnym  na Zacho­
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dzie oraz studiow ał teologię w  Bristolu, Londynie, 
Berlinie i Paryżu. Po powrocie do k ra ju  rozpoczął 
ożywioną działalność relig ijną. U jął w ścisłe ram y 
organizacyjne petersbursk i zbór ewangelicznych 
chrześcijan, a także podjął in icjatyw ę zwołania do 
Moskwy w  1909 roku  konferencji ewangelicznych 
chrześcijan, k tóra powołała do życia W szechrosyjski 
Związek Ewangelicznych Chrześcijan. Jego przew od­
niczącym w ybrano Jan a  Prochanow a. Stanowisko 
to piastow ał do końca życia. Zm arł na obczyźnie 
i tam  został pochowany — w Berlinie, 6 październi­
ka 1935 roku.

Pierwszy zbór ewangelicznych chrześcijan w Pol­
sce zaczął się organizować na wiosnę 1908 roku w 
Kowlu. Ten też rok  uw ażają ew angeliczni chrześ­
cijanie w Polsce za początek swoich dziejów w n a ­
szym k ra ju . Związek Ewangelicznych C hrześcijan w 
Polsce zorganizowany został w 1923 roku . Jego 
pierwszym, długoletnim  przewodniczącym  był L ud ­
wik Szenderowski, senior. Przed drugą w ojną św ia­
tow ą Związek w ydaw ał swój organ prasow y „Ew an­
geliczny Chrześcijanin”, w  Kowlu utrzym yw ał Dom 
Sierot, a w W arszawie prow adził Szkołę Biblijną. 
W 1948 r. ewangeliczni chrześcijanie w  Polsce ob­
chodzili uroczyście swoje czterdziestolecie, a w roku 
1988 przygotow ują się do obchodów osiemdziesięcio­
lecia.

D ruga w spólnota ewangeli-kalna, k tóra wchodziła 
w skład Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego: 
wolni chrześcijanie, będąca odpow iednikiem  w  Pol­
sce ruchu tzw. braci czy braci plym uckich w  Anglii, 
pow stała jednocześnie w dwóch punktach  naszego 
k raju : na południu Polski i w W arszawie. Na po­
łudniu Polski działalność m isyjną wolnych chrześci­
jan zapoczątkował Józef Mrózek, senior, k tóry  du ­
chowego przełom u doświadczył w 1900 roku na 
skutek lektury  książki R icharda B axtera pt. „O 
wiecznym odpocznieniu zbaw ionych’’. W W arszawie 
zaś pionieram i pracy ew angelizacyjnej wolnych 
chrześcijan byli W acław Żebrowski i A ntoni Prze ■ 
orski, a od roku 1925 — S tanisław  K rakiewicz.

Trzecią, z kolei, w spólnotą ew angelikalną, k tóra 
znajdow ała się w składzie Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego był Kościół Chrystusowy. Kościół 
Chrystusowy stanow i społeczność wyznaniową, k tó ­
rą  w Ameryce zapoczątkowali Thomas Campbell 
i jego syn A leksander. Znana jest ona w  Ameryce 
pod trzem a głównymi nazwam i: IJczniowie C hrys­
tusa (Disciples of Christ), Kościoły Chrystusowe 
(Churches of Christ), Kościoły Chrześcijańskie 
(Christian Churches).

P racę m isyjną Kościoła Chrystusowego w  Polsce 
zapoczątkował K onstanty  Jaroszewicz, k tó ry  po 
przeżyciu naw rócenia w  1912 roku i odbyciu studiów  
teologicznych w  Ameryce, powrócił do Polski. Dzia­
łalność ewangelizacyjną rozpoczął najp ierw  od swo­
jej rodzinnej wsi n a  Białostocczyźnie. W latach 
1923—1924 przy w spółpracy Ja n a  Bukowicza i J e ­
rzego Bacewicza zorganizował centralę Kościoła 
Chrystusowego w K obryniu, a następnie doprow a­
dził do pow stania w roku 1928 Zjednoczenia Kościo­
łów Chrystusowych W yznania Ewangelicznego w 
Polsce, którego został przewodniczącym . P rzed w oj­
ną Kościół Chrystusowy w ydaw ał dwa pism a: 
„C hristianskij Sojuz” (w języku rosyjskim ) i „Sło­

wo P ojednania”, zaś po wojnie jego organem  praso­
wym był miesięcznik „Jedność".

Skrzydło pentekostalne, zielonoświątkowe Z jed­
noczonego Kościoła Ewangelicznego stanow ili: s ta ­
nowczy chrześcijanie na iSląsku Cieszyńskim i chrze­
ścijanie w iary ewangelicznej.

Przebudzenie zielonoświątkowe przyszło do Pols­
ki z dwóch kierunków : z Niemiec na te ren  Pomorza 
i W ielkopolski oraz, właśnie, na te ren  Ś ląska Cie­
szyńskiego, a także z A m eryki za pośrednictw em  re ­
em igrantów , którzy po naw róceniu i przeżyciu pen- 
tekostalnym  powrócili do Polski, aby na terenach 
rodzinnych prowadzić pracę ew angelizacyjno-m isyj- 
ną. W w yniku działalności tych reem igrantów  zaczę­
ły powstawać zbory zielonoświątkowe głównie w 
województwach wschodnich Polski międzywojennej 
i częściowo w okręgach centralnych.

Zbory zielonoświątkowe na Pomorzu i w Wiel- 
kopolsce tworzyli wyznawcy narodowości niem iec­
kiej. Mieli też oni swoje zorganizowane związki wy­
znaniowe.

Na Ś ląsku Cieszyńskim z poglądam i pastora 
J. Paula, przywódcy zielonoświątkowców w Niem ­
czech, zapoznali się najp ierw  członkowie Społecz­
ności Chrześcijańskiej, ruchu  pietystycznego istnie­
jącego w ram ach Kościoła Ew angelicko-A ugsburs­
kiego. W ynikiem tego zapoznania się było doznanie 
przeżyć zielonoświątkowych, charyzm atycznych 
przez wielu członków Społeczności Chrześcijańskiej. 
Nowe doświadczenia religijne nie znalazły zrozumie­
nia wśród członków kierow nictw a Społeczności 
C hrześcijańskiej i dlatego pow stała konieczność zor­
ganizowania — nadal form alnie w ram ach Kościoła 
Ewangelickiego — niezależnego od Społeczności 
Chrześcijańskiej związku wyznaniowego. Doszło 
więc do pow stania w 1910 roku Związku Stanow ­
czych Chrześcijan.

Zbory zielonoświątkowe w okręgach wschodnich 
i centralnych Polski m iędzywojennej powstałe w 
w yniku działalności m isyjnej reem igrantów  z A m e­
ryki z początku nie tw orzyły jednolitej organizacji 
wyznaniowej. Dopiero w  m aju  1929 roku na konfe­
rencji w  S tare j Czołnicy pod Łuckiem, na Wołyniu, 
powołano do życia Kościół Chrześcijan W iary Ew an­
gelicznej z siedzibą w  Łodzi. Jego pierwszym  
zw ierzchnikiem  był A rtu r Bergholc z Łodzi. Kościół 
liczył przed d rugą w ojną światową ponad 20 tysię­
cy wyznawców, w ydaw ał trzy pism a (w języku pol­
skim , ukraińsk im  i rosyjskim ), utrzym yw ał, w  Ki- 
w ercach pod Łuckiem , Dom Sierot, kandydatów  na 
duchownych kształcił na kursach biblijnych oraz w 
Instytucie Biblijnym  w Gdańsku.

OKRES POWOJENNY

Po drugiej w ojnie św iatowej podjęto w Polsce 
próby jednoczenia wspólnot ewangelikalnych. W 
m aju  1945 roku nastąp iła  pierwsza próba integracji 
wspólnot ewangelicznych o zbliżonej doktrynie 
i ustro ju  kościelnym. Pow stał wówczas Polski Koś­
ciół Ewangelicznych Chrześcijan Baptystów, który 
został praw nie uznany decyzją M inisterstw a Adm i­
n istracji Publicznej z dnia 4 m aja 1946 roku. Współ­
życie jednakże w ram ach jednej organizacji w yzna­
niowej nie trw ało długo, bo przed upływem  dwóch



w ,

lat .od chwili 'zjednoczenia nastąp ił rozłam  w Koś­
ciele. W Polskim  Kościele Ewangelicznych Chrześ­
cijan  Baptystów; pozostali sam i baptyści, którzy też 
zachowa ii uzyskaną' w 1946 roku legalizację, -a. i  
hazwy Kościoła dokonano skreślenia słowa: „Ewan­
gelicznych". V " !

POW STANIE ZJEDNOCZONEGO KOSClOŁ A 
EWANGELICZNEGO

W spólnoty ewangelikalnej k tóre w ystąpiły V  Pols­
kiego' Kościoła Ewangelicznych C hrześcijan B aptys­
tów oraz te, k tóre do niego nigdy nie: przystępowały, 
zaczęły1 poszukiw ać' m iędzy sobą możliwości w spół­
pracy i współżycia w ram ach jednej organizacji w y­
znaniowej. Pierw szą konferencję w  tej .Sprawie zwo­
łali stanowczy chrześcijanie —- do U stronia pod Cie­
szynem, w dniach 1—2 listopada 1946 roku. Na pod­
stawie porozum ienia podjętego na tej konferencji 
powołano do życia kom itet, k tóry zajął się przygoto­
w aniem  następnej konferencji, k tó ra  m iała być n a ­
stępnym  ' krokiem  na drodze jedności wspólnot 
ewangelicznych w Polsce. Zwołano konferencję zno­
wu do U stronia — w dniach  24—26 m aja  1947 roku. 
Podczas tej konferencji, w której uczestniczyło po­
nad stu delegatów różnych zborów, trzy związki 
wyznaniowe: Związek Ewangelicznych Chrześcijan, 
Związek Stanowczych C hrześcijan i Związek Wol­
nych Chrześcijan postanow iły powołać do życia 
Zjednoczony Kościół Ewangeliczny, k tó ry  m iał cha­
rak te r federacji kościelnej. Na K onferencji B ra te rs­
k ie j w  W arszawie w dniu 4 czerwca 1953 r., k tó ra  
przeszła do historii Kościoła pod nazw ą I Synodu, 
do Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego p rzystą­

pili także — po znanych doświadczeniach pierwszego 
okresu lat pięćdziesiątych — chrześcijanie w iary 
ewangelicznej (zielonoświątkowcy) i wyznawcy K oś­
cioła Chrystusowego. Zatw ierdzenie S ta tu tu  i w pi­
sanie Kościoła — na podstaw ie znowelizowanego 
praw a o -stowarzyszeniach z 1932 roku — do re je ­
stru  stowarzyszeń i związków wyznaniowych nas tą­
piło decyzją Urzędu do Spraw  Wyznań z dnia 31 
iipca 1959 roku.

W ciągu sw ojej czterdziestoletniej h istorii Kościół 
doznał liczącego się rozwoju. Powstało wiele nowych 
zborów i placówek, rozwinięto na bardzo szeroką 
Skalę działalność wydawniczą, pozyskano do służby 
dobrze przygotow aną kadrę  duchownych, rozw inię­
ta  została działalność ewangelizacyjno-m isyjna. Czy 
jednak próba w spółpracy i współżycia w  ram ach 
jednej organizacji kościelnej powiodła się? N ieste­
ty, nie. P rzekonania wyznaniowe i potrzeby uzew ­
n ętrzn ian ia  w łasnych typów pobożności okazały się 
silniejsze od „świadomości potrzeby jedności naśla­
dowców Chrystusa.

Jako p ierw si ■ w ystąpili ze. Zjednoczonego Koś­
cioła Ewangelicznego. wolni chrześcijanie, (wówczas 
19 zborów) z „dniem 31 grudnia 1980 r. tworząc i le ­
galizując. w łasny Kościół Wolnych Chrześcijan z sie­
dzibą w Bielsku-Białej.

REORGANIZACJA

- Od tej chwili Zjednoczony Kościół Ewangeliczny, 
k tóry tw orzyły Zbory już tylko czterech'Ugrupowań, 
istniał jeszcze siedem lat. Albowiem X II Synod, 
obradujący w  W arszawie, w  m aju 1987 roku, pod­
ją ł uchw ałę „o reorganizacji Zjednoczonego Kościo­
ła Ewangelicznego idącej w k ierunku usam odziel­
nienia jego składowych konfesji”. W w yniku te j 
uchwały, z dniem 1 lutego 1988 roku na bazie daw ­
nego Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego, po­
w stały nowe następujące samodzielne wspólnoty 
w yznaniow e: Kościół Ewangelicznych Chrześcijan 
z siedzibą w  W arszawie (zwierzchnik: prezb. A nto­
ni Pliński, Łódź), Kościół Zielonoświątkowy — ze 
Zborów stanowczych chrześcijan i przeważającej 
liczby chrześcijan w iary  ewangelicznej — z sie­
dzibą w  W arszawie (zwierzchnik: prezb. M ichał
Hydzik. Skoczów, woj. bielskie), Kościół Chrześci­
jan  W iary -Ewangelicznej (tzw. zbory lubelskie 
chrześcijan w iary  ewangelicznej, które do Zjedno­
czonego Kościoła Ewangelicznego weszły dopiero 
W 1966 r.) z siedzibą w  Lublinie (zwierzchnik: 
prezb. W ładysław  Rudkowski, Lublin), Kościół 
Zborów Chrystusowych z siedzibą w  W arszawie 
(zw ierzchnik: prezb. H enryk Bacewicz, Sosnowiec).

NAUKA KOŚCIOŁA

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny-był typem  wol­
nego Kościoła. Główne zasady jego nauki zostały 
określone w  S tatucie Kościoła zarówno tego z roku 
1959 jak i z 1985 roku. S ta tu t podaje, że „Zjedno-

Budowa Domu Kościelnego p rzy ul- Zagórnej 10 roz­
poczęła się w  r. 1965
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czony Kościół Ewangeliczny w PRL tworzą w yznaw ­
cy zgrupow ani w zborach istniejących na obszarze 
Państwa. Polskiego na podstaw ie w yznawanej w spól­
nie wiary, ustanow ionej dla kościołów chrześcijańs­
kich przez Jezusa C hrystusa”. Tę „w spólnie w yzna­
waną, w iarę” oba s ta tu ty  precyzowały następująco: 
„Jest to w iara:
—- w nieomylność całości P ism a Świętego — Biblii, 

•jako Słowa Bożego, natchnionego przez Ducha 
(Świętego,

— w Trój jedynego Boga — Ojca, Syna i Ducha 
Świętego,

— w Synostwo Boże Jezusa Chrystusa, poczętego 
z Ducha Świętego, narodzonego z M arii Dzie­
wicy,

— w Jego śmierć na krzyżu za grzechy świata 
i Jego zm artw ychw stanie w ciele,

— w Jego w niebow stąpienie i pow tórne przyjście 
(S ta tu t z 1959 roku dodawał: „dla ustanow ienia 
K rólestw a Bożego na ziemi”)

— w chrzest Duchem 'Świętym według Pism a 
Świętego,

— oraz w wieczne życie i wieczne potępienie”. 

Chrzest
Zjednoczony Kościół Ewangeliczny nauczał, że:

— chrzest jest przykazaniem  Pańskim  i aktem  
powszechnym odnoszącym się do każdego chrze­
ścijanina ewangelicznego;

— dokonanie ak tu  chrztu nie jest w arunkiem  
odziedziczenia K rólestw a Bożego, to znaczy, że 
człowiek schodzący ze świata, w ierzący w J e ­
zusa Chrystusa, jako swojego Zbawiciela, ale 
nie ochrzczony ze względu na w arunki un ie­
możliwiające dokonanie tego ak tu  — nie bę­
dzie potępiony jedynie dla te j przyczyny;

— akt chrztu może być dokonany jedynie jako 
spełnienie woli katechum ena, wyrażonej w s ta ­
nie pełnego zrozumienia i świadomości, gdyż 
chrzest jest dobrowolnym aktem  w iary;

— chrzest jest złożeniem św iadectw a przed Bo­
giem i ludźmi, iż przez w iarę w Jezusa C hry­
stusa katechum en doświadczył przeżycia zba­
wienia i odpuszczenia grzechów, oraz że ślubuje 
dozgonną wierność Bogu;

— ’ chrzest m a być wykonywany w Imię Ojca i Sy­
na, i Ducha [Świętego przez zanurzenie.

Wieczerza Pańska
Według nauki Zjednoczonego Kościoła Ew ange­

licznego „Wieczerza P ańska jest to uroczysty 
obrzęd ustanow iony , przez P ana Jezusa C hrystusa 
na pam iątkę Jego O fiary (ciała i krw i) poniesionej 
dla nas i za nais, obchodzony. wspólnie z innymi 
wierzącym i”.

Wieczerza Pańska jest obchodzona pod dwiem a 
postaciami: chleba i w ina. Chleb jest symbolem 
Ciała Pańskiego, wino — symbolem Jego Krw i. 
N ajważniejszym  czynnikiem tego obrzędu jest p rze­
żywanie duchowej obecności Jezusa Chrystusa.

Dom K ościelny p rzy ul. Zagórnej 10 — przez praw ie  
dwadzieścia lat siedziba Zjednoczonego Kościoła  

Ewangelicznego

Ofiarowanie niemowląt

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny nauczał — jak 
powiedzieliśmy wyżej — że ochrzczony może być 
człowiek, k tó ry  uw ierzył w  Jezusa Chrystusa. Jest 
więc rzeczą oczywistą, że nie chrzci się niemowląt. 
Niem niej dzieci są „ofiarowywane P an u ”. O fiaro­
w anie niem ow ląt — to uroczystość zborowa, pod­
czas k tórej rodzice i zbór dziękują Bogu za nowo 
narodzone dziecię, proszą Boga o m ądrość w w y­
chow aniu i pośw ięcają dziecko Bogu.

USTRÓJ KOŚCIOŁA

Podstaw ow ą jednostką w Kościele był zbór. Dla­
tego też członkiem Kościoła mogła być jedynie oso­
ba, k tó ra  była członkiem jednego ze zborów. Zbo­
ry  obejm owały różną liczbę członków, nie mniej 
jednak niż 15 osób. M niejsze grupy wyznawców m o­
gły organizować się w placówki, k tóre podlegały jed­
nem u z najbliższych terytorialn ie zborów. W ładza­
mi zboru były Ogólne Zebranie Członków, Rada 
Zborowa, przełożony Zboru (wg S ta tu tu  z .1985 r. 
— pastor), k tó ry  był duchownym  Kościoła oraz Ko­
m isja Rewizyjna. Do zadań przełożonego Zboru (pa­
stora) należała szczególna piecza nad rozwojem ży­
cia religijnego zboru oraz troska o zapewnienie no r­
malnego biegu spraw  zboru; pastor prowadził n a ­
bożeństwa zborowe osobiście lub zlecał ich prow a­
dzenie swoim pomocnikom lub osobom przez siebie 
upoważnionym.

W chwili podjęcia uchw ały w spraw ie reorganiza­
cji Kościół liczył 128 zborów i k ilkadziesiąt placó­
wek.



W ładzami Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego 
jako całości były: Synod, R ada Kościoła, Prezydium  
Rady Kościoła i Kom isja K ontrolująca.

W myśl przepisów  S ta tu tu  Synod był najwyższą 
w ładzą Kościoła. Z bierał isię co trzy  lata. Organem 
m iędzysynodainym  w ybranym  przez Synod była 
Rada Kościoła składająca się z 30 członków i 10 za­
stępców członków, a od 1981 roku — z 24 członków 
i 8 zastępców. O rganem  spraw ującym  zarząd i dzia­
łającym  w im ieniu Rady Kościoła było Prezydium  
Rady Kościoła składające się z prezesa, czterech w i­
ceprezesów, sekretarza i skarbnika, a od 1981 r. — 
z przewodniczącego, wiceprzewodniczącego, sek re ta ­
rza, skarbnika i czterech członków Prezydium  — 
rzeczników składowych ugrupowań. Od 1985 r., 
przewodniczącym Rady Kościoła był z urzędu prez­
biter naczelny Kościoła.

DZIAŁALNOŚĆ KOŚCIOŁA

Podstaw ow a działalność Kościoła odbywała się w 
form ie nabożeństw  zborowych. Prowadzona była 
praca wśród młodzieży i dzieci; prowadzono dzia­
łalność ew angelizacyjną. Organizowano zjazdy, kon­
ferencje, ku rsy  i sem inaria. T rzykrotnie Kościół byt 
organizatorem  międzykościelnych, in terdenom ina- 
cyjnyeh konferencji młodzieży w W arszawie, a k il­
kakrotnie — międzykościelnych kursów  dla n au ­
czycieli szkółek niedzielnych, katechetów .

K andydatów  na duchownych, obok tzw. term ino­
wania, przygotowywał w Chrześcijańskiej Akadem ii 
Teologicznej w W arszawie, w Sem inarium  Teologi­
cznym (stacjonarnym ) i trzech sem inariach zaocz­
nych.

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny prowadził oży­
wioną działalność wydawniczą, rozpoczętą na w ięk­
szą skalę po roku 1957. W ydano cały szereg w artoś­
ciowych i poczytnych pozycji lite ra tu ry  ew angeli­
cznej, zarówno opracowań oryginalnych jak  również 
w przekładzie z języków obcych. W ydano kilka to ­

mów bardzo dobrych tzw. w uppertalskich kom en­
tarzy do Nowego Testam entu, dzieła Johna Bunya- 
na, W atchm ana Nee, wiele pozycji tzw. litera tu ry  
budującej, pracę z dziedziny nauki o rzeczach osta­
tecznych, ilustrow ane historie biblijne dla dzieci 
itp. O rganem  prasow ym  Kościoła był miesięcznik 
„Chrześcijanin” drukow any w nakładzie 6500 eg­
zemplarzy.

Kościół prowadził działalność ew angelizacyjną 
także za pośrednictw em  fal eteru. Od grudnia 1965 r., 
nadaw ał sw oje audycje religijne przez T rans World 
Radio w Monte Carlo, przygotowywał się do nada­
w ania program ów  za pośrednictw em  IBRA RADIO 
w  Lizbonie, i nadaw ał sw oje audycje cztery razy 
do roku — w  IV program ie Polskiego R adia w 
W arszawie.

Kościół był członkiem Polskiej Rady Ekum enicz­
nej, Europejskiej K onferencji Kościołów, Chrześci­
jańskiej K onferencji Pokoju oraz kilku innych 
światowych związków wyznaniowych, konfesyjnych, 
jak: Św iatow a K onferencja Zielonoświątkowa, Ś w ia­
towy Kongres Kościołów Chrystusowych, związków 
ew angelikainych itp.

ZAKOŃCZENIE

R easum ując należy stwierdzić, że — to po p ierw ­
sze — Zjednoczony Kościół Ewangeliczny był ty ­
pem wolnego Kościoła i w związku z tym  posiadał 
następujące cechy: odpowiedzialna, żywa wiara, 
istotne znaczenie zboru lokalnego i fak tu  przynależ­
ności do niego, powszechne kapłaństwo wierzących, 
otw artość na nowe form y pracy religijno-kościel- 
nej. Po drugie — reprezentow ał potężne skrzydło 
charyzm atyczne, pentekostalne, zielonoświątkowe. 
Można powiedzieć, że do 1987 r., najw iększa liczba 
zielonoświątkowców w  Polsce stanow iła część sk ła ­
dową — przew ażającą — Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego.

EDW ARD CZAJKO

XII Synod Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego

W dniu 22 m aja 1987 r., w W arszawie przy  ul. Za- 
górnej 10, odbył się X II Synod Zjednoczonego Koś­
cioła Ewangelicznego. W obradach synodu wzięło 
udział 267 delegatów reprezentujących 118 Zborów 
(na 130 istniejących), oraz reprezentujących Radę 
Kościoła i agendy kościelne.

O brady Synodu poprzedziło nabożeństwo z udzia­
łem przybyłych delegatów. K azanie wygłosił prezb. 
Zdzisław Józefowicz, rozw ażając fragm ent Słowa 
Bożego z 1 L istu  do K oryntian  (1, 3—9). W przem ó­
wieniu podkreślił, że Bóg nałożył na nas odpowie­
dzialność za treść zwiastowanego poselstwa. Istotną 
rzeczą jest to, co oferujem y innym : organizację, czy 
Jezusa. To czego ludzie napraw dę potrzebują — to

Jezusa! Uczestnicy zostali zachęceni do modlitwy 
słowami apostoła Paw ła z L istu  do Rzymian: „Wzy­
wam  was tedy, bracia, przez miłosierdzie Boże, 
abyście składali ciała swoje jako ofiarę żywą, św ię­
tą, m iłą Bogu, bo taka w inna być duchowa służba 
w asza” (12,1).

O tw arcia X II Synodu dokonał prezbiter naczelny 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego, Edward 
Czajko. W przem ówieniu zacytował słowa z L istu  do 
Hebrajczyków: „Pam iętajcie na wodzów w aszych” 
(13,7) i wspominał braci, którzy odeszli do Pana. 
Byli to: S tanisław  Krakiewicz, A ndrzej Borówka, 
Jerzy Bacewicz, Bolesław Winnik, Szymon Sacała, 
Dawid J. du Pleissis, John K. Huk, D ym itr Woźniuk, 
Ilia Orłów oraz bracia, którzy zginęli w katastrofie
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samolotowej w dniu 9 m aja 1987 r. — George Ol­
szewski i H enry Czechowski. Zgrom adzeni uczcili 
ich pam ięć chwilą ciszy. Następnie prezbiter naczel­
ny Edw ard Czajko, przypom niał delegatom  k ilka w y­
darzeń historycznych, których rocznice przypadły w 
czasie -synodu. Między innym i wspomniał, że 24 
m aja 1738 r., John Wesley, duchowny anglikański, 
przeżył nawrócenie i w rezultacie stał się założycie­
lem nowej społeczności przebudzeniowej, mianowicie 
Kościoła metody,stycznego. W dniu 24 m aja 1947 r., 
na konferencji w U stroniu został powołany Zjedno­
czony Kościół Ewangeliczny, a więc X II Synod od­
bywa się w 40 rocznicę pow stania tej Społeczności.

Następnie zostało ukonstytuow ane Prezydium S y­
nodu w składzie: tor. Zdzisław  Józefowicz — prze­
wodniczący, tor. B ronisław  H ury  — w iceprzewodni­
czący, tor. Leon Dziadkowiec, jr., i tor. M arek K om i­
nek — sekretarze Synodu.

Przewodniczący Synodu zaproponował następujący 
porządek obrad przyjęty  przez Synod:

1. Otwarcie Synodu ,
2. W ybór Prezydium  Synodu,
3. Przyjęcie porządku dziennego, w ybór Ko­

m isji M andatoivo-Skrutacyjnej, ustalenie li­
sty  obecności, telegram y i posłania, uchw ale­
nie regulam inu obrad,

4. Odczytanie i przyjęcie protokółu X I  Syno­
du z 1984 r.,

5. Sprawozdanie Rady Kościoła,
6. O dczytanie protokółu K om isji Kontrolującej,
7. Dyskusja,
8. Udzielenie absolutorium  Radzie Kościoła,
9. Zgłoszenie w niosku Rady Kościoła o reor­

ganizacji Zjednoczonego Kościoła Ewange­
licznego,

10. Przedłużenie okresu funkcjonow ania  do­
tychczasowego zarządu Kościoła,

U. Spraw y wniesione, wolne wnioski,
12. Zakończenie obrad i zam knięcie X II  S y ­

nodu.

Delegaci Synodu w ybrali do Komisji Mandatowo- 
Skrutacyjnej braci: Zdzisława Gąsiorowskiego, J e ­
rzego Żegunię, Zbigniewa Modnickiego i Zbigniewa 
Oświecińskiego.

Uczestnicy X II Synodu ZKE uchw alili tekst u ro­
czystego posłania adresowanego do władz państw o­
wych a skierowanego na ręce min. W ładysława Lo­
ranca, k ierow nika Urzędu do S praw  W yznań w 
W arszawie. W po-słaniu tym  została wyrażona 
wdzięczność władzom państw owym  za zapewnienie 
wolności wyznaniowej oraz w yrazy podziękowania 
za życzliwość wobec potrzeb Zjednoczonego Kościo­
ła Ewangelicznego w  Polsce.

Następnie Synod zaaprobow ał treść posłania skie­
rowanego do zasłużonych, starszych Braci: prezb. 
Tadeusza Dętoosza, prezb. Sergiusza Waszkiewicza 
i prezb. K onstantego Bacewicza.

Na wniosek przewodniczącego, prezb. Z. Józefo­
wicza, synodujący przyjęli regulam in obrad zapew­
niający swobodę wypowiedzi delegatów  i głosowa­
nie tajne. Czas poszczególnych wypowiedzi podczas 
obrad Synodu został ograniczony do 5—10 min.

Zgodnie z porządkiem  dziennym, prezb. Zbigniew 
Modnicki odczytał protokół XI Synodu z 1984 r., 
k tóry  zaw ierał m. in. omówienie dyskusji nad pro­
jektem  zmian S ta tu tu  i ty tu łu  zw ierzchnika ZKE, 
wniosek o przedłużenie kadencji do 5 lat, w yniki 
wyborów do zarządu Kościoła, na czele którego sta ­
nął prezbiter naczelny. Protokół zaw ierał również 
skrót wypowiedzi uczestników Synodu na tem at 
m iesięcznika „C hrześcijanin” oraz dalszego człon­
kostw a ZKE w  Polskiej Radzie Ekum enicznej. (Ob­
szerne spraw ozdanie z X I Synodu zamieściliśmy w 
miesięczniku „Chrześcijanin” nr 2 z r. 1985, ss. 
8—17).

K om isja M andatow o-Skrutacyjna podała liczbę 
delegatów obecnych na Synodzie i liczbę reprezen­
towanych Zborów, stw ierdzając, że w obradach 
zgromadzenia synodalnego uczestniczy kw alifikow a­
na większość delegatów, a więc wszystkie uchwały 
X II Synodu Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego 
są prawomocne.

W im ieniu Rady Kościoła sprawozdanie przedło­
żył prezbiter naczelny ZKE, Edw ard Czajko. S tw ier­
dził, że m iniona kadencja Rady Kościoła została 
skrócona o ponad pół roku z uw agi na w cześniej­
sze zwołanie X II Synodu. Zmiany statutow e w pro­
wadzone przez X I Synod ZKE zostały ostatecznie 
uchwalone przez Radę Kościoła w lu tym  1985 r. 
Nowy S ta tu t ZKE został zatw ierdzony przez władze 
wyznaniowe w  dniu 12 lipca 1985 r. W minionym 
okresie Zarząd Kościoła inicjował rozm aite przed­
sięwzięcia ogólno-kościelne: obozy młodzieżowe, 
dziecięce, obozy dla m ałżeństw , kursy  dla nauczy­
cieli Szikół Niedzielnych.

Przedstaw iciel Zjednoczonego Kościoła Ew ange­
licznego przewodniczył II Chrześcijańskiej Konfe­
rencji Młodzieży w  W arszawie. Była to konferen­
cja m iędzywyznaniowa, k tórej patronow ał Kościół 
baptystyczny, a w  przygotow aniu jest następna K on­
ferencja, k tó ra  odbędzie się pod patronatem  ZKE, 
w  sierpniu 1987 r. na w arszaw skim  „Torw arze”. 
Odbyło się również kilka konferencji teologiczno- 
duszpasterskich organizowanych przez poszczególne 
Ugrupow ania tworzące Zjednoczony Kościół Ew an­
geliczny oraz przez Zbory lokalne.

W zakresie budow nictwa sakralno-kościelnego 
prowadzono dosyć intensyw ną działalność. Ukończo­
no obiekty sakralne m. in. w  Ustroniu, Poznaniu 
i Gubinie. Wiele kaplic znajduje się w  trakcie b u ­
dowy, a cały szereg innych Zborów przygotowuje 
się do rozpoczęcia budow y swoich Domów Modlitwy.

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny prowadził tak ­
że szeroko zakrojoną działalność wydawniczą. Mie­
sięcznik „C hrześcijanin” był rozprowadzany nie ty l­
ko w  Polsce lecz również docierał do ponad 20 k ra ­
jów  św iata. Jego nak ład  w ynosił 6,5 tys. egzem pla­
rzy. Spośród w ielu drukow anych książek najczęściej 
w znawiane były m. in. „Biblia w obrazkach dla n a j­
młodszych”, „Życie Jezusa C hrystusa” (w ilu s tra ­
cjach). Przygotowano również śpiewnik nutowy 
„Pieśni nowego życia” — w dużym nakładzie. Dzia­
łalność wydawnicza ZKE um ożliwiała kierow anie 
uzyskanych dochodów na różne cele kościelne, dzię­
ki zwolnieniu od podatków.
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Zjednoczony Kościół Ewangeliczny był Kościołem 
m isyjnym . Rozpowszechniono, se tk i tysięcy egzem­
plarzy różnych przekładów  Pism a Świętego. Nasze, 
audycje „Głosu Ewangelii z W arszaw y” były n ad a­
w ane przez Trans W orld Radio od 25 grudnia 1965 r. 
Również każdego roku nasze audycje były cztero­
krotnie nadaw ane na ta lach  Polskiego Radia. O sta t­
nio w Szczecinie rozpoczęło pracę studio nagrań 
audycji religijnych, k tóre będą em itowane za po­
średnictw em  RADIO IBRA w Portugalii.

Zjednoczony Kościół Ewangeliczny przygotowywał 
kandydatów  do pracy  kaznodziejskiej i duszpaster­
skiej. W Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w 
W arszawie kształciło się 24 naszych studentów . W 
dw uletnim  Sem inarium  Teologicznym w W arszawie 
przygotowuje się do pracy w Kościele 15 studentów . 
Istniejące trzy K orespondencyjne Sem inaria Biblijne 
obejm ują swoim zasięgiem praktycznie teren  całego 
kraju . Siedziby seminariów, ew entualnie miejsca 
konsultacji, znajdują się przy Zborach w Ustroniu, 
W arszawie II (ul. P uław ska 114), Łodzi — Byd­
goszczy.

Kościół nasz prow adzi w Ostródzie Dom Opieki 
..Betania” dla osób starszych. W domu tym, 18 lipca 
1985 r., w ybuchł pożar, k tóry  na szczęście nie po­
ciągnął za sobą ofiar w ludziach. Jednakże budy­
nek uległ znacznem u uszkodzeniu i znajduje się w 
remoncie. Na czas rem ontu  pensjonariusze zostali 
umieszczeni w przeważającej liczbie w  ośrodku Koś­
cioła Chrześcijan Baptystów  w Białym stoku a pozo­
stali w państw owych domach opieki. W ram ach 
walki z patologią społeczną ZKE przejął obiekt w 
Broczynie (woj. słupskie), z przeznaczeniem  n a  ośro­
dek odwykowy dla narkom anów  i alkoholików. Koś­
ciół nasz organizował i był w spółorganizatorem  k il­
kunastu  imprez ewangelizacyjnych o charakterze 
masowym. Uczestniczyli w nich znani ewangeliści, 
m. in. A rii Edvardsen (Norwegia), Dawid W ilkerson 
i Nicky Cruz — ze Stanów  Zjednoczonych. O dby­
wały się one nie. tylko w naszych św iątyniach, lecz 
również w w ynajętych halach sportowych i do­
mach ku ltu ry . ,.

Przedstaw iciele naszego Kościoła znajdu ją się we 
władzach Polskiej Rady Ekum enicznej w W arszawie 
i Oddziałach regionalnych, a także p racu ją  w  róż­
nych jej kom isjach. Współżycie z innym i Kościoła­
mi układało się na ogół popraw nie z w yjątk iem  n ie­
licznych sytuacji lokalnych. ZKIŚ utrzym yw ał b ra ­
terskie kontakty  z współwyznawcam i zarówno na 
Wschodzie jak i na Zachodzie, m. in. z K onferen­
cją Kościołów Europejskich, Chrześcijańską K onfe­
rencją Pokojową oraz ogólnoświatowymi organiza­
cjami wyznaniowymi.

W związku z narastającym i tendencjam i do usa­
m odzielniania pracy poszczególnych ugrupow ań 
wchodzących w skład Zjednoczonego Kościoła Ew an­
gelicznego, na posiedzeniu Rady Kościoła we w rześ­
niu 1986 r., zgłoszono wniosek o dokonanie reorga­
nizacji Kościoła. Reorganizacja ta  m a n a  celu prze­
kształcenie poszczególnych konfesji składowych 
ZKE w samodzielne Kościoły. W ram ach przygoto­
wań do reorganizacji Rada dokonała przeglądu m a­
ją tku  ZKE.

W zakończeniu spraw ozdania prezbiter naczelny 
Edward Czajko, w yraził podziękowanie wszystkim 
pastorom, kaznodziejom, nauczycielom oraz władzom 
państwowym . Słowa podziękowania za współpracę 
przekazał takżę pod adresem  współpracowników 
i kierow ników  agend kościelnych. Swoje spraw ozda­
nie zakończył przypom inając teksty Pism a Ś w ięte­
go z Dziejów Apostolskich (9.31) i z I ks. Mojżeszo­
wej (13,8—9).

Drugą część spraw ozdania z działalności finanso­
wej Rady Kościoła, przedstaw ił prezb. Tadeusz Ja­
rosz, skarbnik  Rady Zjednoczonego Kościoła Ew an­
gelicznego. Scharakteryzow ał stru k tu rę  wpływów 
i w ydatków  kościelnych uw zględniając w tym  pro­
wadzenie: Domu Opieki „B etania”, działalność re ­
dakcji audycji „Głosu Ewangelii z W arszawy”, fu n ­
duszu misyjnego, m iesięcznika „C hrześcijanin”, w y­
daw nictw  kościelnych i pozostałych agend, oraz ko­
sztów adm inistracyjnych ZKE. W końcowych sło­
wach prezb. T. Jarosz w yraził wszystkim podzięko­
wanie za współpracę w dziedzinie działalności f i­
nansowej.

Następnie prezb. Grzegorz Ilczuk, przewodniczący 
Komisji K ontrolującej, złożył sprawozdanie w im ie­
niu tej Komisji. Podkreślił, że podczas dokonywania 
system atycznych kontroli nie stwierdzono, by P re ­
zydium lub Rada Kościoła niewłaściwie wydawały 
pieniądze. Zauważył, że gospodarka finansow a „w 
Zborach i Kościele jest świadectwem wobec władzy 
i wszędzie”. S tw ierdził ponadto, że każdego roku 
działalność finansow a Kościoła była kontrolow ana 
przez inspektorów  Izby Skarbowej. W końcowej 
części swojego spraw ozdania, przewodniczący Ko­
m isji K ontrolującej prezb. Grzegorz Ilczulc złożył 
wniosek o udzielenie absolutorium  ustępującej R a­
dzie Kościoła.

Po krótkiej przerw ie X II Synod Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego wznowił swoje obrady. W 
dyskusji dotyczącej protokółu XI Synodu ZKE (z 
r. 1984) nie zgłoszono żadnych uwag i synodujący 
przyjęli tek st protokółu praw ie jednom yślnie (przy 
1 głosie w strzym ującym  się).

Po krótkiej dyskusji nad spraw ozdaniam i Rady 
Kościoła, Synod przez głosowanie jednomyślnie 
przyjął sprawozdania.

Następnie przewodniczący Synodu, prezb. Z. Józe­
fowicz, postaw ił wniosek o udzielenie absolutorium  
Ustępującej Radzie Kościoła. Wniosek ten również 
został poddany pod głosowanie i p rzyjęty  przez Sy­
nod.

W dalszej kolejności prezbiter naczelny Edward 
Czajko, w  im ieniu Rady Kościoła, przedstaw ił spra­
wę reorganizacji Zjednoczonego Kościoła Ewangeli­
cznego. Nawiązując do historii, stw ierdził, że Spo­
łeczność ZKE przechodziła ewolucję. Przypom niał 
m. in. Synod z 1956 r., k iedy to nie powiodła się 
próbą ujednolicenia Kościoła. S ta tu t kościelny rów ­
nież- przechodził ewolucję. Na początku stw arzał 
coś jednolitego, coś, czego nie ma na całym świecie. 
W 1956 r., okazało się, że z jednego Ugrupowania 
weszło do Rady Kościoła 3 przedstaw icieli a z in-
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nego — 11. Wówczas po odbytym  głosowaniu złożo­
no protest, k tóry  został uwzględniony i przywrócono 
zasadę wyboru według podziału na poszczególne 
U grupow ania konfesyjne. Zbory o charakterze zjed­
noczonym, o n iejednolitej konfesji, przetrw ały, ale 
powodowały sporo problemów. Jednakże do Rady 
Kościoła wchodzili ci przedstawiciele, których Zbo­
ry sobie życzyły. W późniejszym czasie pojaw iła "się 
.koncepcja federacji Ugrupowań w ram ach ZICE. 
Tam, gdzie były Zbory niejednolite, zaczęto tworzyć 
Zbory jednolite konfesyjnie. Była to tendencja n ie­
form alna. W rezultacie więc przedstaw iciele poszcze­
gólnych Ugrupowań, tworzący Radę Kościoła, doszli 
do wniosku, że należy zreorganizować całą struk tu rę  
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego. Wniosek 
taki został przedstaw iony na posiedzeniu Rady Koś­
cioła, we w rześniu 1986 r., przez prezb. Michała H y­
dzika, w ystępującego w im ieniu Ugrupow ania S ta ­
nowczych Chrześcijan i U grupow ania Chrześcijan 
Wiary Ewangelicznej. Rada Kościoła w  dniu 13 
grudnia 1986 r., przedyskutow ała ten wniosek i przy­
jęła do realizacji. Tak więc wniosek o reorganiza­
cję Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego wyraża 
stanowisko Rady Kościoła i zm ierza w  k ierunku 
usam odzielnienia jego składowych konfesji. Mówca 
zaproponował także, aby — jeśli Synod podejmie 
uchwałę o reorganizacji Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego — nie w ybierano specjalnej K om i­
sji Likw idacyjnej, lecz by przedłużono działalność 
Prezydium  i Rady Kościoła aż do m om entu ukon­
stytuow ania się nowych Kościołów i zatw ierdzenia 
ich przez władze państwowe. Nowo pow stałe Koś­
cioły, będące wynikiem reorganizacji, będą „dziedzi­
czyły dorobek Zjednoczonego Kościoła Ewangelicz­
nego’’ — stw ierdził prezb. E. Czajko.

N astępnie rozpoczęła się dyskusja nad wnioskiem 
Rady w spraw ie reorganizacji ZKE. Zabierając głos 
prezb. Tadeusz Gaweł przypom niał, że wszystkie 
Ugrupow ania odbyły swoje spotkania konsultacyjne, 
n a  których spraw a reorganizacji została omówiona. 
Prezb. Henryk Sacewiez w yrażając poparcie dla 
wniosku, stw ierdził „podchodzimy do tego z. cięż­
kim bólem”. Jednakże decyzja podjęta przez Radę 
Kościoła powinna być uszanowana. Prezb. Antoni 
Pliński przypomniał, że był uczestnikiem  pierwszego 
zjednoczeniowego spotkania w 1947 r., w Ustroniu. 
„Dążenie do jedności było w tedy w moich oczach 
objawem  pozytywnym. P rak tyka późniejsza pokazała 
niedom agania i one pojawiły się po 1950 r., a także 
w 1956 r„ dały znać o sobie. Dlaczego? Jeśliby było 
■czysto b ib lijne podłoże, to poszłoby to bardziej pro- 

■ stym  torem". Dalej mówca nadm ienił, iż w jego 
Ugrupowaniu nie głosowano wcześniej nad w nios­
kiem; pozostawiono tę  decyzję do rozstrzygnięcia 
Synodowi. Prezb. Michał Hydzik powiedział m. ki.: 
„Jako pastor Zboru w U stroniu, gdzie był początek 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego, miałem 
przywilej zgłosić wniosek o reorganizację Kościoła, 
ponieważ współżycie stało się trudniejsze. W naszym 
Ugrupowaniu odbyły się rozmowy i swoje zdanie 
wyraziliśmy jednomyślnie. Zaakceptowaliśm y wnio­
sek o reorganizację. Rozstania byw ają przykre, ale nie 
zawsze złe”. Następnie głos zabrał fcr. Bronisław B u­
ry, który powiedział: „Ze drżeniem  stoję tu ta j ze

względu na to, że sam zasiadam  w Prezydium  XII 
Synodu. [...] Chcę powiedzieć, że jestem  przeciwny 
reorganizacji”. Prezb. Zdzisław Józefowicz zwrócił 
uwagę na wydarzenie z życia ap. Paw ła i Barnaby, 
k tórzy w pewnym  momencie rozstali się, kiedy — 
jak powiedział — „dalsza podróż z B arnabą byłaby 
ze s tra tą”.

Po zamknięciu dyskusji nad wnioskiem o reo r­
ganizacji Z-KE, Synod przystąpił do głosowania. W 
ta jnym  głosowaniu delegaci Synodu mieli zagw aran­
tow aną swobodę w yrażenia osobistych przekonań. 
Wynik głosowania był następujący: za wnioskiem 
głosowało 214 delegatów, przeciw  — 52 delegatów,
1 głos był nieważny. Komisja M andatow o-Skruta- 
cyjna stw ierdziła, że uchwalony wniosek jest p ra ­
womocny, ponieważ za jego przyjęciem  głosowało 
80% delegatów, co stanowi więcej niż 2/3 głosów de­
legatów i jest zgodne z w ym aganiam i § 34 pkt. 3 
Statutu. (Tekst podjętej uchwały zamieszczamy w 
dalszej kolejności).

W dalszym  ciągu obrad przewodniczący Synodu 
odczytał treść uchw ały o przedłużeniu okresu funk­
cjonow ania Rady Kościoła i P rezydium  do czasu 
legalizacji nowo pow stałych Kościołów, i złożenia 
przez n ią  w niosku o skreślenie ZKE z re jestru  sto­
warzyszeń i w yznań religijnych. Za tą  uchw ałą 
głosowało 247 delegatów, w strzym ało się od głosu 
20 delegatów, głosów przeciw nych nie było. (Tekst 
tej uchw ały także zamieszczamy w  dalszej kolej­
ności).

N astępnie X II Synod podjął uchwałę o przekaza­
niu meruchomości należących form alnie do Zjedno­
czonego Kościoła Ewangelicznego — Kościołowi 
Wolnych Chrześcijan w Bielsku Białej, Cieszynie, 
Jastrzębiu  Zdroju, Jaw orznie i Żywcu, z w yjątkiem  
obiektu w W arszawie przy ul. Zagórnej 10, który 
stanowi własność U grupow ania Ewangelicznych 
Chrześcijan. Kościół Wolnych Chrześcijan będzie 
mógł korzystać z kaplicy za odpłatnością i w poro­
zumieniu z Kościołem, który jest właścicielem obiek­
tu. Synod podjął tę uchwałę przy 3 głosach w strzy­
m ujących się.

W ram ach spraw  wniesionych prezb. E. Czajko 
poinform ował -o zmianie term inu  wizyty delegacji 
kościelnej ze Związku Radzieckiego.

Na zakończenie ponownie zabrał głos prezbiter 
naczelny Edward Czajko. Powiedział m. in.: „Koń­
czymy okres 40-letnlego współżycia. Różnie nasza 
historia przebiegała, różne były jej okresy. Były 
okresy zaham owań, ale i rozwoju, a także trudnych, 
spornych spraw. Dzisiaj podjęliśm y postanowienie, 
aby Zjednoczony Kościół Ewangeliczny zreorganizo­
wać. Zaczyna się nowy okres. Jekt nadzieja n a  lep- 
sży okres, a może a a  gorszy. Zależeć to będzie od 
naszej wierności P anu  i w  jakim  k ierunku odbywać 
się będzie dalszy rozw ój”. Na koniec złożył wszyst­
kim podziękowania i życzenia, oraz pożegnał uczest­
ników Synodu słowami z lis tu  do Hebrajczyków 
13,20,—2:1. O brady Synodu zakończono m odlitwą.

Po zakończeniu Synodu prezb. Henryk Saceiwicz 
złożył oświadczenie, że „Ugrupowanie Kościoła 
Chrystusowego z żalem przyjęło wiadomość o zapla­



nowanej reorganizacji ZKE. Jednakże nasze U grupo­
w anie nie chce zrezygnować z idei zjednoczeniowej 
między Kościołami opierającym i swoją naukę w y­
łącznie n a  Piśm ie Świętym . [...] A peluję do braci 
delegatów o utw orzenie w naszym  k ra ju  Aliansu 
Kościołów Ewangelicznych”. Wypowiedź prezb.
H. Bacewicza uzupełnił przewodniczący X II  Synodu, 
prezb. Zdzisław Józefowicz stw ierdzając, że spraw a 
Aliansu leży w gestii poszczególnych Kościołów. Na 
tym  X II Synod Zjednoczonego Kościoła Ew angelicz­
nego zakończył -swoje obrady.

RED.

Uchwala XII Synodu 
o reorganizacji Zjednoczonego Kościoła 

Ewangelicznego

X II  Synod Kościoła obradujący w  W arszawie, w 
dniu 22 m aja 1987 r., postanow ił — na podstaw ie  
§ 34 pkt. 3 Sta tu tu  Kościoła  — dokonać reorganizacji 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego, w  P RL po­
przez usam odzielnienie jego składow ych konfesji, a 
po ich legalizacji wystąpić do U rzędu do Spraw W y­
znań o  skreślenie Z jednoczonego Kościoła Ewange­
licznego z rejestru stow arzyszeń i zw iązków  w yzna ­
niowych. Postanowiono rów nież dokonać podziału  
Zborów i nieruchom ości sakralno-kościelnych wg  
w ykazów  zatw ierdzonych uprzednio  przez Radę

Kościoła ii podpisanych przez w szystk ich  członków  
Prezydium  Rady Kościoła.

W yn ik i głosowania: na ogólną liczbę 267 delega­
tów  za w nioskiem  o reorganizację oddano 214 gło­
sów, co stanow i -ponad 2/3 w ym aganej kw a lifikow a­
nej w iększości głosów.

Prezydium XII Synodu 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego

1
Uchwała XII Synodu 

o przedłużeniu funkcjonowania -Prezydium 
i Rady Kościoła

X II  Synod Zjednoczonego Kościoła Ewangeliczne­
go obradujący w  W  arszawie, -to dniu 22 maja  1987 r., 
postanow ił przedłużyć okres funkcjonow ania  dotych­
czasowej Rady Kościoła i je j Prezydium  do chw ili 
legalizacji nowo powstałych, w  w y n ik u  reorganiza­
cji, Kościołów i  złożenia w niosku  do Urzędu do 
Spraw  W yznań o skreślenie Zjednoczonego K oś­
cioła Ewangelicznego z rejestru stow arzyszeń i zw ią ­
zków  w yznaniow ych.

W yn ik i głosowania: na ogólną liczbę 267 delega­
tów za w n ioskiem  o przedłużenie okresu funkcjono­
wania w ładz Kościoła oddano 247 głosów.

Prezydium XII Synodu 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego

Kościół Ewangelicznych Chrześcijan
Przebudzeniowy ruch Ewangelicz­

nych C hrześcijan w Polsce ma już 
80-letnią historię. Nie jest to nowe 
wyznanie -ani nowa religia. Jest to 
kolejne dążenie do wzoru życia i n a ­
uki z czasów apostolskich. N auka ta 
sprowadza się do posłuszeństwa tre ­
ści Nowego Testam entu Pana Jezusa 
C hrystusa i praktycznego stosowania 
jej w  życiu jednostek oraz całego 
Kościoła.

Początek i rozwój działalności 
Ewangelicznych Chrześcijan w  Pol­
sce, omawia mgr inż. L. Szenderow- 
ski w książce pt. „Ewangeliczni 
Chrześcijanie” -obejmującej histo­
ryczny zarys tej grupy wierzących 
w poszczególnych krajach. Pierwsze 
nabożeństwa Ewangelicznych Chrze­
ścijan rozpoczęły się w  1908 roku  w  
Kowlu, na; 'Wołyniu.

W odrodzonej Polsce Ewangeliczni 
Chrześcijanie uzyskali praw ne uzna­
nie dekretem  z dnia 21 lutego 1927 
roku. Dynamiczny rozwój działalno­
ści Ewangelicznych Chrześcijan do­

prowadził, według danych z roku 
1939, do pow stania 82 zborów, 162 
placówek i 572 stacji misyjnych. 
W ybuch II wojny światowej zaha­
mował rozwój tej pracy.

W nowych powojennych w aru n ­
kach rozpoczęto organizowanie Zbo­
rów  w zmienionych granicach kraju. 
W pierwszych latach po zakończeniu 
II wojny światow ej, ożyły dążenia 
zjednoczeniowe pokrew nych związ­
ków wyznaniowych. W w yniku tych 
dążeń został utworzony Zjednoczony 
Kościół Ewangeliczny. W minionym 
czterdziestoletnim  okresie nie doszło 
do tak  głębokiego zjednoczenia, 
które byłoby zgodne z pierwszym  
członem nazwy byłego ZKE. N ara­
stające trudności do-prowadziły do 
uchwały o reorganizacji. Przyczyny, 
które doprowadziły do takich decy­
zji tkw ią głów nie w różnicy  w in ­
te rp retac ji Nowego Testam entu. Za­
istn iała  konieczność usam odzielnie­
nia się poszczególnych konfesji w 
odrębne Kościoły.

U grupow anie Ewangelicznych 
Chrześcijan, wchodzące w skład 
ZKE, postanow iło zorganizować w 
Poznaniu, w dniu 2 m aja 1987 roku, 
Synod U grupow ania, n a  którym  de­
legaci Zborów dokonali wyboru no­
wej rady Ugrupowania Ewange­
licznych Chrześcijan, która, w przy­
padku zatw ierdzenia przez X II Sy­
nod reorganizacji ZKE, stałaby się 
Radą Kościoła Ewangelicznych 
Chrześcijan. Do nowej Rady w ybra­
no następujących Braci: Antoni
Pliński — przewodniczący Rady, 
H enryk K arzełek — zastępca prze­
wodniczącego Rady, Jan  Tomczyk
— sekretarz Rady, Tadeusz Tołw iń­
ski — skarbnik Rady, H enryk De do 
jun., Sław om ir Rutkowski, Zbigniew 
Modnicki — członkowie Rady, oraz 
Kazim ierz M uranty i Tadeusz Jarosz
— zastępcy członków Rady.

X II Synod ZKE obradujący w 
dniu 22 m aja 1987 roku w W arsza­
wie, zatwierdził reorganizację ZKE 
i ta  decyzja była podstaw a do zlo-
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żenią w niosku o re jestrac ję  Kościoła 
Ewangelicznych Chrześcijan w Pol­
skiej Rzeczpospolitej Ludowej. N a­
zwę Kościoła uchwalono na Syno­
dzie w Poznaniu, dnia 2 m aja 1937 
r. Zatwierdzono rów nież wcześniej 
opracowany S ta tu t Kościoła E w an­
gelicznych Chrześcijan. Wniosek o 
re jestrac ję  został podpisany przez 13 
braci, k tórzy byli zgłoszeni jako kan_ 
dydaci do Rady Kościoła oraz 2 b ra ­
ci z liczniejszych Zborów — tw o­
rzących 15-osobowy K om itet założy­
cielski.

S ta tu t Kościoła Ewangelicznych 
Chrześcijan oraz w niosek o re je st­
rację  złożono w  Urzędzie do Spraw  
W yznań w W arszawie. Urząd do 
S praw  W yznań decyzję z dn ia 1 lu te­
go 1988 r., N r NK-803/48/1/88 w pisał 
do R ejestru  stowarzyszeń i związ­
ków religijnych pod pozycją 32 Ko­
ściół Ewangelicznych Chrześcijan
1 zatw ierdził w całości S ta tu t K o­
ścioła. Po uzyskaniu osobowości 
praw nej I Synod Kościoła zwołano 
w W arszawie n a  dzień 9 kw ietnia 
1988 r., i postawiono dwa wnioski: 
pierwszy, aby Synod zatw ierdził re ­
prezentację Kościoła w ybraną dnia
2 m aja 1987 r. w  Poznaniu, i drugi 
wniosek, aby Synod dokonał nowych 
wyborów Rady Kościoła. Poddany 
pod głosowanie pierw szy wniosek 
został zatw ierdzony przez delegatów 
I Synodu. W Synodzie uczestniczyło 
52 delegatów z wszystkich 23 Zbo­
rów Kościoła. Za pierwszym  wnio­
skiem głosowało 43 delegatów, 9 de­
legatów —■ tzn. członkowie Rady 
Kościoła — w strzym ało się od gło­
su.

Skład Rady Kościoła Ewangelicz­
nych Chrześcijan w PRL przedsta­
w ia się następująco: A ntoni P liński
— przewodniczący Rady, H enryk 
Karzełek — zastępca przewodniczą­
cego Rady, Jan  Tomczyk — sekre­
tarz Rady, Tadeusz Tołwiński — 
skarbnik Rady, S ław om ir R utkow ­
ski, H enryk Dedo jun., Zbigniew 
Modinicki —■ członkowie Rady, oraz 
Kazimierz M uranty  i Tadeusz Jarosz
— zastępcy członków Rady. P rag ­
niem y współpracować ze wszystkimi, 
którzy Pismo Święte uznają za n a j­
ważniejszy au torytet.

Kościół prow adzi Zaoczne Sem ina­
rium  Biblijne, kontynuuje zw iasto­
wanie Ewangelii za pośrednictw em  
rądiostacji Monte Carlo jako „Głos 
Ewangelii z W arszawy”. Wzorem la t 
ubiegłych, prowadzimy kursy b ib lij- 
rm -um uzykalniające dla dzieci i

Rada Kościoła Ewangelicznych Chrześcijan. Od lewej: H. Dedo — członek  
Rady Zb. M odnicki — członek Rady, J. T om czyk  — sekretarz Rady  
.A. P łm sk , — przeumdmczęcw Rody, H. K arzełek  — zast. przewodniczącego 
Rady, S. R u tkow ski — członek Rady, T. T ołw iński — skarbnik Rady

młodzieży w naszych ośrodkach re ­
kreacyjno-wypoczynkowych w  O- 
ćwiece, Ognicy, Teodorowie, Kuno­
wie i innych dodatkowo w ynajm o­
wanych. Dla młodzieży organizow a­
ne są ogólno-krajowe i regionalne 
zjazdy m ające na celu pogłębianie 
znajomości Pism a Świętego i służby 
naszem u społeczeństwu.

W program ie działalności Kościo­
ła, planujem y w ydaw anie od 1989 
roku m iesięcznika „Głos Ew angelii” 
oraz innej literatury . Dla dzieci w y­
m agających zm iany klim atu  zam ie­
rzam y nadal organizować w yjazd do

Szwajcarii. W yjazdy te  odbywają się 
na koszt miłego ofiarodawcy, J. M. 
A ndre ze Szwajcarii. Rozpoczęliśmy 
i kontynuujem y staran ia w organi­
zowaniu pomocy dla szpitali i 
domów dziecka, to znaczy dostarcza­
my lekarstw , środków opatrunko­
wych, narzędzi chirurgicznych i 
żywności.

Głównym celem działalności Ko­
ścioła jest realizacja Pańskiego roz­
kazania danego wszystkim  w ierzą­
cym.

A N T O N I P L lN S K I

Ewangeliczni Chrześcijanie

Przym iotnikow a nazwa chrześci­
jan pozwala na wstępne, bliższe 
określenie danej grupy ludzi. W ia­
domo, że słowo „chrześcijanin” zo­
stało uży te  na jpierw  to A ntiochii dla 
odróżnienia uczniów Pana Jezusa 
od innych ludzi noszących miano  
uczni, ale nie Pańskich. Nie w iem y, 
kto tę nazw ę nadał naśladowcom  
Pana Jezusa. Korzystanie z te j na­
zw y  w  dobie dzisiejszej wym aga do­
datkowego wyjaśnienia i przypom ­

nienia. Dziś nie w ystarczy powie­
dzieć „jestem chrześcijaninem ”, bo 
taka w ypow iedź nie jest pełna.

Twierdzenie, z k tó rym  się często 
spotykam y, że podstawą chrześcijań­
stw a jest Pismo Św ięte, nie w y trzy ­
m uje kry tyk i, kiedy porów nujem y  
rzeczywistość postępowania ludzi z 
Bożymi postanowieniami, które ta 
Księga zawiera. Nie zam ierzam y się 
szczycić nazwą, ale pragniem y sto­
sować jedyny m iernik do oceny sa­
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Zjazd m łodzieży Ewangelicznych Chrześcijan w  W odzisławiu, w  dn. 28—29 listo­
pada 1987 r.

m ych siebie i innych ludzi noszących  
miano chrześcijan. Nie sądzim y ni­
kogo, pamiętając na słowa Pana Je­
zusa Chrystusa, k tóry  powiedział: 
„Albowiem ktoko lw iek czyni wolę 
Ojca mojego, który jest w  niebie, 
ten jest m oim  bratem  i siostrą, i 
m atką” (Mt 12, 50).

Nasz w  pełni pozy tyw ny stosunek  
do Nowego Testam entu, nie litery, 
lecz Ducha, gw arantuje nam  dostęp 
do Bożych błogosławieństio, bez k tó ­
rych nie ma w nas zw ycięskiego Bo­
żego życia, opartego na podstawach  
podanych przez Pana Jezusa w 
Ewangelii log św. Jana 6,57.63; „Jak 
m nie posłał Ojciec, k tóry  ży je , a Ja 
przez Ojca żyję, tak i ten, kto m nie 
spożywa, żyć będzie przeze mnie. 
Duch ożywia. Ciało nic nie pomaga. 
Słowa, które powiedziałem  do was, 
są duchem  i żyw o tem ”.

Nasz stosunek do osoby Pana Je­
zusa Chrystusa określają w szystkie  
wypow iedzi zawarte w N ow ym  T e­
stamencie. W ierzym y, że jest Synem  
Bożym, jest Bogiem: „Pan m ój i Bóg 
m ój” (Jn 20,28). W ierzym y, że spot­
kam y się z N im  na powietrzu: „...ra­
zem  z nim i porwani będziem y w  ob­
łokach w  powietrze, na spotkanie 
Pana; i tak. zawsze będziem y z Pa­
n em ” (1 Tes. 4,17)

Miarą naszego stosunku do Pana 
Boga jest Boże stanowisko wyrażone 
w Księdze Izajasza 6,2: „...Lecz Ja 
patrzę na tego, który jest pokorny  
i przygnębiony na duchu i który  
z drżeniem  odnosi się do mojego  
Słowa”. W iem y, że o własnych siłach
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nie jesteśm y w  stanie sprostać za­
daniu, które leży przed nam i i dla­
tego p rzy jm u jem y z wiarą każdą 
Bożą obietnicę, która czyni nas spo­
sobnym i do w ykonyw ania  Bożej 
woli według Bożego upodobania. 
„...Bo beze m nie nic uczynić nie m o­
żecie” (Jn 15,5). „Lecz Pocieszyciel, 
Duch Św ięty, którego Ojciec pośle 
w im ieniu  m oim , nauczy was
w szystkiego i przypom ni wam  
w szystko, co wam  pow iedziałem ” (Jn 
14,26). Bo i Ojciec takich szuka, k tó ­
rzy M u cześć oddają w  Duchu i
w  prawdzie (por. Jn 4,23— 24,
B.GdJ.

Św iadom i jesteśm y, że z łaski Bo­
żej objawionej nam  w Chrystusie
Panu, dostąpiliśm y wielkiego przy­
w ileju  nazywania się dziećmi Boga, 
ale ta świadomość zobowiązuje nas 
do godnego reprezentowania naszego 
Ojca, pam iętając na ostrzeżenie, 
które w ypow iedział Pan Jezus w 
Ewangelii wg św. Mateusza  
(7,21—23): „Nie każdy, kto  do m nie 
mówi: Panie, Panie, w ejdzie do Kró­
lestwa Niebios; lecz ty lko  ten, kto  
pełni wolę Ojca mojego, który jest 
w niebie. W ow ym  dniu w ielu  m i 
powie: Panie, Panie, czyż nie pro­
rokow aliśm y w im ieniu Tw oim  i 
w im ieniu Tw oim  nie w ypędzaliśm y  
demonów, i w im ieniu Tiooim nie 
czyniliśm y w ielu  cudów? A  w tedy  
im  powiem: Nigdy was nie znałem. 
Idźcie precz ode m nie w y, którzy  
czynicie bezprawie”. „W ogniu pło­
m ien istym  wym ierzając karę tym , 
którzy nie znają Boga, oraz tym ,

którzy nie są posłuszni Ewangelii 
Pana naszego Jezusa” (2 Tes. 1,8).

Te ostrzeżenia skłaniają nas do 
troski o takie życie, w  któ rym  speł­
niają się słowa Ap. Pawła z  1 Listu  
do Tesaloniczan 5,23—24; „A sam  
Bóg pokoju niechaj was w  zupeł­
ności poświęci, a cały duch wasz 
i dusza, i ciało niech będą zacho­
wane bez nagany na przyjście Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. W ierny  
jest ten, który was powołuje; On też 
tego dokona”.

Zycie nasze na ziem i winno być 
żyw ym  św iadectw em  oczekiwania na 
przyjście naszego Pana i Zbawiciela. 
W  ty m  oczekiwaniu trw a jm y w  
m odlitw ach za siebie, za braci i 
siostry, za kraj, w  k tórym  żyjem y, 
za władze państwowe, abyśm y cichy 
i spokojny żyw ot wiedli io uczciwej 
pracy i służbie innym  ludziom, w ed­
ług zaleceń Słowa Bożego: Mt 22,21; 
Rzym.. 13,1— 7; 2 Tym . 2,22; 1 Tym . 
2,1—4.

W pracy na Bożej niw ie m am y  
stosoioać Boże prawa, Boże środki 
i Boże m etody: Mt 18,35; Ł k  17,1— 5;
1. Kor. 5,1— 9 i 9— 11; 2. Tes. 3,6. 
11—14. 15. Przytoczone fragm enty  
Słowa Bożego niechaj posłużą nam  
jako dowody miłości i O jcowskiej 
troski o naszą przyszłość tu  na ziemi 
w drodze do naszej niebiańskiej oj­
czyzny. Niechaj nam  Pan pomoże 
spełnić Jego polecenie zawarte w  
Ewangelii w g św. M ateusza 28, 
18— 20 i w Dziejach Apostolskich  
1 , 8 .

A N TO N I PL IN SK I



Kościół Chrześcijan 
Wiary Ewangelicznej

angelicznej. Od lew  
R u tkow ski Sekretarz

Po reorganizacji Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego I Synod 
Kościoła Chrześcijan W iary Ew an­
gelicznej odbył się w Lublinie, w 
dniu 5 m arca 1988 roku. Podczas ob­
rad  Synodu w ybrana została 12 oso­
bowa Rada Kościoła, 3 osobowy Za­
rząd Kościoła oraz 3 osobowa K o­
m isja K ontrolująca. Skład Rady 
Kościoła i Zarządu przedstaw ia się 
następująco: prezbiter naczelny
W ładysław Rudkowski — przewod­
niczący Rady Kościoła, prezb. Ed­
ward Rutkowski — sekretarz Rady 
Kościoła, prezb. Krzysztof Czechow­
ski — skarbnik  Rady Kościoła. 
Członkami Rady Kościoła zostali: 
kazn. Jan  Dytrych, kazn. Roman 
Grzywacz, kazn. Zbigniew Koło­

dziejczyk, kazn. Ryszard Kwoka, 
kazn. Andrzej Jeziernicki, kazn. 
A leksander Jarczyński, kazn. Broni­
sław Bocian, kazn. H enryk K owal­
czuk, kazn. Zbigniew Rutkowski. 
W skład Kom isji K ontrolującej K o­
ścioła w ybrani zostali: br. Mieczy­
sław K arczewski — przewodniczący 
Komisji K ontrolującej, s. Urszula 
G m itruk i kazn. Janusz Didoszak 
— członkowie Kom isji K ontro lu ją­
cej.

Kościół Chrześcijan W iary E w an­
gelicznej działa na terenie całego 
k ra ju  i w chwili obecnej liczy 14 
Zborów i placówek. Liczba ta  po­
większa się.

Kościół nasz jest o tw arty  na

współpracę z innym i Kościołami na 
zasadzie partnerskiej.

W chwili obecnej w przygotowa­
niu organizacyjnym  znajdują się 
agendy, za pośrednictwem  których 
Kościół będzie prowadził swoją dzia- 
laność na zew nątrz (dział w ydaw ni­
czy, dział ewangelizacji itp.).

Kościół nasz bierze czynny udział 
w akcji ew angelizacyjnej prowadzo­
nej przez Towarzystwo Ewangelicz- 
no-Społeczne w  PRL pod nazw ą: 
„Ewangelia dla Każdego”. W akcji 
tej bierze udział 213 kolporterów  
i ponad 10.000 korespondentów  z te ­
renu całego kraju .

W Ł A D Y SŁ A W  RUDK O W SK I

Zarząd Kościoła Chrześcijan W iary Ewangelicznej. Od lew ej: prezbiter naczelriy 
W ładysław  R udkow ski; prezb. Edward R u tkow ski Sekretarz Rady i  dyrektor Za­
rządu Głównego  TotuarzysUoa Ewangeticzno-Społecznego; prezb. K rzyszto f Cze­

chow ski — członek Zarządu Kościoła
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Kościół Zborów Chrystusowych
Jednym  z Kościołów pow stałych 

w w yniku reorganizacji Zjednoczo­
nego Kościoła Ewangelicznego, jest 
Kościół Zborów Chrystusowych. Ko­
ściół ten  naw iązuje do ruchu odno­
wy życia religijnego zapoczątkowa­
nej przez Tomasza i A leksandra 
Campbellów na początku X IX  w ie­
ku.

Idee tego ruchu zostały przynie­
sione do naszego k ra ju  przez pow ra­
cającego z em igracji tor. K onstantego 
Jaroszewicza. Powrócił w  1921 roku 
i natychm iast rozpoczął działalność 
m isyjną. W krótce przyłączyli się do 
niego bracia: Jerzy Bacewicz i Jan  
Bukowicz. Dzięki ich  pracy m isyjnej 
powstało szereg Kościołów (Zborów) 
Chrystusowych, k tóre utw orzyły 
Zjednoczenie Kościołów C hrystu­
sowych W yznania Ewangelicznego 
w  Polsce. Siedziba tego Zjedno­
czenia m ieściła się w  K obry- 
niu. Zaw ierucha w ojenna oraz u sta­
lenie nowych powojennych granic 
spowodowały, że w iększa część Zbo­
rów pozostała poza granicam i kraju . 
Jednak  dzięki wzmożonej pracy b ra ­
ci: Jerzągo Bacewicza, Bolesława
W innika, P aw ła Bajeńskiego i in ­
nych zaczęło przybyw ać Zborów Ko­
ścioła Chrystusowego i w  1948 r., 
odrestaurowano praw ne działanie

Zjednoczenia Kościołów Chrystuso­
wych. Zjednoczenie to istniało do 
1953 r., w  którym  to roku, rozum ie­
jąc to jako potrzebę czasu, weszło 
w skład Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelicznego.

W w yniku postawionego na posie­
dzeniu Rady Kościoła w  dniu 13 
w rześnia 1986 r. w niosku o reorga­
nizacji ZKE w k ie runku  usam odziel­
nienia się jego składowych konfesji, 
podjęto prace związane z opracow a­
niem S ta tu tu  Kościoła C hrystusow e­
go. S ta tu t został zatw ierdzony przez 
delegatów zborowych na przedsyno- 
dalnyim spotkaniu w  dniu  2 m aja 
1987 r. U rząd do Spraw  W yznań za­
tw ierdził go w  dniu 1 lutego 1988 
r., decyzją N r NK-803/45/1/88 w pi­
sując równocześnie Kościół Zbo­
rów  Chrystusowych w  PRL do re ­
jestru  stowarzyszeń i związków w y­
znaniowych pod poz. 29.

W związku z wymogiem praw a na 
dzień 29 lutego 1988 r., zwołano 
I K onferencję Synodalną P rzedsta­
wicieli Zborów. Na konferencji tej 
m. in. dokonano w yboru Naczelnej 
Rady Kościoła w  następującym  
składzie: iprezfo. H enryk Bacewicz 
— przewodniczący NRK, dr H enryk 
Ryszard Tomaszewski — sekretarz

NRK, prezb. Paw eł Wróbel — skar­
bnik NRK, oraz prezb. P iotr K areł 
i prezb. K onstanty Jakoniuk  — 
członkowie Naczelnej. Rady Kościo­
ła.

Postanowiono też podtrzym ać 
przynależność Kościoła Zborów 
Chrystusowych do Polskiej Rady 
Ekum enicznej.

Jedną z -podstawowych idei gło­
szonych przez Kościoły Chrystusowe 
na całym świecie jest autonomicz- 
ność Zborów. Ideę tę  przy ją ł rów ­
nież i nasz Kościół. Z niej wywodzi 
się nazwa Kościoła.

Główne zadanie stojące przed n a ­
szą społecznością kościelną widzimy 
w  słowach P an a  Jezusa: „Idźcie tedy  
i czyńcie Uczniami loszystkie narody, 
chrzcząc je  w im ię  Ojca i Syna, 
i Ducha Świętego, ucząc je  prze­
strzegać wszystkiego, co w am  przy­
kazałem ”. (Mt 28, 19, 20. N akaz ten 
odbieram y w kilku płaszczyznach. 
Po pierwsze, jako nakaz służby 
ew angelizacyjnej. Wiemy, że w  n a­
szym k ra ju  jest w ielu  ludzi, do k tó­
rych praw da o odrodzeniu nie do­
ta rła  w  ogóle albo jedynie w  bardzo 
m glistej postaci. Im  chcemy powie­
dzieć: tylko w  Jezusie możesz być 
pew nym  swego zbawienia.

Prezydium 1 Konferencji Synodalnej Przedstawicieli Zborów. Od lewej: prezb. 
P. Wróbel  —  skarbnik NRK, prezbiter naczelny H. Sacewicz  —  przewodniczący  

NRK, dr H.R. Tomaszewski — sekretarz NRK
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K olejną jest nakaz: „Czyńcie ucze­
n iam i”. P raca  m isyjna n ie kończy 
się, gdy człowiek uzna Chrystusa 
Pana jako swojego Zbawiciela. Pan 
Jezus żyjąc na ziemi pełnił zadanie 
Nauczyciela. Uczył apostołów, uczył 
innych Bożych prawd. N auka ta 
w iązała się n ieraz z koniecznością 
przebicia się przez dotychczasowe 
formy myślenia, pojm owania i p rak ­
tykow ania życia religijnego. To n a­
uczanie podporządkowane było za­
sadzie: „Litera zabija, Duch ożywia”. 
To jest kolejnym  zadaniem  Kościo­
ła.

Uczniostwo Jezusa C hrystusa po­
ciąga za sobą konieczność opowie­
dzenia się za swoim Nauczycielem. 
Potrzebne jest publiczne w yznanie 
osobistej w iary. To zaw iera się 
w kolejnym  zdaniu wypowiedzi 
M istrza: „Chrzcząc je w  im ię Ojca 
i Syna, i Ducha Św iętego”.

Pozostaje jeszcze ostatni człon tej 
wypowiedzi: „Ucząc je przestrzegać 
w s z y s t k i e g o ,  co w am  p rzyka ­
załem ”. Dzieło Kościoła — to nie 
tylko ewangelizowanie, chrzczenie, 
ale i stałe czuwanie, by „przestrze­
gać w szystkiego”. Tego trzeba 
się uczyć. Łatwo się przestrzega w y­
branych fragm entów  nauki Pana J e ­
zusa. On jednak żąda od :nas byśm y 
przestrzegali wszystkiego.

Jestem  przekonany, iż  Bóg pozwo­
li, toy te cztery płaszczyzny nakazu 
C hrystusa Pana były realizow ane 
w służbie naszego Kościoła.

Idea służby bliźniem u jest rea li­
zowana im. in. przez organizowane

przez w arszaw ski Zbór naszego Ko­
ścioła, zwany też „Chrześcijańską 
Społecznością”, kam panii ew angeli­
zacyjnych, gdzie miejscem  zgroma­
dzeń staje się ogrom ny nam iot. Tego 
typu nabożeństw a były zorganizowa­
ne np. w Grójcu, M akowie Maz., 
i w  Ciechanowie. Z łaski Bożej 
zw iastowane w ten sposób Słowo 
Boże znalazło w sercach ludzkich 
odzew i w  m iastach tych powołuje 
się do życia S tacje M isyjne, które 
będą umożliwiały realizację dalszych 
wytycznych cytowanego nakazu P a­
na Jezusa.

Dostrzegamy także potrzebę dzia­
łalności dla różnych grup w ieko­
wych. Tem u zadaniu służy Ośrodek 
Rekreacyjno-Szkoleniowy w O stró­
dzie. Co roku  organizujem y tam  tu r ­
nusy dla dzieci i młodzieży. Dzia­
łaniem  tym  obejm ujem y nie tylko 
dzieci naszej Społeczności kościelnej, 
ale i  innych Kościołów, jak  również 
dzieci z Domów Dziecka i dzieci spa- 
styczne będące pod opieką TPD. Po 
w ykorzystaniu Ośrodka przez dzieci 
i młodzież udostępniam y go rodzi­
nom, by  mogły wspólnie spędzić czas 
nie tylko na wypoczynku, ale i na 
regeneracji sił duchowych.

Nie chcemy też zapominać o n a ­
szych seniorach. W trakcie rem ontu 
znajduje się Dom Spokojnej Starości 
„B etania” w Ostródzie. Czynimy sta­
rania, by mógł on otworzyć swe 
podw oje w  przyszłym  roku.

Kościół nasz, jak  większość Ko­
ściołów ewangelicznych, zaintereso­
wany jest szerzeniem znajomości P i­

sma Świętego, k tóre uznajem y i 
zw iastujem y jako Słowo Boże. Czy­
nim y to przez kolportaż Pism a 
Świętego i lite ra tu ry  religijnej. Za­
danie to pragniem y wykonywać 
głównie za pośrednictw em  naszych 
Zborów, które w  tym  przedsięw zię­
ciu będą w spom agane przez Naczel­
ną Radę Kościoła. Mamy nadzieję, 
iż przy k ilku  Zborach -uda nam  się 
otworzyć dobre punkty  kolportażu 
lite ra tu ry  chrześcijańskiej.

Od stycznia 1989 r., będziemy w y­
daw ali m iesięcznik „Słowo i Życie”. 
.Spodziewamy się, że jeszcze w  cią­
gu bieżącego roku na łam ach pism a 
„C hrześcijanin" będziemy mogli po­
inform ować w szystkich czytelników 
n a  tem at te g o ; czasopisma.

Powiększam y także bazę zgroma­
dzeń zborowych. I tak, w Bielsku 
Podlaskim  budowany jest piękny 
obiekt kościelny z kaplicą i zaple­
czem. W Rybniku dokonuje się 
adaptacji i rozbudowy istniejącego 
stanu. Podobne zadania -stoją przed 
Zboram i w Białogardzie, Dąbrowie 
Górniczej, W arszawie i Czarnej 
Średniej. W ubiegłym roku ukończo­
na została rozbudowa kaplicy w 
Białej Podlaskiej. Również Zbór 
w Ostródzie dokonał rem ontu swojej 
kapl-icy podnosząc estetykę jej w nęt­
rza.

Reorganizację ZKE i powstanie 
nowych Kościołów przyjm ujem y ja ­
ko w yzw anie do gorliwszej służby 
polskiem u narodow i w  ukazyw aniu 
praw dziw ej drogi do zbawienia
dUSZ. H E N R Y K  B A CE W ICZ

Chór w arszaw ski usługujący podczas uroczystości otwarcia Ośrodka Szkoleniow o- 
Rekreacyjnego w  Ostródzie; dyryguje s. Danuta R yżykow a
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Kościół Zielonoświątkowy
W dniach 22 i 23 m aja 198 / r., 

w W arszawie odbyły się obrady Sy- 
nodu założycielskiego Kościoła Zie­
lonoświątkowego. Uczestniczyło w 
nim  194 delegatów reprezentujących 
88 Zborów z całego kraju , skupia­
jących ok. 10 tysięcy w iernych w 
tym ok. 5700 członków. Do n a j­
ważniejszych prac Synodu należało 
m. in. podjęcie uchwały ó- utw orze­
niu Kościoła Zielonoświątkowego, 
przyjęcie S tatu tu , wybór Naczelnej 
Rady Kościoła i Kom isji K ontrolu­
jącej, omówienie planu pracy.

Delegaci Synodu ustosunkowali 
się do postanow ień podjętych pod­
czas obrad X II Synodu Zjednoczo­
nego Kościoła Ewangelicznego, na 
którym  zapadła decyzja o reorgani­
zacji ZiKE, i jednomyślnie podjęli 
uchwałę o utworzeniu Kościoła Zie­
lonoświątkowego. Istotnym  punktem  
obrad Synodu było przedyskutow a­
nie projektu S tatu tu , wprowadzenie 
popraw ek i uchwalenie jego tekstu. 
S ta tu t jest podstaw ą działania K o­
ścioła Zielonoświątkowego jako 
wspólnoty wiary, skupiającego wy­
znawców, którzy przyjm ują zasady 
w iary ustanowione przez. Jezusa 
Chrystusa i przedstaw ione w No­

wym Testamencie. W czasie obrad 
przedstaw iono podział organizacyjny 
władz Kościoła oraz określono za­
dania poszczególnych służb w Ko­
ściele. Nowym elem entem  w ystępu­
jącym  w Statucie jest podział ad ­
m inistracyjny k ra ju  na okręgi i po­
w ołanie1 Okręgowych Kolegiów Du­
chownych, skupiających wszystkich 
czynnych duchownych z danego 
okręgu.

W oparciu o uchwalony S tatu t 
Synod założycielski powołał Naczel­
ną Radę Kościoła utworzoną 
członków Zarządu Kościoła i prez­
biterów  okręgowych oraz. dokonał 
wyboru K om isji K ontrolującej. Po­
wołane w ten sposób władze Kościo­
ła  Zielonoświątkowego podjęły 
zgodnie z wymogam i praw nym i od­
powiednie w ystąpienia wobec władz 
państwowych i w w yniku tych w y­
stąpień w 'dniu 1 lutego 1988 r., 
U rząd do S praw  W yznań w  W a r­
szawie wpisał do re jestru  stow arzy­
szeń i związków religijnych w Pol­
sce pod pozycją 31 Kościół Zielono­
świątkowy oraz zatw ierdził w cało­
ści S ta tu t kościelny.

Na tej podstawie w dniu 19 m arca 
1988 r., w  W arszawie został zwołany

i Synod Kościoła Zielonośw iątko­
wego. Uczestniczyło w  nim  166 -de­
legatów  na 179 upraw nionych, k tó ­
rzy reprezentow ali 80 na ogólną 
liczbę 84 Zborów.

I Synod Kościoła Zielonoświątko­
wego potw ierdził uchwały Synodu 
założycielskiego i dokonał oficjalne­
go wyboru Zarządu Kościoła w n a ­
stępującym  składzie: prezbiter na­
czelny M ichał Hydzik — przew od­
niczący Naczelnej Rady Kościoła, 
prezb. K azim ierz Sosulski — zastęp­
ca przewodniczącego 'NRK do spraw  
nauczania i duszpasterstw a, prezb. 
Edw ard Lorek — zastępca przewod­
niczącego NRK do spraw  m isji i 
ewangelizacji, prezb. Mieczysław 
Czajko — zastępca przewodniczące­
go NRK  do spraw  w ydaw nictw  ko­
ścielnych, prezb. Zdzisław Gąsio- 
rowski — zastępca przewodniczącego 
NRK do spraw  adm inistracji, finan­
sów i inwestycji, prezb. Edward 
Czajko — członek Zarządu, prezb. 
Tadeusz Gaweł — członek Zarzą­
du.

Po wprow adzeniu poprawek do 
podziału terenu  k ra ju  na okręgi, do­
konano wyboru prezbiterów  okręgo­
wych w następującym  składzie:
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Delegaci uczestniczący w  obradach I Synodu Kościoła Z ielonoświątkowego

prezb. Józef Suski — okręg cent­
ralny, prezb. Andrzej Brandys — 
okręg krakow ski, prezb. S tefan  K u­
śnierz —- okręg lubusko—sudecki, 
prezb. Ja n  Cieślar —. okręg opolski, 
prezb. Bolesław Osieczko — okręg 
południowo-wschodni, prezb. Stefan 
A rchutow ski — okręg pomOrsko- 
-wielkopolski, prezb. Zdzisław Józe­
fowicz — okręg północny, prezb. 
M arian Suski — okręg śląsko-cie- 
szyński, prezb. M irosław Milewski
— okręg środkowo-pomorski, prezb. 
W ładysław Plew iński —• okręg w ar­
m ińsko-m azurski, prezb. Paw eł Cie­
ślar — okręg wrocławski, prezb.
Grzegorz Ilczuk — okręg wschod­
ni.

P rezbiter naczelny Kościoła Zie­
lonoświątkowego, M ichał Hydzik, 
przedstaw ił ogólny plan. działalności 
Kościoła. Mocno zaakcentował roić 
pracy Zborów lokalnych, których
stan decyduje o życiu Kościoła;
zwrócił także uwagę na potrzebę za­
kładania nowych Zborów, tam  gdzie 
ich dotychczas nie było.

Prezb. Kazimierz Sosułski, zastęp­
ca przewodniczącego NR-K do spraw  
nauczania i duszpasterstw a, przed­
stawił program  pracy w Kościele. 
P rogram  ten uwzględnia następujące 
sfery dzia łan ia : szkolenie studentów  
w Chrześcijańskiej Akadem ii Teolo­
gicznej, w Sem inarium  Teologicz­
nym w W arszawie oraz w ram ach 
Zaocznego Sem inarium  Teologiczne­
go i Zborowych Szkół Biblijnych,

prow adzenie zborowych grup domo­
wych i punktów  katechetycznych, 
organizowanie konferencji biblijno- 
-teołogicznych, prowadzenie służby 
duszpasterskiej wśród młodzieży, ro ­
dzin, osób sam otnych i starszych, 
pracę duszpasterską wśród kobiet 
i służbę muzyczną. W poszczegól­
nych rodzajach tej działalności p ra ­
cę tę prow adzą Kom isje powołane 
przez Z arząd Kościoła. Służbę tę  bę­
dzie w spierała działalność w ydaw ­
nicza -obejmująca m.in. b iu le tyn  -dla 
duchownych Kościoła, skrypty  foi- 
b lijno-tet" oigicznej studia biblijne, 
m ateriały  szkoleniowe -i śpiewniki.

Prezb. Edw ard Lorek, zastępca 
przewodniczącego NRK do spraw  
m isji i ewangelizacji, omówił zakres 
służby m isyjnej 1 ewangelizacyjnej. 
Podstawowa praca w tej dziedzinie 
będzie odbywała się w Zborach; or­
ganizowane będą także konferencje 
"i imprezy ogólnokościelne z udzia­
łem krajow ych i zagranicznych 
ewangelistów. Przew iduje się także 
utworzenie zespołów ewangelizacyj­
nych, organizowanie obozów dla 
dzieci i młodzieży, kursów  dla n a ­
uczycieli Szkół Niedzielnych i grup 
domowych. Rozpoczął działalność 
zespól do pra-cy wśród alkoholików, 
pod nazwą „Nowa N adzieja”.

Prezb. Mieczysław Czajko, zastęp­
ca przewodniczącego NRK do spraw 
wydaw nictw  kościelnych, omówił 
program  pracy wydawniczej. I tak, 
oprócz biuletynu dla duchownych,

od stycznia 1989 roku będzie w yda­
wany miesięcznik „Chrześcijanin”. 
W planie wydawniczym przewidzia­
no w ydaw anie publikacji książko­
wych, kalendarzy i śpiewników. Po­
nadto rozpocznie działalność redak­
cja audycji -radiowych „Słowo 
Ew angelii”, em itowanych przez IB­
RA RADIO.

Prezb. Zdzisław Gąsiorowski, za­
stępcą przewodniczącego NRK do 
spraw  adm inistracji, finansów  i in­
westycji, zreferow ał założenia doty­
czące działalności finansowej Ko­
ścioła i zam ierzenia inwestycyjne. 
Zaproponował uchwalenie zasady, 
żeby Zbory odprowadzały 10 proc. 
swoich dochodów do centralnej kasy 
Kościoła. Wniosek ten  został podda­
ny pod głosowanie i przyjęty przez 
Synod.

O brady synodalne zakończyło wy­
stąpienie prezbitera naczelnego Mi­
chała Hydzika, który podziękował 
delegatom za przybycie na Synod 
i na zakończenie skierował do 
wszystkich serdeczne pozdrowienia 
naw iązując do słów z 1 Listu do Ko­
ryntian  (15,57 —58); „Bogu niech 
będą dzięki, który nam  daje zwy­
cięstwo przez Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa. A tak, bracia moi mili, 
bądźcie stali, niewzruszeni, zawsze 
pełni zapału do pracy dla Pana, w ie­
dząc, że trud  wasz nie jest daremny 
w P an u ”.

M IC H A Ł  H Y D Z IK
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Uroczystość podpisania aktu notarialnego Fundacji „Samarytanin”. Od prawej:  
dr Janusz Madej  —  przewodniczący CSM, dr Andrzej Gąsiorowski (drugi od pra­
wej); prezb. Zdzisław Gąsiorowski — przedstawiciel Kościoła Zielonoświątkowego 
(trzeci od prawej); dr K. Sanders  —  przedstawiciel Fundacji  „ Tercjusz” (czwarty 
od prawej); dr Howarth  —  przedstawiciel Fundacji „Tercjusz” (piąty od prawej)

Chrześcijańskie Stowarzyszenie Medyczne
Głównym organizatorem  III Mię­

dzynarodowej K onferencji Lekarzy 
Chrześcijan było Chrześcijańskie 
Stowarzyszenie Medyczne w Polsce. 
Jego działalność zaczęła się kilka lat 
wcześniej. Około 5 la t tem u do 
Polski przyjechał em erytow any le­
karz z Holandii, dr Luke Seubring, 
który pragnął zainicjować u nas 
działalność lekarzy chrześcijan.
Spotkał się m. in. z obecnymi człon­
kam i CSM Januszem  M adejem i A n­
drzejem  Gąsiorowskim . Niestety, dr 
Seubring zm arł w  drodze na
Węgry, gdzie chciał rozpocząć po­
dobną działalność. W ierzący lekarze, 
którzy zapragnęli zorganizować 
konferencję lekarzy chrześcijan,
zwrócili się wówczas o pomoc w jej 
przygotowaniu do Tow arzystwa 
Krzew ienia Etyki Chrześcijańskiej 
mającego swą siedzibę w Krakowie. 
Z jego pomocą przygotowano I Kon­
ferencję w  Wiśle w roku 1986. 
Wzięli w niej udział reprezentanci 
17 krajów . Inform acje o konferencji 
i zaproszenia rozesłano do Zborów, 
znajomych i do przychodni lekar­
skich. Tem at konferencji brzm iał:

„Nałogi —■ w czym tkw i błąd". 
Odzew był duży. P rzyjechało ok. 250 
osób, głównie psychiatrów. Dwadzie­
ścia osób naw róciło się i stało ak ­
tyw nym i działaczami Stowarzysze­
nia.

D ruga konferencja m iała miejsce 
w Ustroniu. Uczestniczyli w  niej r e ­
prezentanci 15 krajów . Jako tem at
konferencji w ybrano hasło: „Lekarz 
chrześcijanin wobec śm ierci”.

W m iarę upływ u czasu stało się 
jasne, że stowarzyszenie medyczne 
może podjąć sam odzielną pracę i 
wyodrębnić się z Towarzystwa 
K rzew ienia Etyki Chrześcijańskiej. 
Chrześcijańskie Stowarzyszenie Me­
dyczne zostało oficjalnie zarejestro­
w ane w  dniu 14 m arca 1988 r. 
W tym  czasie pojawiła się też myśl 
o zbudowaniu w Polsce szpitala 
chrześcijańskiego, którym  zaintere­
sowały się władze woj. w ałbrzyskie­
go i wierzący w Wielkiej Brytanii. 
Okazało się, że najlepszym  sposo­
bem  realizacji tego celu będzie za­
w iązanie fundacji, k tó ra  gromadzić 
będzie fundusze. S tąd  pom ysł zało­
żenia Fundacji „Sam arytanin” w

Polsce i fundacji „Tercjusz” w W iel­
kiej Brytanii.

FUNDACJA „SAMARYTANIN"
I FUNDACJA „TERCJUSZ”

S tatu t opiera się na dwu najw ięk­
szych przykazaniach, o których 
mówi Pan Jezus: „Będziesz miłował 
Pana, Boga swego, z całego serca 
swego, iz całej duszy swojej, i z ca­
łej m yśli swojej (...) Będziesz m iło­
wał bliźniego swego jak siebie sa­
mego”. (Mt 22,37.39). Piewszym ce­
lem Fundacji jest szerzenie etyki 
chrześcijańskiej jako wypełnienie 
pierwszego przykazania. Następne 
punkty mówią o popieraniu i two­
rzeniu chrześcijańskich tow arzystw  
zawodowach, takich jak  CSM, o po­
mocy w kształceniu lekarzy za po­
średnictw em  w ykładów, odczytów, 
o przyznaw aniu stypendiów, po­
m aganiu ośrodkom medycznym. Aby 
realizow ać te cele, Fundacja ma 
prawo grom adzenia środków finan­
sowych poprzez darowizny, zbiórki 
a  także prowadzenie samodzielnej 
działalności gospodarczej.
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Dr Nick H ow arth  mówi o pow sta­
niu podobnej F undacji w  W ielkiej 
Brytanii: „Osiemnaście miesięcy te­
mu m ala grupa ludzi postanowiła 
nieść pomoc polskiej, służbie zdro­
wia. Później, gdy grupa ta zaczęła 
się rozrastać, zaistniała konieczność 
jej ukonstytuow ania. N azw ali­
śmy naszą Fundację im ieniem  sek­
retarza i pomocnika ap. Paw ła 
— Tercjusza (Rzym. 16,22). Mało 
wiemy na tem at Tercjusza. Wiemy 
jednak, że pomagał Pawłowi spisu­
jąc jego listy. Jem u zawdzięczamy,

że ewangelia dotarła do wielu 
miejsc.

Tercjusz — to niepozorny czło­
wiek, który był pomocnikiem w n ie­
sieniu ewangelii. W ybierając jego 
imię na nazwę naszej Fundacji, 
uznajem y przede wszystkim  goto­
wość głoszenia Dobrej Nowiny oraz 
chcemy podkreślić, że jesteśm y słu­
gami innych. Praw o angielskie sto ­
suje przyw ileje dla organizacji cha­
rytatyw nych, dlatego zarejestrow a­
liśmy się oficjalnie. Naszym celem 
jest ukierunkow anie pomocy dla

Polski. Wiele tow arzystw  m isyjnych 
i innych insty tucji zainteresowało 
się tą  form ą działalności. Nasza 
Fundacja jest międzywyznaniowa. 
Każdy, kto chce wejść w jej skład, 
podpisuje jednak  ewangeliczne w y­
znanie w iary. Większość zaintereso­
w anych Kościołów, to Kościoły wol­
ne należące do nu rtu  charyzm a­
tycznego, 95 proc. naszych wysiłków 
będzie przeznaczone na rzecz Fun­
dacji „Sam arytanin” w Polsce.

B O Ż E N A  Z A B Ł O C K A

Grupa uczestników  ce­
remonii podpisania aktu  
Fundacji „Samarytanin”

urn

Przedstawiciele Funda­
cji „Sam arytanin” i
Fundacji „Tercjusz” 
wraz z przedstaw iciela­
m i w ładz państw ow ych



III Międzynarodowa Konferencja Lekarzy Chrześcijan

Rozpoczęła się dii a mnie cztery dni 
przed oficjalnym  otwarciem , w po­
niedziałek 9 m aja  Sr. B rat Z. G ą- 
siorowski poprosił mnie o przybycie 
na lotnisko Okęcie. Tam czelkali 
już przedstaw iciele Urzędu do 

•Spraw W yznań — dyr. Z. F ijew ski 
i dyr. B. S kręta. Fo wyl „cow iniu 
samolotu B rytyjskich L inii L etn i­
czych z Lcadynu, w yjechaliśm y au­
tokarem  na ip’ytę lotniska. Chwile 
niepewności: czyżby nie przylecieli? 
Ale już s i ;  d r ,K. Sanders, d r  Nick 
Howarth. dr P. T arran t oraz ich 
małżonki i R. Meggs, k tó ry  pow itał 
nas... ,po pdlsku. (Przez k ilka  m ie­
sięcy studiował język polski na 
Uniwersytecie Jagiellońskim). P rzy­
lecieli, by wziąć udział w K onferen­
cji i- złożyć podpisy pod aktem  za­
łożenia angielsko-polskiej Fundacji 
„Sam arytanin” .

Po załatw ieniu form alności pasz­
portowych, wyru,szliśmy m ikrobu­
sem w stronę W ałbrzycha. Podczas 
jazdy m ieliśm y okazję do rozmów. 
Dr K. Sanders przekazuje panu  F i­
jewskiem u zdjęcia z jego pobytu 
w Anglii, m. in. fotografie z wizyty 
u m era Londynu, Bill a Obiera. Czy­
tam  notatkę w „Herald T ribüne” : 
„Przedstawiciele władz polskich w i­
ce-wojewoda woj. wałbrzyskiego, p. 
Golenia i dyr. Urzędu do Spraw  Wy­
znań, ,p. Fijew ski przybyli do Anglii 
w zwi-.Ziku z planow anym  pow sta­
niem w Polsce Fundacji Chrześci­
jańskiej. Goście przyjechali uzgodnić 
szczego'y praw ne. Władze polskie 
otoczą Fundację ochroną p raw ną”.

Dr Sanders mówi o w spółpracy 
brytyjskiej Fundacji ..Tercjusz” if 
Chrześcijańskiego S do w e rzy,sienią
Medycznego z Fundacją , SEm aryta- 
niri”.

— Jesteśm y tu w Polsce, ponieważ 
chcemy pomagać, tak  jak możemy. 
Pragniem y przyczyniać się do sze­
rzenia etyki chrześcijańskiej we 
wszystkich dziedzinach życia. W ia­
domo, że jakość pracy c z o wieka za­
leży od jego charakteru. Chciałbym, 
żeby chrześcijańskie nastaw ienie 
do pracy objęło całą Polskę. P rag ­

niemy, aby wierzący lekarze mieli 
możliwość w ykonyw ania swojej p ra ­
cy w ośrodkach chrześcijańskich 
i nie tylko w nich. Pragniem y, żeby

::b e :,

wszędzie byli przykładem  dobrej 
pracy.

— Nie przyjeżdżam y tu, żeby coś 
nerzucać. Aby pomoc był efektyw na, 
musimy zadawać sobie pytania: po 
pierwsze, jak ie są potrzeby? Po d ru ­
gie: jakie ,są obowiązujące normy
i praw a? Chcemy działać zgadnie 
z nimi i posbipować w  zgodzie z 
władzami. Wówczas można mieć 
pewność, że nasza pomoc odniesie 
najlepszy skutek. N iektóre misje po­
pełniają błąd usiłując za wszelką 
cenę realizować swoje plany, nie 
oglądając się w tym  na rzeczy wis e 
potrzeby ludzi i możliwości działa­
nia. Tego błędu chcemy uniknąć.

— Moim zdaniem — a nie jestem  
teologiem i inie wiem, czy zgodzi się

ze m ną obecny tu  pastor Gąsiorow- 
ski — chw ała Boża polega nie tyle 
na tym, co ja sam  zrobię ze wzglę­
du na Niego, ale bardziej na tym, 
co inni ludzie, niewierzący, zrobią 
ze względu na moją miłość do Boga. 
Gdy bytem lekarzem -m isjonar em w 
Indiach, najlepszym  wyrazem  uzna­
nia było nie tyle uznanie dla mojej 
pracy, ale te rceczy, które ludzie 
wykonywali ze względu c a  mnie. 
W aSnie -tego -pragniemy — stym u­
lować ludzi, mobilizować ich, by 
więcej czynili ze względu a a  Boga.

PODPISANIE AKTU 
FUNDACH „SAMARYTANIN"

Podpisanie aktu Fundacji odbyło 
się dnia 10 m aja .b r., w  sali M aksy­
m iliana w zam ku Książ, w obecności 
władz W ałbrzycha. Uczestniczył 
nim także I sekretarz KW PZPR 
Józef Nowak. Ze strony -polskiej akt 
założenia Fundacji podpisywali pa­
stor Z. Gąisiorowski, reprezentujący 
Kościół Zielonoświątkowy oraz A. 
Gąsiorów,siki i J. Madej reprezentu­
jący Chrześcijańskie Stowarzyszenie 
Medyczne. S tronę angielską rep re ­
zentow ali d r N. H ow arth, d r P. Tar- 
ran t oraz R. Maggs.

Po skończonej uroczystości dr 
Sanders udzielił krótkiego wywiadu 
dziennikarzom  telewizyjnej „.Pano­
ram y D nia”. Re.sztę dnia wypełniły 
wizyty i wycieczki. Goście zwiedzili 
K linikę Chirurgii P lastycznej i nowo 
pow stający szpital w Polanicy, ba­
zylikę w  W ambierzycach. Jaskinię 
Niedźwiedzią w Kletnie. Następny 
dzień był równie pracowity: wizyta 
u I sekretarza, zw iedzanie kopalni 
oraz fab ryk i porcelany.

I wreszcie w piątek o godzinie 9.15 
nastąpiło otw arcie III M iędzynaro­
dowej K onferencji Lekarzy Chrze­
ścijan. k tórej m otto brzmiało: „Mi­
łujm y nie s ’owem, lecz czynem i 
praw dą” (1 Jn  3,18). Oficjalnego 
otw arcia K onferencji dokonał d r 
Sanders z Wielkiej Brytanii. Powie­
dział m. in.: „Chcemy n a  tej Kon­
ferencji lepiej nauczyć się, co to
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Przemówienie wygłasza dr Sanders 
Z Londynu

znaczy być lekarzem  chrześcijani­
nem. Wierzę, że Bóg posłuży się tą 
konferencją, tak  jak  dwoma po ­
przednimi. Dziękuję wiedzom lokal­
nym i jej «duchowemu ojcu», pa­
storowi Gąsiorowskiemu, za w spar­
cie w przygotowaniu konferencji”.

Po pow itaniu wszystkich gości 
i przedstawicieli władz, przewodni­
czący dr A traszew ski zaproponował 
przyw itanie delegatów 11 państw  
uczestniczących w konferencji. I tak  
kolejno w stawali przedstaw iciele le­
karzy z NRD, Węgier, Finlandii, 
Wielkiej Brytanii, Holandii, Szwecji, 
Egiptu, Grecji, Danii, Kostaryki, 
Francji, RFN, Szw ajcarii, Austrii 
i  Polski.

Każdy dzień konferencji rozpoczy­
nał' się rozw ażaniem  biblijnym  pro­
wadzonym przez dr Demosthenesa 
K atsarkasa z Grecji, kierującego je­
dynym w Grecji szpitalem  chrześci­
jańskim . Przez kolejne dni mówił
0 Bogu, człowieku i potrzebie n a ­
wrócenia. Podstaw ą jego rozważań 
były słowa Psalm u 53 „Głupi rzekł 
w sercu swoim: Nie ma Boga. Są 
znieprawleni, popełniają ohydne 
czyny; nie m a nikogo, kto by dobrze 
czynił. Bóg spogląda z niebios :na lu ­
dzi, by zobaczyć, czy jest kto ro ­
zumny, k tó ry  szuka Boga”.

I talk przebiegały kolejne dni kon­
ferencji, k tórej te m a te m . i celem 
było określenie szczególnych zadań 
lekarzy chrześcijan. Mówcy z, róż­
nych k rajów  snuli rozw ażania nad 
tym, jak n,p, powinny wyglądać re ­
lacje lekarza chrześcijanina wobec 
personelu medycznego i pacjentów, 
jak należy ustosunkować się co no­
woczesnej technologii w medycynie, 
itp.

Podkreślano w ielkie korzyścią p ły­
nące z fnktu, że wierzący lekarz po­
siada w spania’e źródło pokoju, po­
mocy i siły w żywym Bogu, który 
pomaga mu znajdować coraz to 
nową energię do w ykonyw ania n ie­
zwykle trudnego i wyczerpującego 
zawodu. Nie przypadkiem  w łaśnie 
wśród lekarzy■ no ’ uje ,się trzykrotnie 
większy niż w innych grupach za­
wodowych wskaźnik sem obójstw  i 
załamań psychicznych. Przebywanie
1 odpoczywanie W1 Bogu, cc-Nśenne 
studiowanie Słowa Bożego, m odlit­
wa i ś'Uchanie Bożych wskazówek 
daje •- chrześcijańskiem u lekarzowi

nieznane innym  źródło wytrwałości. 
Mówił o tym  prof. Dawid Short 
z W ielkiej B rytanii w swoim w y­
kładzie ipt. „Lekarz chrześcijanin 
w odniesieniu do samego siebie”.

Dr Fiwa Choimiez z Gdańska w y­
pow iadała się na tem at: „Lekarz
chrześcijanin a personel medyczny”. 
Dobrym lekarzem  może być tylko 
dobry człowiek — stw ierdziła. W ła­
ściwe traktow anie m odszych i s ta r­
szych kolegów, personelu pomocni­
czego, nie w daw anie się w zazdrosną 
ryw alizację — to codzienne zadania

wierzącego lekarza. Poprzez wy­
trw ałą miłość, radość, pokój, dobroć 
1 łagodność m ają Wierzący lekarze 
możliwość świadczenia innym o 
Bogu.

N iezatarte 1 wrażenie 1 w yw arła na 
WiSzytkich wypowiedź dr M ike’a 
Sheldona z W ielkiej P rytanii, który 
mówił na tem at rodziny wierzącego 
lekarza. Zrezygnowawszy z przygo­
towanego wykładu, dzielił się z 
uczestnikam i bardzo osobistymi,
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F o t. „ K u r i e r ”  (U N ESCO )

a
Zostałem zaproszony do wypowie­

dzenia się na tem at relacji lekarza 
chrześcijanina do pacjentów . Myślę, 
że powinniśmy w  związku z tym 
przeczytać fragm ent księgi proroka 
M icheasza 6,8: „Oznajmiono ci, czło­
wiecze, co jest dobre i czego Pan 
żąda od ciebie: tylko, abyś wypełniał 
prawo, okazywał miłość b ratn ią  i 
w pokorze obcował ze swoim Bo­
giem”. Zauważmy, że polecenie wy­
konyw ania praw a, okazywania mi­
łości bratn iej i chodzenia w pokorze 
przed Bogiem, nie przedstaw ia się 
tu taj jako jakiś dodatek, ale jest to 
wymaganie Pana. Jak  ten w erset 
wpływa na nasze relacje z pacjen­
tem?

MUSIMY 
WYPEŁNIAĆ PRAWO

Aby wykonać prawo względem 
naszych pacjentów, myślę, że potrze­

bujem y trzech cech: umiejętności, 
w iarygodności i kontroli.

1, Umiejętności pozw alają nam  
na dobre wykonywanie pracy. 
P acjen t przychodząc do nas, pragnie 
uzyskać jak najlepszą poradę i opie­
kę lekarską. Ale pacjent nie wie, 
czy taka najlepsza pomoc jest 
mu oferowana i dlatego okazuje 
nam  zaufanie. Podawać mu to, co 
nie jest najlepsze, oznacza nie w y­
konanie prawa. Nasza porada musi 
stać na najwyższym  poziomie me­
dycznym. Powinniśm y włożyć w 
udzielane rady  i zastosowane lecze­
nie całą naszą najlepszą wiedzę. Po­
za tym, aby wykonywać prawo, m u­
simy ustawicznie szukać sposobów 
polepszania naszej wiedzy. Musimy 
po prostu  wykonywać nasz zawód 
najlepiej jak potrafim y.

Skoro pacjent nie może rozpoznać, 
czy udzielam y mu najlepszej rady, 
czyż nie zauważamy w tym  ciągłej

pokusy, by „ścinać zakręty”, tzn. 
nadrabiać brak  kw alifikacji urokiem 
osobistym, swobodnym sposobem 
bycia? O ileż łatw iej powiedzieć kil­
ka uspokajających słów niż zadać 
sobie tru d  dokładnego zbadania p a­
cjenta. Ale wiedzmy, że ścinając za­
kręty  przestępujem y prawo. Podo­
bnie dzieje się, gdy nie zapewniamy 
pacjentow i najlepszego otoczenia, 
najlepszego dostępnego sprzętu 
diagnostycznego. Czyż w  m iarę 
upływu la t nie przestajem y zauw a­
żać potrzeby m odernizowania swoich 
wiadomości i metod pracy?

2. Wiarygodność i mówienie 
prawdy. Czy zawsze mówimy 
praw dę? Ja k  ją  przekazujemy? 
Czy wykonujem y prawo względem 
ludzi oczekujących na nasze rozpoz­
nanie? Najczęściej nie mamy z tym  
problemu. Zazwyczaj nasze rozpoz­
nanie zadowala zarówno nas, jak 
i pacjenta. Ale czy również pow in­
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niśm y dzielić się wątpliwościam i? 
Czy powinniśm y dokonywać rozpoz­
nania n a  podstawie niepełnych da­
nych? Gdybyśmy zawsze czekali na 
dowody poświadczające poprawność 
rozpoznania, rzadko kiedy mogliby­
śmy powiedzieć coś konkretnego. 
M edycyna jest nadal przede wszyst­
kim  sztuką, a tylko w  części nauką. 
Rozpoznanie powinno być zawsze 
określone, ale muszę pozostawić fu r t­
kę na rewizję swojego stwierdzenia. 
Najczęściej popełniałem  omyłki, gdy 
dałem się zwieść pewności mojego 
rozpoznania, choć pewność ta  nie 
opierała się na faktach. Nie widzę 
powodu, dla którego mielibyśmy 
dzielić się z pacjentam i naszymi 
wątpliwościami, ale kłam stwo nie 
znajduje tu żadnego uspraw iedliw ie­
nia. Pacjent np. cierpi na białaczkę 
i prosi nas o rozpoznanie. W tym 
wypadku, moim zdaniem, nie mamy 
innej możliwości jak tylko powie­
dzieć m u prawdę. Jeżeli jednak 
stw ierdza się wysoki poziom białych 
k rw inek i nie dokonano jeszcze roz­
poznania, należy ograniczyć się do 
podania mu inform acji o podwyższo­
nym poziomie białych ciałek krwi. 
Nie powinniśmy w praw iać go w pa­
nikę teoretycznie możliwą diagnozą. 
Dlatego mówmy o tym, co pewne, 
nie dzielmy się natom iast w ątpliw o­
ściami.

Trudną sztuką jest również pro­
gnozowanie. 'W rzeczywistości może­
my jedynie powiedzieć, jak  na ogól
w ygląda rozwój choroby, ale nigdy

nie możemy -mieć pewności, co do 
przyszłości. Zawsze zadziwiało mnie,
że pacjenci, którzy zwykle poddają 
w wątpliwość trafność rozpoznania, 
nie kw estionują naszych przewidy­
wań.

Nigdy nie zapomnę przeżycia mo­
jej matki, która w ciągu 52 lat, prze­
żyła am putację piersi i naświetlanie 
z powodu raka  piersi. Osiemnaście 
miesięcy po zabiegu stwierdzono 
irzerzuty do płuc i skóry. Kiedy 

wreszcie wydobyła od lekarza w ia­
domość, że pozostały jej tylko trzy 
miesiące życia, zamówiła taksówkę 
i przeniosła się z oddziału szpital­
nego (gdzie odbywałem praktykę 
studencką) do najbliższego hotelu, 
uzasadniając swoją decyzję, że nie 
chce jeść tak  okropnych potraw  
w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
życia Stopniowo jednak powracała 
do zdrowia i rok później wróciła do 
Afryki, gdzie mieszkali z m-oim oj­
cem. Przez następne 36 la t (um arła 
w w ieku 90 lat) zajm ow ała się ko­
lekcjonowaniem  ogłoszeń o śmierci 
lekarzy, którzy daw ali jej tylko trzy 
miesiące życia. Nigdy nie możemy 
być pewni przyszłości.

Gdy mówimy o wiarygodności, 
musimy zastanowić się jeszcze nad 
jednym  zagadnieniem : a co, gdy po­
pełniliśmy błąd? W W ielkiej B ry ta­
nii bez w ątpienia opłaca się uczci­
wość. Gdy pacjent podejrzewa nas 
o próbę zatuszowania omyłki, w te­
dy rodzi się w nim  złość. Mówię tu 
jednak o faktycznych pomyłkach

klinicznych. Pew ien młody lekarz, 
z którym  pracowałem , uczciwie 
przyznał się pacjentce, że podał jej 
niewłaściwe lekarstw o. Przeprosił ją 
za to, że przez jego pomyłkę zacho­
rowała. Można sobie wyobrazić zde­
nerw ow anie pacjentki. A tymczasem 
lekarzowi chodziło o to, iż pacjentka 
uczulona jest na pewien rodzaj pe­
nicyliny, który jej przepisał (czego 
nie mógł powiedzieć) i należało je ­
dynie przepisać inny antybiotyk. 
Oczywiście lekarstw o okazało się 
nieodpowiednie i spowodowało reak ­
cję uczulenia, ale przecież można 
było tę inform ację przedstawić w 
bardziej oględny sposób, bez niepo­
kojenia pacjenta. Byłoby jeszcze go­
rzej, gdyby powiedział to samo o p e­
nicylinie przepisanej jej przez inne­
go lekarza — a spotkałem  się i 
z takim i przypadkam i — spowodo­
wałoby to wielkie kłopoty i oskar­
żenia.

Podobnie łatwo jest okazać nie­
sprawiedliwość względem tych, któ­
rzy nas zatrudniają. Tych, którzy 
proszą o w ystawienie zaświadczeń, 
w ypełnienie form ularzy, które w y­
m agają dokładnego zbadania. Nikt 
nie dowie się, że ..oszczędzaliśmy na 
praw dzie”, albo że przedstawiliśm y 
na piśmie opis dokładnego badania, 
podczas gdy dokonaliśmy pobież­
nych oględzin.

3. Kontrola. Jako lekarze w y­
konam y prawo względem naszych 
pacjentów  wykazując pewien sto­
pień kontroli nad sytuacją. Gdy 
dziecko wybiega na ulicę nie zw ra-

praktycznym i wskazówkami. Nie u- 
kryw al porażek w sw ojej rodzinie. 
Największe jednak wrażenie w yw ar­
ły jego słowa o przezwyciężaniu 
z pomocą Bożą problem ów spowo­
dowanych przeciążeniem  pracą i 
brakiem  czasu dla rodziny. Bóg po­
maga tym, którzy szczerze pragną 
w ykonywać zalecenia Pisma Świę­
tego dotyczące obowiązków wobec 
rodziny.

Uczestnicy bardzo chwalili sobie 
tem atykę i atm osferę konferencji. 
Młoda lekarka z Polski powicdzia’a: 
,,Jestem  ma takiej konferencji po raz 
pierwszy. Moja koleżanka przypad­
kowo dowiedziała się o poprzedniej 
konferencji w Ustroniu, pojechała 
i była szczególnie zachwycona atm o­
sferą panującą wśród uczestników, 
tak niepodobną do innych spotkań
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tego typu. W tym  roku przyjechałam  
sam a, by sprawdzić".

Młoda lekarka z Anglii mówi 
o swojej pracy: „Teraz jako lekarz 
ogólny mam większą możliwość 
świadczenia pacjentom , niż gdy p ra ­
cowałam w szpitalu. Ludzie przy­
chodzą do mnie pojedynczo ze swo­
imi kłopotami. Zawsze mam trochę 
czasu, by z nimi porozmawiać. Poza 
tym  utrzym uję z nimi ciągły k on akt. 
Ogólnie trzeba stwierdzić, że ludzie 
w Anglii są znudzeni ewangelią. 
Większość nie chce słuchać a ich 
dzieci naw et nie wiedzą o narodze­
niu Pana Jezusa. Panuje moda na 
religie W schodu”,

Po kolacji lekarze z Polski mieli 
możliwość konsultacji z lekarzam i 
z innych państw.

III M iędzynarodowa K onferencja 
Lekarzy Chrześcijan stała się w spa­

nia łą  okazją do spotkań ludzi w ie­
rzących w ykonujących ten zawód.
Wspólne modlitwy, rozważanie Sło­
wa Bożego, słuchanie wykładów do­
świadczonych lekarzy chrześcijan, 
pomogło niektórym  znaleźć Jezusa 
jako Zbawiciela, innym ugruntow ać 
się w wierze, jeszcze innym dało 
możliwość świadczenia i propagow a­
nia chrześcijańskiej etyki wśród le­
karzy. Zainteresow anie w Polsce 
było duże: z powodu ograniczonej 
ilości miejsc w sali konferencyjnej 
ok. 200 lek an o m  odpowiedziano od­
mownie. Tak jak powiedział d r  S an­
ders, jeżeli chcemy, by nasza służba 
zdrowia pracow ała coraz lepiej, po­
winniśm y modlić się o polskich le­
karzy, ponieważ jakość pracy zależy 
od charakteru  osoby. A jedynie Je ­
zus zmienia nasz charakter.

B O Ż E N A  Z A B Ł O C K A
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POKORA

cając uwagi na samochody, słusznie 
krytykujem y rodziców. Dziecko nie 
posiada doświadczenia, jak należy 
przechodzić przez ulicę; stąd obo­
wiązkiem rodzica, który posiada to 
doświadczenie, jest chronienie ■ dziec­
ka. Pacjenci rów nież potrzebując ta- 1 
kiej kontroli w ykonyw anej w  dys­
kretny sposób. Gdyby każdy pacjent 
zabierał lekarzow i tyle czasu, ile -mu 
się żywnie podoba,- cierpieliby  na 
tym inni -pacjenci. Gdyby- pozwolić 
pacjentowi- wybierać lekarstwa,- k tó­
re mu się podobają, albo zgadzać się 
na przeprowadzanie operacji, k tó­
rych żąda,-, oznaczałoby--doprowadzić- 
do zagrożenia jego życia. Łagodne 
i taktow ne spraw ow anie kontroli 
nad pacjentam i jest. częścią naszych 
obowiązków. Z jednej:-strony nie do 
przyjęcia jest niegrzeczna apodyk- 
tyczność, - z drugiej jednak, ustępli­
wość doprowadziłaby do chaosu.

Niedopuszczalne też jest re je ­
strowanie- kilku pacjentów  na tę 
samą godzinę. N adal zauważam y to 
w  Anglii, gdzie re jestru je  -się pięć, 
dziesięć osób na tę samą godzinę 
w przychodni prowadzonej przez 
jednego lekarza. Często-każem y p a­
cjentowi przyjść do kontroli, a po­
tem  o tym  zapominamy, nie zw ra­
cając uwagi na to, że aby przyjść 
do lekarza, pacjent mu-si znaleźć 
opiekę dla dziecka, pójść do auto­
busu, -czekać, dojść do przychodni, 
czekać, ponieważ - autobus-przyjechał 
w-cześnie. Potem  cały proces pow ta­

rza się przy powrocie do domu. P a­
cjent traci przy tym  czas i pienią­
dze.

MIŁOŚĆ BRATNIA

D ruga rzecz, o k tórej mówi Mi- 
cheasz, to miłość bratn ia. Możemy 
pod nią rozumieć współczucie i tro ­
skę.

1. Współczucie. Jak  możemy n a ­
szemu p ac jen to w i' okazać współczu­
cie? Ogólnie rzecz biorąc, trak tu jąc  
go tak, jak chcielibyśmy być po trak ­
tow ani sami. W rogiem współczucia 
-jest arogancja, a jest to niestety 
najpowszechniejszy problem  w me­
dycynie. Cierpimy na coś, co n a­
zwałbym „wrodzonym upośledze­
niem pokory '’. Pacjenci przychodzą 

. do nas czując się źle. My natom iast 
mamy, się dobrze. Często są od nas 
biedniejsi, a także, z powodu w y­
sokich w ym agań staw ianych przez 
nauki medyczne, często od nas mniej 
inteligentni. Jakże więc są podatni 
na zranienie! Dlatego m usim y n a ­
szym pacjentom  okazywać dodatko­
w ą troskę.

Każdy z nas otoczony jest pewną 
pryw atnością, która chroni naszą 
osobowość przed niepożądaną inge­
rencją. Przyw ilejem  lekarzy jest 
uzyskanie zezwolenia pacjenta na 
przekroczenie tej bariery.- Możemy 
zadawać im pytania, badać, ale 
w tym  w szystkim  musimy okazywać 

delikatność. Gdy kończy się.
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wizyta, musimy, cofnąć się na dawną 
pozycję. Pacjent odbiera nam  w tedy 
pozwolenie na w kraczanie w  jego 
prywatność. Nie wolno nam  jej n a­
ruszyć, chyba że uzyskam y ponowną 
zgodę.,

Kiedy P an  Jezus spotykał ' się z 
ludźmi, okazywał w łaśnie takie 
współczucie. Ludzie czuli się wobec 
niego nieskrępow ani. Powinniśmy 
naśladować w tym  naszego Pana. 
Pacjenci przychodzą do nas zmiesza­
ni, często przestraszeni. Czują się 
obco wśród ludzi, którzy mogą de­
cydować o ich życiu, czy śmierci. 
A przecież tak  często zasypujemy 
ich law iną słów nieznanych, a często 
niezrozumiałych. Właśnie w tedy tak 
ważne jest powitanie i „stanięcie 
obok” (parakłetos). Dotknięcie, u- 
ścisk -dłoni, k ró tka rozmowa, swo­
bodne ustaw ienie krzeseł i b iurka 
— może wnieść w ielką zmianę. 
Dobór kolorów, obecność kwiatów, 
rysunków  dziecięcych, 'fotografii ro ­
dziny —: mogą być okazaniem
współczucia i uprzejmości wobec pa­
cjenta.

2. Troska. I-nnym sposobem oka­
zania uprzejmości jest poświęcenie 
m u pełnej uwagi. Gdy kończymy 
badanie czy przepisywanie leku, n a ­
leżałoby, moim  zdaniem, .powiedzieć, 
że jeżeli pacjent będzie się czuł źle, 
może ponownie nas odwiedzić. A 
jakże często w Anglii — a myślę, 
że również w ..Polsce — pacjent wy­
chodząc powiada: „Przepraszam , że 
przeszkadzam, panie doktorze”. Jak  
dobrze byłoby, gdyby pacjenci mogli 

. spodziewać ...się», od dekarza  zain tere­
sowania i pomocy.

Wszystko o czym mówiliśmy jest 
możliwe jedynie przy wypełnianiu 
ostatniej rzeczy, k tórej oczekuje od 
nas Bóg — byśm y w pokorze cho­
dzili przed naszym  Panem. Potrze­
bujem y tego codziennego chodzenia, 
społeczności z naszym  Panem . Tylko 
przez codzienne obcowanie z Nim, 
Bóg może usuw ać z nas pychę 
i arogancję, a napełniać nas pokorą 
ukrzyżowanego Chrystusa. Duch 
Święty będzie pomagał nam  wyko­
nywać prawo, okazywać miłość 
b ratn ią  w szystkim  ,- ludziom, których 
spotkamy. Nie jest to jakiś doda­
tek, który ma sprawić, że nasze ży­
cie będzie przyjem niejsze, ale istot­
na rzecz, k tórej żąda od .nas nasz 
Bóg.
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Pierw sza część listu do Efezjan (rozdz. 1—3) porusza 
wielki i w spaniały plan Bożego odkupienia. Z m a­
jestatycznym  rozm achem  nie m ającym  sobie równego 
w Piśmie Sw., Paw eł odsłania myśl, jak  Bóg już od 
.założenia św iata zaplanował, a  we- w łaściw ym  czasie, 
dokonał odkupienia dając na św iat Jezusa, k tóry  prze­
lał. Swoją krew  na krzyżu. Z w ielką jasnością przed­
stawiony jest cud Bożej miłości zlanej na grzeszników 
•i chw ała Kościoła, który tw orzą odkupieni w  Chry­
stusie. Ale rozpoczynając rozdział 4 Paw eł przechodzi 
od spraw  doktrynalnych, objawiających chw ałę Bożą 
— do napom nień praktycznych, k tó re  nieuchronnie 
muszą wypływać z takiego nastaw ienia.

W drugiej połowie listu  do Efezjan ap. Paw eł om a­
wia rozm aite relacje  między chrześcijanam i. W piątym  
rozdziale najp ierw  zw raca się do żon, później do ich 
mężów. Opisuje podstaw owe role i relacje między 
nimi. W następnym  rozdziale mówi najp ierw  do dzieci, 
następnie do ich rodziców. Na koniec om aw ia relacje 
w  pracy zawodowej, napom ina zarówno niewolników, 
jak  i ich panów. Jest więc jasne, że w  ro-zdz. 5 
i (i ap. Paw eł porusza zasadnicze relacje  międzyludzkie, 
w  jakich znajdu ją się zarówno chrześcijanie, jak  i in n i 
ludzie.

Rozdział 4 rozpoczyna się od omówienia chrześci­
jańskiego postępow ania; tzn. codziennego sposobu ży­

cia chrześcijanina. Na podstaw ie wielkiego p lanu  Bo­
żego odkupienia objawionego ludzkości, Paw eł pisze, 
„Napom ina was tedy [...] abyście postępowali], j.a'k 
przystoi n a  powołanie w asze”. W wierszu 17 ten sam 
tem at jest również powtórzony, kiedy apeluje: „aby­
ście już więcej nie [postępowali], jak  poganie”. W roz­
dziale 5 mówi o [dostępowaniu] „w miłości” (w. 2), 
o [postępowaniu] „jako, dzieci św iatłości” (w. 8) i oka­
zywaniu „baczności”, jalc należy postępować (w. 15),

Omówienia chrześcijańskiego postępow ania w  roz­
działach 4 i 5 n ie  wolno rozumieć jako odrębnego 
zagadnienia, lecz jako integralnej części rozważań 
o zasadniczych relacjach  chrześcijańskich. Postępow a­
nie chrześcijanina nie jest postępow aniem  sam otnika, 
jest raczej obcowaniem wierzącego z innymi. Kiedy 
np. Paweł mówi o chrześcijańskich relacjach, ma na 
myśli w zajem ne kontakty  mężów i żon, relacje dzieci 
z ich rodzicami, i rodziców ze swoimi dziećmi, oraz 
relacje w  pracy, np. szefa z pracownikam i. Ścieżkami 
spraw iedliw ości nie idziem y w  pojedynkę. Na tej dro­
dze jest także Chrystus oraz nasi bracia. Mówiąc 
o tym  Paw eł ma na m yśli pielgrzym kę chrześcijan 
razem  z P anem  i innym i wierzącym i.

Czw arty rozdział trak tu je  to jako coś oczywistego, 
poruszając spraw ę chrześcijańskiego postępow ania. Ap.
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Paw el okazuje głęboką troskę o jedność i społeczność 
w miłości. W yraża to słow am i: „S tarając się zachować 
jedność Ducha w  spójni pokoju: jedno ciało i jeden 
Duch [...] jedna nadzieja, jeden P an  [...] jeden chrzest; 
jeden Bóg i Ojciec wszystkich”. Akcent pada na jed­
ność — wspólne postępowanie w  jedności, w im ieniu 
i na rzecz Jezusa Chrystusa. Chrześcijanin funkcjonuje 
jako członek Kościoła, Ciała złożonego z odkupionych 
ludzi Chrystusa. To odkupione Ciało nie jest, co p raw ­
da, jednolite i dlatego Chrystus posłał swoich pracow ­
ników do spraw ow ania dzieła, aby doprowadzić wie­
rzących do jedności w iary (4,11.12).

W rozdziale 4 Paw eł przypom ina czytelnikowi jego 
przeszłe życie. Po nakreśleniu  obrazu w  czarnych b ar­
wach z całą mocą podkreśla, że jeśli ktoś praw dziw ie 
stał się własnością Chrystusa, to m usiała nastąpić 
zm iana w jego życiu. W Chrystusie dokonało się ze- 
wleczenie „starego człowieka”, i obleczenie w  „nowego 
człowieka”. Co w ydarzyło się w  Chrystusie, musi obe­
cnie dziać się w codziennym życiu. Należy być w co­
dziennym życiu tym, czym się jest w Chrystusie. 
W rozw ażaniu tym  ap. Paw eł omawia zasadnicze re­
lacje chrześcijańskie. Muszą one prowadzić do jedności 
oraz powodować wzrost nie tylko jednostkowy, ale 
również zbiorowy, aby całe Ciało dorastało do w y­
miarów pełni Chrystusowej i jako Jego ciało, objawiło 
Go dla Jego chwały i czci, i sławy.

Ap. Paw eł kładzie przede w szystkim  nacisk na po­
trzebę kontaktu  chrześcijańskiego, który stanow i za­
sadniczą um iejętność w  naw iązaniu i pielęgnacji zdro­
wych stosunków. Zdrowa relacja  między mężem a  żoną 
jest niem ożliwa bez dobrego wzajem nego kontaktu . Od 
tego kon tak tu  zależy zdrowa relacja między rodzicam i 
i dziećmi. P racodaw cy i pracow nicy muszą najp ierw  
nauczyć się kontaktow ać z sobą, aby mogli w spół­
pracować. Oto dlaczego spraw a w zajem nego kontaktu  
jest pierw szym  tem atem , jaki został poruszony tuż po 
wezwaniu o przyw rócenie w izerunku Boga w  codzien­
nym  życiu.

Paw eł zaczyna sw oją analizę wzajem nych kontaktów  
w  wierszu 25. Z usilnym  naleganiem  mówi: „Przeto, 
odrzuciwszy kłam stwo, mówcie praw dę, każdy z b liź­
nim  swoim, bo jesteśm y członkami jedni drugich”. 
Chrześcijanie nie mogą żyć wspólnie, jeśli nie postę­
pują szczerze, o tw arcie i praw dziw ie. Jeśli jesteśm y 
członkami wspólnie działającym i w tym  sam ym  ciele, 
musimy kierować się praw dą, aby móc pracow ać 
w harmonii. To jest główną spraw ą, ó k tórej mówi 
Paweł.

W zajemny kontak t ma kluczowe znaczenie dla 
domu, który staw ia Chrystus w  centrum  swoich za­
interesow ań. Jest to bowiem  środek, za pomocą k tó­
rego zawiązują się, w zrastają  i są podtrzym ywane re- 

ia c je  mąż—żona i rodzice—dziecko. Bez tych otw artych

kanałów  szczerego kontaktu , które Paw eł omawia 
w tym  miejscu, w ogóle nie może być mowy o domu, 
w  którego centrum  znajduje się Chrystus.

Przed kilkom a laty pew ien m isjonarz i jego żona 
powrócili z pola m isyjnego w  obcym kraju . Ona zna­
lazła się w ciężkiej depresji. K iedy powróciła do kraju , 
uczęszczała przez rok do psychiatry, który rozm awiał 
najp ierw  oddzielnie z nią, a później z jej mężem. Jed ­
nak  przez to nic się nie zmieniło. Ktoś poinform ował 
ich o naszej poradni, i z tego powodu żona i mąż

przybyli do nas (nalegaliśmy, aby oboje przyszli r a ­
zem). Zaczęliśmy rozmowę i gdy tak  rozmawialiśmy, 
ona obróciła się nagle do swojego męża i powiedziała: 
„Mój problem  polega na tym, że kiedy w stępowałam  
w związek małżeński, nie  kochałam  ciebie. Od tam tej 
pory nie kochałam  ciebie. Nigdy nie kochałam  ciebie 
i nikom u nigdy przedtem  całej praw dy nie powie­
działam ". M isjonarz ten i jego żona powrócili obecnie 
na pole m isyjne i naw zajem  kochają się. Ona kocha 
jego, a on kocha ją  jeszcze bardziej. Ona m iała p ro ­
blem, na który nie można było nic poradzić, ponieważ 
na ten tem at „nigdy nikom u nie powiedziała całej 
p raw dy”. Nie w iedziała, jak  uporać się z tym  kon­
kretnym  problem em . N ikt, łącznie z jej mężem, nie 
wiedział, co należy robić. Z chwilę, gdy został n a ­
w iązany kontakt, problem  mógł być rozwiązany. Aż 
do tego m om entu jej życie było przykrą i obłudną 
farsą. P raca na polu m isyjnym  ucierpiała, ona sam a 
cierpiała, jej mąż cierpiał. C ierpiała całymi latam i. 
O sam otniona i rozżalona nad sobą m ówiła: „O, gdybym 
wyszła za m ąż za kogo innego! G dybym  ty lko  mogła 
wydostać się spod jego skrzydeł, życie w tedy potoczy­
łoby się inaczej”. Ale żal nad sobą spychał ją  po spirali 
w dół, co ostatecznie doprowadziło do głębokiego za­
łam ania, i zmusiło jej męża do przerw ania pracy 
i koniec końców — pow rotu do kraju . Tę blokadę 
można było usunąć dopiero wówczas, gdy żona zde­
cydowała się powiedzieć całą prawdę. Z chwilą, gdy 
to się stało, otrzym ała pomoc. To małżeństwo zostało 
odbudow ane na miłości zgodnej ze zw iastowaniem  
Biblii.

Po przeciwnej stronie b iurka siedział Tom i Jill. 
Ona odezwała się w  niezwykle gorzkich słowach: „Je­
stem  absolutnie pew na, że mój mąż m nie oszukuje. 
Od pewnego czasu w ykrada część swojego zarobku 
z godzin nadliczbowych. Wiem, że w ykrada pieniądze. 
Chcę wiedzieć, co on z nimi robi”. Nosiła to w sobie 
od ostatnich czterech, czy pięciu miesięcy, odkąd od­
kryła, że tak  się dzieje. W rezultacie z każdym  dniem 
opanow yw ała ją  coraz w iększa gorycz. Zw racając się 
do jej męża, udzielający porady odezwał się: „Tom, 
gdzie tra fia ją  pieniądze? Czy rzeczywiście je  zabrałeś?” 
Ociągając się, sięgnął do kieszeni, w yciągnął swój por­
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tfel, zanurzył rękę do ukry tej kieszonki, i od rzek ł: 
„Tutaj jest wszystko”. Po czym wydobył je i rzucił 
na biurko. „Oszczędzałem je na specjalny prezent dla 
Jilł z okazji rocznicy".

Coś jednak  szwankow ało w  sferze kontaktów  w tym 
małżeństwie. Jill była gotowa doprowadzić do rozpadu 
m ałżeństw a przez podejrzenie, które okazało się cał­
kow itym  nieporozum ieniem . Swoimi obaw am i nie 
um iała wcześniej podzielić się ze swoim partnerem  
a niepokój bez w ątpienia w yrósł z powodu wcześniej 
popełnionych błędów. W przeszłości obydwoje mieli 
mało zaufania do siebie i słabe relacje wzajem ne, d la­
tego i później nie po trafili sobie ufać. Inaczej problem  
ten nigdy nie urósłby i nie osiągnął takiej miary.

Filip sam  przyszedł po poradę. Nie rozm aw iał z sek­
re tarką . N ie chciał odpowiadać, gdy rutynow o prosiła 
go o w stępne inform acje, by w pisać je do karty  re ­
jestracyjnej. S iedział przez pierw szą połowę sesji nie 
mówąc an i słowa. W końcu udzielający porady po­
w iedział m u: „Są inni ludzie, k tórzy chcieliby sko­
rzystać z tego czasu i którzy rzeczywiście szukają po­
mocy. Czy m am  przeznaczyć tę  godzinę dla kogoś in ­
nego? Nie możemy trwonić tego czasu, skoro nie tra k ­
tu jesz serio spraw y z Bogiem. Czy więc jesteś gotowy, 
by opowiedzieć całą historię?” Zareagow ał i w końcu 
otw orzył się. Powiedział: „Przeszedłem kurację w strzą­
sową, byłem  w  szpitalu psychiatrycznym . Byłem wszę­
dzie. W padłem w  depresję, zniechęcenie i ogarnęło 
mnie uczucie porażki. Przypisyw ano mi wszelkiego 
rodzaju niedomagania. Ale dokucza mi tylko jedna 
dolegliwość i ja ją  znam. Chowałem to coś głęboko 
w  zanadrzu przez dwadzieścia dwa lata i nigdy wcześ­
niej nie w yraziłem  tego słowami. Ożeniłem się, cho­
ciaż tego nie chciałem. Uległem nam owie m ojej matki. 
To było jedyną przyczyną, dlaczego poślubiłem  M ar­
garet. Od tego czasu nie było dnia, abym  w ew nętrznie 
zastanaw iając się nie żałował tego k roku”. Nigdy nie 
zwierzał się ze swoich m yśli przed żadnym  postron­
nym  człowiekiem, ani przed żoną. Udzielający porady 
zaczął m u tłumaczyć, że bez praw dy nie ma mowy 
o szczęściu i harm onii w domu. Poradził mu, jak ma 
powiedzieć o w szystkim  żonie, odesłał go do domu, 
aby porozmawiał z nią. „Nie w racaj, dopóki jej w szyst­
kiego nie powiesz” — pow iedział n a  koniec. W rócili 
obydwoje, ona i on. Gorliwie zaczęli zajmować się 
usuwaniem  tego problem u. Po trzech tygodniach zo­
stali wypisani, a opiekę nad nimi przejął pastor ze 
Zboru, do którego należeli. Opuszczali poradnię jak p a­
ra  nowożeńców. Gdy tylko praw da ujrzała  światło 
dzienne, a oni sami — po początkowym wstrząsie — 
zaczęli wykonywać to, czego Bóg oczekiwał od nich, 
sy tuacja zm ieniła się zupełnie. Problem  ich polegał na 
tym, że żyli kłam stwem . M ałżeństwo to opierało się na 
fałszu. Tylko wyznanie praw dy mogło zmienić sytuację.

Możesz być podobny do Filipa. Możesz także „dusić” 
pew ne rzeczy w sobie. Sam  wiesz, czy tak  jest. Wiesz, 
że są pew ne nierozw iązane sprawy, k tóre niszczą kon­
tak t między tobą a resztą członków twojej rodziny. 
„Żelazne kolce” głęboko wbiły się w ciebie, jak 
w żywe mięso, a  w iele z nich z upływem  czasu pokryło 
się rdzą. Nie podejm ow ano żadnych kroków zarad­
czych, mogłeś więc nabrać przekonania, że nic nie da 
się zrobić. Lecz jak  możesz oczekiwać dobrego m ał­
żeństwa, skoro kłam stw o zalega we wzajem nych kon­
taktach. Jednak  i tw oje małżeństwo może być szczę­
śliwe, jeśli całą spraw ę serio postaw isz przed Bogiem. 
To jest możliwe w brew  wszystkiem u dookoła. Musisz 
zacząć od fragm entu  Pisma, które mówi: „Przeto, od­
rzuciwszy kłam stwo, mówcie praw dę, każdy z bliźnim  
swoim, bo jesteśm y członkami jedni drugich”.

Od czego należy zacząć? Zacznij od wyznania praw ­
dy przed Bogiem i przed innymi, z którym i masz do 
czynienia. N astępnie zwróć uw agę na to, co ma do 
pow iedzenia następny w iersz: „G niew ajcie się, lecz nie 
grzeszcie; niech słońce nie zachodzi nad gniewem w a­
szym”. Je st to cytat z Psalm u 4, który jest psalm em  
wieczornym. P salm  ten został napisany z myślą, aby 
przypom nieć, że przed zakończeniem  dnia należy opłu­
kać i oczyścić serce z wszelkiej goryczy i gniewu, które 
w ydarzyły się w  ciągu dnia. Niczego nie należy od­
kładać do następnego dnia, niczego z nieprzebaczenia 
lub nieuregulow ania. Odwrotnie, wszelkie problem y 
ludzkie należy rozwiązywać na bieżąco, tego samego 
dnia, by nic się  nie gromadziło i nie przekształcało 
w bolący ropień. Gniew sam  w sobie nie jest grzechem. 
K ażde uczucie jest od Boga i jest dobre, jeśli podlega 
norm ie biblijnej. Ale Słowo Boże naucza: „Niech słoń­
ce nie zachodzi nad gniewem  w aszym ”.

G niew  można uzew nętrzniać niepraw idłow o w dwo­
jaki sposób: albo wybuchać, albo  zamykać się w sobie. 
Z jednej strony, co Księga Przypowieści stałe pod­
kreśla, gniew może przem ienić się w  grzech, jeśli bę­
dzie znajdow ał gwałtowne ujście (por. 25, 28; 29, 11.22). 
U tra ta  panow ania nad sobą jest grzechem. Zdum ie­
w ające jest, gdy się zrozumie, jak wiele rodzin chrze­
ścijańskich na w łasnej skórze niesie tragiczne skutki 
takiego gniewu,

W niektórych kręgach psychologicznych za główny 
zabieg terapeutyczny uważa się daw anie nieskrępow a­
nego upustu uczuciom. W związku z tym  na sesjach 
terapii grupowej, na sesjach Encounter, w grupach 
T, i tak  dalej, zachęca się do daw ania upustu  gniewo­
w i i wrogości. Szukających porady zachęca się, aby 
w yrzucili z siebie to, co im doskwiera. N akłania się 
ich: „Od razu daj folgę tem u, na co masz żywnie 
ochotę. Po prostu  wyrzuć to z siebie. Jeśli gniecie cię 
coś w  środku, po prostu, ile sił ryknij, w rzaśnij na 
najbliższą osobę po drugiej stronie stołu, zwymyślaj 
ją, ściągnij rzeczy i porozrzucaj je  po całym pokoju. 
Zadaj cios w  poduszkę, jeśli przedstaw ia ona tw oją 
m atkę — zadaj tak i cios, żeby pierze pofrunęło wysoko 
w  górę!" Sens tak iej terap ii sprow adza się do tego, 
że cała troska skupia się w gruncie rzeczy na uczu­
ciach tylko jednej osoby, i to bynajm niej nie na uczu­
ciach tego, na kogo spada strum ień gniewu. Ten drugi 
człowiek nie liczy się. W końcowym rezultacie nie ma 
takiej ceny, której by nie zapłacił ktoś drugi, aby 
tylko szukający porady mógł poczuć się lepiej.
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Oczywiście, że nie m a niczego chrześcijańskiego w 
takim  postępow aniu i w  tak im  podejściu. Posłuchajm y, 
co mówi list do Rzym ian (15,.1.2): „A my (...] w inniśm y 
[...] n ie m ieć upodobania w sobie samych. Każdy 
z nas niech się bliźniem u podoba ku jego clobru” (por. 

•Et 4, 31.32). Księga Przypowieści dob itn ie  podkreśla 
fakt, że człowiek, który w  ten sposób daje upust sw e­
mu gniewowi, podobny jest do m iasta z „rozwalonym  
m urem ”. Jest to jedna ze skrajności, w  k tó rą  można 
popaść. D aw anie nieskrępow anego upustu  uczuciom 
jest całkowicie niechrześcijańskie.

D rugą skrajność w ym ienia list d-o Efezjan (rozdz. 
4). Ap. Paw eł gani tych, co m agazynują urazy w  za­
nadrzu (przez dwadzieścia dwa la ta  albo dwa dni). 
Każdego dnia można spotkać chrześcijan, którzy bo­
rykają  się z tym  problem em . Niic dziwengo, że problem  
ten urósł w  liście do Efezjan do rangi podstawowego 
zagadnienia, które posłużyć do omówienia stosunków 
mąż—żona. Na wzór porywczego usposobienia zamy­
kanie się w sobie jest rów nież grzechem.

Niektórzy z'tych, co szukają porady, nie tylko słońcu 
pozw alają zachodzić nad gniewem, ale i księżycowi,

. by zrobił wiele obrotów.

rady  rozw ijał swoją myśl dalej: „Jest to  nie tylko 
re jestr tego, co m ą ż  w yrządził pan i (naw iasem  mówiąc, 
kolejne sesje dowiodły, że był to bardzo skrupulatny 
rejestr), ale zarazem  re je s tr  tego, ja k ,p a m  reagowała 
na to  wszystko. Jest to re je s tr  pan i grzechu względem 
niego, pan i grzechu względem Boga oraz pani grzechu 
względem własnego ciała. Je st i o rejestr, którem u pani 
nie może zaprzeczyć. Pani sporządziła go w łasnoręcznie 
czarno n a  białym. Te,n re jestr goryczy świadczy, że 
nastaw ien ie pani pozostawało w kolizji z treścią 1 listu  
do K oryntian, rózdz. 13, w  którym  Pismo pouczä że 
miłość nigdy n ie  chowa urazów.'Dopiero wówczas moż­
na było mówić o tym, jak  m ożna rozwiązać ich p ro ­
blem. Bez w ątp ien ia W ilbur także m usiał zmienić swo­
je  niewłaściw e prak tyk i, które ran iły  jego żonę, a 
z d rug iej strony  o,na rów nież m usiała zmienić nie­
w łaściwy sposób reakcji, do którego przywykła. Mu­
siała zmienić sposób reakcji n a  krzywdy, które jej 
zadawał.

W większości przypadków, gdy pojaw ia się groźba 
rozpadu m ałżeństw a, udzielający porad stw ierdzają, że 
zachodzi potrzeba uporządkow ania przed Bogiem obo­
wiązków każdego partne ra . Mężowie w skazują palcem  
na swoje żony; żony .— n a  swoich mężów. Z reguły 
w iele spraw  (można w ytknąć obydwu stronom. W ska­
zywanie p a lc e m . na. kogoś drugiego, nie rozwiązuje 
żadnych problem ów. Aby je rozwiązać, mężowie i żony 
pow inni zacząć, patrzeć na siebie. Pismo Święte, po­
w iada, że trzeba najp ierw  ,;wyjąć belkę z własnego 
oka”, dopiero w tedy można przejrzeć n a  tyle, aby 
„usunąć źdźbło” z czyjegoś oka (Mt 7, 3—5). Oto do­
k ładnie miejsce, w  którym  w ielu się potyka. A takują 
siebie naw zajem  w  następujący sposób:

",Sue i W ilbur zgłosili się kiedyś do poradni. Ona 
usiadła, sp la ta jąc bojowo ręce, on nerwowo kręcił się 
nä krześle. Można było się szybko zorientować, zanim  
ktokolw iek z nich zabrał głos, co się będzie za chw ilę 
działo. Ona rozpoczęła rozmowę ze swojego miejsca 
przy stole słowam i: „Przyszłam  tu ta j, ponieważ, skie­
rował m nie lekarz. Powiedział, że nie m am  żadnej 
fizycznej dolegliwości. Powiedział, że rośnie u mnie 
wrzód, choć nie jest, on spowodowany czynnikiem fi­
zycznym. Gdy mówiła, jej mąż siedział skulony ze 
strachu. Sue sięgnęła do czegoś, co wyglądało jak  torba 
na zakupy, była to jej torebka i w yciągnęła maszy­
nopis, który był plikiem  pap ieru  maszynowego g ru ­
bości 2 i pół centym etra. A rkusze papieru  m aszyno­
wego były zapisane gęsto, po obydwu stronach. Rzuciła 
je  na stół i pow iedziała: „Oto, dlaczego rośnie we m nie 
guz”. Udzielający porady o d p a rł: „Czy rzeczywiście” 
i spo jrza ł na p lik  papieru. Nie zdołałby tego przeczytać 

, w ciągu miesiąca, naw et gdyby przyświecały mu n a j­
szczersze chęci. Ale w  trakcie w ertow ania, w yław iając 
tylko n iek tóre miejsca, błyskaw icznie zorientow ał się 
w  jego treści. Okazało się, że był to re jestr krzywd, 
jakie przez trzynaście la t w yrządził jej mąż. Wszystkie, 
co do jednej, zostały zapisane i wyliczone. Co po­
wiedziałbyś takiej kobiecie?

Udzielający porady  spojrzał na Sue ,i pow iedział: 
„Już daw no n ie  spotkałem  kogoś tak  rozgoryczonego 
jak  p an i”. Ją  jakby lekko odrzuciło, a W iłburn nieco 
bardziej się w yprostow ał na krześle. U dzielający po­

problem

żonamąz

N ie ma w idoku na żaden kontakt, jeśli dw oje ludzi 
przyjęło w rogą postaw ę wobec siebie nawzajem.. Ja k  
m ożna zainicjow ać w zajem ny kontak t? U wo je łudzi 
wchodzi w  kon tak t ze sobą, jeśli podążają i p racu ją 
jednom yślnie w  tym  sam ym  k ie ru n k u :

Ale jak  nadać strzałkom  zgodny kierunek? Jak  skie­
rować a ta k  na problem y a nie na osobę? Jak  skłóceni 
m ałżonkowie mogą zacząć (zużywać swoją en e rg ię ; na 
rozw iązyw anie problem ów  Bożymi metodam i, zam iast
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— jak  dotychczas uparcie  trzym ać się kursu  roz­
dzierania -siebie naw zajem  i -swojego m ałżeństw a? To 
jest pytanie. -Odpowiedź- b rzm i: p rzez w łaściw y rodzaj 
kontaktu: Je'st to jedyne rozw iązanie. M uszą rozpocząć 
od skierow ania obydwu strzałek  w  tym  sam ym  kie­
runku. -Każdy z partnerów  może spełnić ten warunek, 
wskazując palcem  najpierw ' na siebie sam ego:

Ta druga strzałka już  jest w ycelow ana na ciebie, 
zatem  musisz tylko, skierow ać sw oją strzałkę na siebie: 
przede wszystkim  spójrz n-a sw oją w łasną „belkę”. Po 
raz pierw szy od długiego czasu obydwie strzałk i będą 
w skazyw ały ten  sam  kierunek. Zdum iewające, jak  
w iele zaufania m ożna błyskaw icznie wzbudzić u osoby, 
k tóra dotychczas mogła 'się spierać -z tobą odnośnie 
niem al każdej rzeczy pod słońcem, jeśli zaczniesz 
mówić: „Ja  postąpiłem  źle wobec ciebie”. N astępnie 
konkretn ie określ spraw ę i iszti ze rze ' poproś o p rze­
baczenie. -Często w  ten sposób musi się zacząć po­
jednanie. N igdy n ie należy zdejmować pokrywy od 
kubła na -odpadki drugiego Człowieka, dopóki hie oczy­
ści się najp ierw  swojego własnego „kubła na śm iecie”. 
W ten  sposób Zawiązuje się kontakt. '

- Gzy masz problem y w kontakcie z. jakimkolwiek 
członkiem tw ojej rodziny? Być może m ia łe ś1 spięcie 
z tą osobą w tym  tygodniu,' a  może naw et dzisiaj. 
Być może była to tw oja  teściow a? Ä może synowa? 
Przy okazji, najpow ażniejsze trudności we w zajem nych 
kontaktach w cale nie w ystępują między, mężem a jego 
teściową, chociaż taka -relacja p rzew aża w  - hum orach 
rysunkowych. N iem al ,każdy -doświadczony doradca po­
w ie  ci, że większość problem ów  pow sta je ' riiiędzy dw ie­
ma kobietam i. Relacja na tej linii m oże 'stac  się tak  

..pełna, goryczy j tak  straszliw ie nieszczęsna, że n ik t 
nie śmie robić sobie na ten . tem at żartów.

Być m oże tw oim  problem em  jest relacja  z rodzicami,
, albo ,,między tobą a  tw oim  dzieckiem. Z, -kim, -masz 

złe relacje? Ze -swoim mężem, żoną, przyjacielem , 
członkiem Zboru czy sąsiadem ? Posłuchaj! Musisz 
spróbować naw iązać kon tak t z tą  osobą. Jeżeli nie 
masz o czym z n ią  mówić, to  możesz zawsze poroz­
m awiać o tym , co złego wobec niej uczyniłeś. Jeżeli 
nie możesz wydobyć z -pamięci żadnych Swoich win 
(a nie chcę, abyś -miał je  sztucznie wym yślać na po­
czekaniu), pozwól, że zasugeruję jedną, k tóra p raw ­
dopodobnie m a miejsce. Je st to w  gruncie rzeczy sp ra­
wa, którą, om aw iam y: jeśli odkładałeś na -później p ó j­

ście do drugiej osoby, aby spróbować dojść do ■ po­
jednania, już tym  samyim postąpiłeś źle. ,

N iew iele rzeczy nadw yrężą siłę Kościoła Jezusa 
C hrystusa bardziej niż b rak  pojednania między w ie­
rzącymi. Tak w ielu ukryło tb  Sprawy gdzieś głęboko 
w  sobie, że sta ły  się jakby żelaznymi k iin ä mi wbitymi 
między nim i a  innym i chrześcijanam i. Nie mogą iść 
razem  d-o przodu, ponieważ b raku je  im  porozumienia. 
Zam iast m aszerować ram ię w ram ię przez ten Św iat 
i zdobywać ludzi -dla Jezusa Chrystusa, postępują jak 
arm ia, którśi uległa rozgrom ieniu -i rozprószeniu i jej 
oddziały zaczęły w  zamęcie w zajem nie się zwalczać. 
Nic tak  bardzo n ie -pozbawia siły Kościoła Chrystusa 
jak  niezałatwi-one problem y, zerw ane więzi wśród w ie­
rzących -chrześcijan, których na nowo nie p-ołą-czono. 
Nie -ma żadnej wym ówki wobec tak  smutnego stanu, 
ponieważ Biblia rji-e w yraża 'zgody na zerw anie więzi. 
Spójrzm y teraz na środki,- jak ie Bóg, zapewnił, aby 
zdecydowanie przełam ać te trudności.

W ewangelii wg M ateusza 5, 23.24, Jezus oznajmia, 
że jeśli ofiarujesz swój dar ,n.a ołtarzu, a w spom niał­
byś, że coś zrobiłeś drugiej osobie, zostaw w tedy ten 
d ar i idź „na jp ierw ” (pojednanie poprzedza oddawanie 
Czci) i pojednaj się -że swoim  -bratem. N astępnie wróć 
i dokończ składanie swojego daru . Oto, jak  w ażne jest 
załatw ienie spraw  ód ręki. Musisz tak  postępować bez 
odwlekania, bez odkładania na późniejszy'czas.' „Nie-ch 
słbńce nie zachodzi nad gniewem  waszym ” (Ef 4, 26).

Męż-ówie i żony -często u skarżają  ślę, że m ają kłopot 
z seksem, ale kłopot zwykle nie polega na seksie. Oso­
by udzielające porad n ie -dostrzegają zbyt w ielu tru d ­
ności, -które -miałyby związek -ź' sam ym  tylko seksem. 
Rzeczywiste trudności w łóżku, -no-cą; "biorą się z faktu, 
że do łóżka zostały ' przeniesione wszelkie problem y 
z całego dnia. iA w ięc wszystkie "te pr-oblemy, które 
powinny- być -załatwione przed pójściem  do łóżka. Stąd 
w łaśnie pochodzą trudności, Oto, dlaczego problem y 
p ię trzą  się na -drodze. Mężowie i żony muszą uczyć 
się, - w  i do s łownym  -sensie-,- nie -pozwalać słońcu zacho­
dzić nad ich gniewem. "

W ew angelii wg M ateusza 18, 15—-17, Jezus mówi 
tak-że o drugiej stronie obrazu. Jeśli ktoś wyrzą-dzlł 
ci krzywdę, w tedy musisz udać isię -do niego. Musisz 
próbować zdobyć swojego b ra ta  i odbudować -relację, 
abyście mogli obaj iść razem  naprzód i rozmawiać 
z -sobą jak  -chrześcijanie. Ä więc Jezus n ie  chce -do­
puścić, aby  stan b raku  pojednania wśród wierzących 
-ciągnął się. W ewangelii-w g M ateusza (rozdz. 5). Jezus 
stwierdza,: że jeśli ktoś inny  uw aża, -że wyrządziłeś 
mu krzyw dę, w tedy ty  musi-sz zrobić -krok. W ew an­
gelii wg M ateusza (rozdz. 18), -Pan oznajmia, że jeśli

39



inna osoba tobie w yrządziła coś złego, w tedy ty m usisz 
zrobić pierw szy krok. Nie istn ieje  nigdy ta k a  ew en­
tualność, abyś m iał siedzieć i czekać na swojego brata , 
aż przyjdzie do ciebie. Jezus nie pozw ala na to. Nie 
daje  najm niejszej szansy, by  w ten sposób załatw iać 
konfliktow e spraw y. Na tobie zawsze ciąży powinność, 
aby zrobić pierwszy krok. W sytuacji idealnej, jak  
ją  nakreślił Jezus, jeśli dwóch wierzących miało ze 
sobą sprzeczkę o coś i rozeszło się obruszonych na sie­
bie, w tedy po ostudzeniu tem peram entów , obydw aj po­
w inni spotkać się ze sobą i starać się o pojednanie.

iDzień w dzień, w  każdym  tygodniu, chrześcijanie 
pow inni rozwiązywać problem y w ynikające z między­
ludzkich relacji, aby one się  nie nagrom adzały. Z całą 
pewnością jest to potrzebne przede w szystkim  w  domu 
chrześcijańskim , gdzie istn ieją  najg łęb iej sięgające re­
lacje międzyludzkie i gdzie my, grzesznicy, codziennie 
„w padam y" na siebie. Podobnie, jak  źle prowadzone 
samochody, powodujem y kolizje oraz w gniatam y sobie 
i tłuczemy reflektory i dem olujem y sobie ty lne  b a ­
gażniki. J a k  w ażne więc jest, aby  rozum ieć i p rak ­
tykować w dom u energiczne zabiegi d la  zachowania 
chrześcijańskiego pojednania. Spraw y trzeba prosto­
wać. Nie możemy ich ignorować, naw et choćby to były 
tylko „zadrapane zderzaki”.

Jezus mówiąc o przyszłości, kiedyś pow iedział: „Do­
syć ma dzień swego utrap ien ia" (Mt 6,34). Nie należy 
m artw ić się o jutro. B arki ludzkie są na tyle szerokie, 
aby unieść na raz  jedynie ciężar jednego dnia. Jeśli 
dotyczy to przyszłości, to  tak  sam o dotyczy przeszłości. 
Nie można wilec za sobą całego dotychczasowego życia 
z jego nierozw iązanym i problem am i i oczekiwać do­
brych relacji w  rodzinie. N ie będziesz w tedy posępowal 
prosto. Nie będziesz dobrze pełnił służby. N ie będziesz 
skutecznie w ykonyw ał dzieła P ana, jeśli dźw igasz taki 
ciężar. Dosyć m a dzień swego u trapienia. Bierz swój 
krzyż codziennie — powiedział P an  Jezus. To znaczy, 
krzyżuj codzienne sw oje „ego", które znajduje się 
w  tw oim  w nętrzu. Pism o Św ięte k ładzie nacisk, aby 
żyć z Bogiem w  codziennej relacji. Dlatego też za­
łatw ianie spraw  z naszym i braćm i w skali codziennej 
sta je  się palącą kwestią.

Nie wolno nam  tego bagatelizować. Jeśli jest ktoś, 
z kim  m asz trudne momenty, lub ktoś inny ma tru d ­
ności z tobą, to zanim  się skończy dzień dzisiejszy, 
uporządkuj te  spraw y przed Bogiem. Napisz list, p rze­
prow adź rozmowę telefoniczną lub, jeśli to możliwe, 
złóż wizytę. A w  sytuacji domowej usiądź z rodziną 
i załatw  spraw y przed zapadnięciem  nocy.

Gdy doprowadziłeś do napraw ien ia relacji, jeśli wy 
znałeś swoje grzechy drugiej osobie, i Bogu oczywiście, 
i poprosiłeś o przebaczenie, to  spraw a jeszcze się na 
tym  nie kończy. Dopiero zrobiłeś początek, dopiero w y­

miotłeś gruz -z przeszłości. Teraz, gdy wreszcie roz­
liczanie spraw  odbyw a się w ram ach dnia dzisiejszego, 
nie wolno ci pod żadnym  pozorem dopuścić, aby po­
now nie się nagrom adziły. Oznacza to, że m usi być w y- 
kształtow any nowy wzorzec postępow ania w  twoich 
relacjach. Paw eł rozw ija te  m yśli dalej: „Niech żadne 
nieprzyzw oite słowo nie wychodzi z ust waszych, ale 
tylko dobre, k tóre może budować, gdy zajdzie potrzeba, 
aby przyniosło błogosławieństwo tym, którzy go słu­
chają” (Ef 4,29). To unaocznia nam , jak  m a od tej 
pory wyglądać w zajem ny kontakt. Jest to wzorzec, jaki 
ma służyć do w ykształtow ania nowej relacji.

Co ap. Paw eł m a n a  m yśli? Kiedy mówi o n ie­
przyzwoitych słowach, nie mówi o sprośnej mowie. 
Oczywiście, że jego wypowiedź, chociaż obejm uje rów ­
nież i to, ma jednak  dużo szerszy zasięg. Term in ten 
odnosi się do wszelkiego słowa, k tóre powoduje przy­
krość drugiej osobie. Młodzi ludzie używ ają zwrotu, 
który ściśle odzwierciedla tę myśl; o gniewnej w y­
m ianie zdań mówią: „ścieli się”, „pocięli siebie n a ­
w zajem ”. Jest to sm utne, kiedy słyszy się taką roz­
mowę. Chrześcijanie nigdy nie pow inni rozm awiać 
i zarazem  używać słów — wielkiego Bożego daru  do 
celów kontaktu  — w celu „pocięcia" drugiej osoby. 
To w łaśnie ap. Paw eł gani: system atyczne krojenie 
na kaw ałk i, za pomocą słów, drugiej strony.

Nie ty lko młodzież, a le  mężowie i żony również uży­
w ają słów do tych celów. Czasem nabyw ają dużej 
w praw y w  operow aniu nieokiełznanym  językiem. N ie­
dawno pew ne m ałżeństw o usiłowało w ykorzystać spot­
kanie w  poradni do w yładow ania złości na sobie. Ani 
jedno słowo nie wydobyło się z obydwojga ust bez 
cierpkiej, zgryźliwej uwagi o stron ie  drugiej. Udzie­
lający im  porady m usiał powiedzieć. „N iew ątpliw ie to 
jest przyczyna, dlaczego tu ta j znaleźliście się. Tego 
rodzaju rzeczy możecie irobić w domu, a le  nie pozwolę 
robić w am  tego tu ta j. Jeśli nie przestaniecie, zakończę 
spotkanie”. U dzielającym  porady nie wolno pozwalać 
na takie naruszanie Bożej woli. Pism o Św ięte stw ier­
dza, że to samo źródło nie może daw ać jednocześnie 
gorzkiej i słodkiej wody. Chrześcijanom  nie wolno wy­
powiadać im ienia P ana Jezusa Chrystusa i jednocze­
śnie używać Jego daru  słów, by dem onstrować gru- 
biaństw o wobec innych ludzi.

Ap. Paw eł w  tym  fragm encie listu do Efezjan opi­
suje lepsze w ykorzystanie słów. Zam iast zaprzęgać 
sw oją energię do m owy, k tó ra  innych ścina z nóg, 
nasze słowa pow inny służyć do budowania. Jeśli słowa 
bardziej k ie ru je się na problem  niż na osobę, w tedy 
posłużą one do zbudow ania — pom agając w  rozw ią­
zaniu problem ów. Zam iast atakow ać ludzi słowami, 
chrześcijanin m usi kierow ać sw oją całą energię, a to 
obejm uje również jego słowa, na problem  — ataku jąc 
go w sposób zgodny z wolą Bożą.

P rzy jrzy jm y się jeszcze raz myśli ap. P aw ła: „Żadne 
nieprzyzwoite słowo” nie jest dopuszczalne. W prost 
przeciwnie, m owa chrześcijańska m a zaw ierać słowa, 
k tóre budu ją  drugą osobę i są skierow ane przeciwko 
problem owi: „gdy zajdzie potrzeba”. Oznacza to, że 
słowa muszą być nakierow ane wobec problem u, któ­
ry pojaw ił się. A takuj słowami problem y, a nie 
osoby.

[ S k ró t red .]
JA Y  E. A D A M S
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Burzliwe lata

Rodzice nastolatków  patrząc na 
swoje dzieci obdarzone silną wolą, 
widzą ich życie jak  nieuregulow aną 
rzekę. Często w ygląda to tak, że 
spodziewają się bystrych prądów  
i niebezpiecznych wirów, k tóre za­
grażają życiu dziecka. Jeżeli te 
przeszkody nie zatopią lodzi nasze­
go nasto latka, to grozi mu zatonię­
cie dalej, tam  gdzie zaczyna się wo­
dospad.

Na szczęście, typowa trasa  jest 
bezpieczniejsza niż się spodziewamy. 
Najczęściej w ygląda tak. Rzeka na 
ogół nie zmienia się nagle w wo­
dospad, ale w raca do spokojnego 
biegu. Choć widzisz, że tw ój nasto­
latek  rozpaczliwie w iosłuje usiłując 
zachować równowagę i łapczywie 
chw yta powietrze, jego łódka nie 
musi się wywrócić. Jest bardziej 
stabilna niż myślisz. Największym 
zagrożeniem dla łódki jesteś ty 
sam!

Te słowa ostrzeżenia kieruję 
szczególnie do rodziców o nastaw ie­
niu idealistycznym  i perfekcjonal- 
nym. Do rodziców, k tórzy pragną, 
aby ich nastoletnie dzieci we 
w szystkim  osiągały najwyższy po­
ziom. P rzy okazji, perfekcjonista jest 
to człowiek, który czyni wszystko 
z w ielkim  w ysiłkiem  i bólem, a po­
tem  spraw ia podobny ból najb liż­
szym. Tak postępując w praw ia — 
i tak  już zagrożoną w artk im  p rą ­
dem  — łódkę w  niebezpieczne ko­
łysanie.

N iektóre dzieci po trafią  znieść ta ­
kie dodatkowe zakłócenia. Ale chce­
my mówić o dziecku niestabilnym , 
takim , k tórem u przez pew ien czas 
b rak  , zdrowego rozsądku i które 
może naw et zacząć postępować ir­
racjonalnie. Nie w strząsaj jego 
łódką bardziej niż jest to koniecz­
ne!

Przypom ina m i się tu  rozmowa 
z pew ną kelnerką, k tóra rozpoznała 
mnie, gdy wszedłem do restauracji. 
Nie m iała zbyt wiele pracy i chciała 
porozmawiać o swojej dw unasto let­
niej córce. Była sam otną m atką. 
Ostatnio przeżyła kilka starć ze 
swoją córką, k tórą określiła jako 
„obdarzoną silną w olą”. „Przez cały 
rok ciągle się kłócimy. To jest 
okropne! K łótnie co wieczór, i ciągle 
to sam o”. Zapytałem , co spowodo­
wało konflikt. „Moja córka jest jesz­
cze dzieckiem — odpowiedziała 
— ale chce golić nogi. Uważam, że 
jest na to jeszcze za młoda. Kiedy 
jej to mówię, złości się na mnie 
i nie chce ze m ną rozmawiać. To 
nasz najgorszy rok”.

Spojrzałem  na kobietę i w ykrzyk­
nąłem : „Proszę pani, niech pani n a ­
tychm iast kupi swojej córce m a­
szynkę do golenia!”

Je j dw unastoletn ia córka w k ra ­
czała w trudny  okres życia, gdy bę­
dzie doznawać w strząsów  i proble­
mów. S am otna m atka w krótce bę­
dzie usiłowała powstrzym ać ją od 
narkotyków , alkoholu, seksu, przed­

wczesnego m ałżeństw a, niepowo­
dzeń w  szkole, ucieczki z domu. 
W takim  kontekście niem ądrze jest 
z błachych spraw  czynić problem y.

W idziałem innych rodziców w al­
czących o równie nieistotne sprawy, 
jak upieranie się przy noszeniu ja ­
kiejś części garderoby, k tóra jest nie 
do przyjęcia dla nasto la tka ze 
względów socjalnych.

POTRZEBA PRZYJAŹNI

Charles Andy S tanley napisał, że 
najważniejsze — to pozostać z dziec­
kiem  „w tej samej drużynie”. Nie 
przekreślajcie przyjaźni z1 powodu 
zachowań, które nie są ważne pod 
względem m oralnym , bowiem w 
wielu spraw ach będziecie musieli 
stać tw ardo jak m ur. Zachowajcie 
swoje najważniejsze argum enty na 
przełomowe konfrontacje.

Oczywiście, te uwagi nie odnoszą 
się do każdego nastolatka. Uległe 
dziecko, które dobrze się uczy, ma 
wspaniałych przyjaciół i jest zdy­
scyplinowane, nie musi być trak to ­
w ane aż z taką ostrożnością. Rodzice 
mogą zachęcać takie dziecko do 
osiągnięcia jeszcze wyższych stan­
dardów.

Najbardziej obawiam  się jednak 
o tę młodzież, k tóra ma tendencje 
do „w pływ ania na wodospad”. Taki 
nasto latek  jest w domu ciągle za­
gniewany, znajduje się pod w pły­
wem  grupy dziwnych przyjaciół.
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W takim  przypadku musisz postę­
pować ostrożnie.- Dokonaj wyboru,
0 co w arto walczyć, a zrezygnuj ze 
spraw  nieistotnych, nie m ających 
znaczenia.

Ja k  to w ygląda w praktyce? 1 Cza­
sami może to oznaczać udzielanie 
zgody na to, by pokój nastolatka 
wyglądał jak jaskinia. Trudne? Ja 
też nie lubię leniwych, niechlujnych
1 niezdyscyplinowanych dzieci, ale 
w tym  przypadku pokój lśniący czy­
stością nie jest najważniejszy.

Do takich nastolatków  pow inni­
śmy stosować filozofię, k tórą można 
nazwać: „potulnienie i zacieśnienie”. 
Powinniśmy starać się zmniejszyć 
nasz wpływ w nieistotnych sp ra­
wach, które nie powodują d ługo tr­
wałych skutków , a zacieśnić kontro­
lę w  spraw ach w ielkiej wagiŁj Po­
winniśm y starać się jak najczęściej 
mówić „Tak”, ' by tym  wzmocnić 
okazjonalne „Nie”. A co najw aż­
niejsze, nigdy nie pow inniśm y od­
dalić się od naszych dzieci emocjo­
nalnie. Nie jest rzeczą rozsądną, aby 
spisywać na straty  syna, czy córkę 
tylko dlatego, że zachowują się g łu­
pio, denerwująco czy samolubnie. 
Pragniem y przecież zachować z nimi 
kontakt również i w tedy, gdy minie 
czas burzy.

Każdą zagrożoną relację starajcie 
się szybko odbudować. Nie pozwól­
cie, by gniew trw ał długo. Uczyńcie 
pierwszy krok pojednania. Nie roz­
poczynajcie kłótni. N astoletni nie 
znoszą gderania. Jeżeli chodzimy za 
nimi, ciągle narzekając, muszą się 
bronić udając głuchych.

Traktujcie je z szacunkiem, naw et 
przy karan iu  czy w ydaw aniu zaka­
zów. Trzeba też od czasu do czasu 
powiedzieć: „przepraszam ”.

M ojemu ojcu trudno było w ypo­
wiadać te słowa. Pam iętam , jak p ra ­
cowałem z nim  w ogródku. Miałem 
wtedy 15 lat. Dzień był szczególnie 
nerwowy. Chyba zasłużyłem na jego 
gniew, ale wydawało mi się, że po­
trak tow ał .mnie niesprawiedliw ie. 
K rytykow ał wszystko, co robiłem 
choć bardzo się starałem . W końcu 
nakrzyezał na m n ie 1 za jakąś błahą 
rzecz. „W ywrócił moją łódkę”. Od­
rzuciłem  motykę i odszedłem. Ojciec 
krzyczał, bym wrócił, ale ja odcho­
dziłem coraz dalej'.

Zachowałem się tak  tylko kilka 
razy w życiu. Tamtego dnia w ałę­
sałem się trochę po mieście zasta­
naw iając się, jak  mnie przyjm ą 
w domu. W końcu potem  poszedłem 
do domu kuzyna w drugiej części 
miasta. Po kilku godzinach przyzna­
łem się jego ojcu, że pokłóciłem się 
z moim ta tą  i że on nie wie, gdzie 
jestem. W ujek przekonał mnie, bym 
zadzwonił do domu i powiedział ro ­
dzicom, gdzie jestem. Nogi mi drża­
ły, gdy w ykręcałem  num er naszego 
telefonu. „Zostań tam  — powiedział 
ojciec. Zaraz przy jadę”. K ilka n a ­
stępnych m inut przeżyłem w n ie­
pewności. Wreszcie ojciec przyjechał 
i poprosił mnie na stronę. „Dzisiaj 
po południu potraktow ałem  cię źle 
— zaczął. Łajałem  cię bez powodu 
i chcę cię teraz przeprosić. M ama 
i ja pragniem y, żebyś wrócił do 
dom u”. S tałem  się jego przyjacielem  
do końca życia.

PRZYGOTUJ ARMIĘ 
W ODWODZIE

Dobry generał nigdy nie wysyła 
całej arm ii do w alki. Zawsze zosta­

wia rezerwę, którą posyła w to 
miejsce, gdzie żołnierze są już zmę­
czeni i ulegają wrogowi. Rodzice n a ­
stolatków powinni stosować podo­
bną taktykę. Zbyt często angażują 
swoją całą energię, cały czas na 
sprawy codziennego życia, nie zosta­
w iając żadnego zapasu siły na walkę 
z pojaw iającym  się nowym zagro- 

. żeniem. Jest to błąd, który może 
przynieść tragiczne skutki.

Problem  zaczyna się od niewłaści­
wego zrozumienia poczucia obowiąz­
ku. Słyszę często, jak m atki pow ia­
dają: „Nie będę podejmować pracy, 
póki dzieci są małe. Jak  podrosną, 
pójdę do pracy”.

M atki wierzą, że gdy dziecko pó j­
dzie do szkoły, w jakiś magiczny 
sposób skończą się ich obowiązki. 
W rzeczywistości starsze dzieci sta ­
w iają rodzicom wyższe wym agania 
niż małe. N astolatki w yw racają dom 
do góry nogami!

ROLA MATKI

Ktoś w rodzinie musi zarezerw o­
wać energię, aby stanąć wobec tych 
nowych wymagań. Najlepszą kandy­
datką jest mama. Wiem, że łatwo 
mówić o zrezygnowaniu z obowiąz­
ków, trudniej jest to wykonać. 
Wiem, że miliony kobiet muszą p ra ­
cować ze względów ekonomicznych, 
ale każda decyzja przynosi n ieunik­
nione rezultaty . Jeżeli kobieta po­
święca 80% energii na ubranie się, 
dotarcie do pracy, wykonywanie 
pracy przez osiem godzin i zrobienie 
zakupów po drodze do domu, to na 
resztę zostaje tylko 20%.

■ Opieka nad rodziną, gotowanie 
posiłków, odnoszenie się do męża 
i dzieci — to wszystko zmienia się 
z powodu obniżonej energii. Taka 
kobieta rzuciła wszystkie swoje siły 
na pierwszą linię. A gdy jest w y­
czerpana, nie ma skąd czerpać po­
silenia.

W ychowywanie wojowniczego na­
stolatka jest przeżyciem ekscytują­
cym i przynoszącym satysfakcję, ale 
i powodującym  frustracje . Ich 
zmienne nastro je w pływ ają również 
na nas. Hałas, bałagan, narzekania, 
kłótnie, ryw alizacja między rodzeń­
stwem, spóźnione powroty do domu, 
zadeptane podłogi, niewłaściw i przy­
jaciele, przedwczesne miłości, zajęty 
telefon, pizza na dywanie, podarta 
nowa koszula, bunt, trzaskanie



drzwiami, niemile słowa, łzy — to 
wszystko wystarczy, żeby naw et wy­
poczętą m atkę doprowadzić do po ­
m ieszania zmysłów.

Nie wiem, czy będziecie w stanie 
zastosować się do mojej rady, ale 
żeby jak  najlepiej przejść przez b u ­
rze w ychow yw ania nasto la tka p o ­
w inniście:

1. Zmniejszyć ilość obowiązków

2. Dużo wypoczywać,

3. Właściwie się odżywiać,

4. Trwać w modlitwie.

Jeżeli zmęczony dorosły zaczyna 
się zachowywać jak  rozzłoszczony 
nastolatek, wszystko może się zda­
rzyć!

POTRZEBNY JEST OJCIEC

Rzeczą oczywistą jest to, że bun­
towniczy nastolatek potrzebuje obe­
cności ojca. Wierzę, że funkcją ojca 
nadaną mu przez Boga jest rozw ią­
zywanie spraw  dyscypliny. Ojcowie 
są potrzebni, by przewodzić rodzinie, 
utrzym ywać dyscyplinę, poza tym  
w yw ierają wielki wpływ na swoich 
synów w  czasie ich niestabilności.

Ktoś powiedział: „Jeśli tylko chło­
piec znajdzie właściwego mężczyznę 
i zaprzyjaźni się z nim , nigdy nie 
postąpi niew łaściw ie”. Wierzę, że 
jest to praw da. Jeżeli ojciec i syn 
m ają wspólne hobby, wspólne zain­
teresow ania, buntownicze lata mogą 
minąć w spokoju. Ich wspólne p rze­
życia pozostaną w pamięci na całe 
życie, pozwólcie, że zapytam  wprost: 
Czy masz wspólny język ze swoim

dorastającym  synem? Niektórzy oj­
cowie razem  z synam i napraw iają 
samochody, inni budują modele, 
itp.

Mój ojciec i ja polowaliśmy i ło­
wiliśmy ryby. Nie potrafię powie­
dzieć, jak wiele znaczyły dla mnie 
te chwile, gdy wczesnym rankiem  
razem  wychodziliśmy do lasu. Jak  
mógłbym złościć się na tego czło­
wieka, który poświęcił tyle czasu, by 
być ze mną? W racaliśm y do domu 
śm iejąc się i żartując.

S taram  się utrzym ywać podobny 
kontakt z moim synem, Ryanem. 
Budujem y wspólnie Forda Model A. 
Razem też chodziliśmy na polowa­
nia, które były w spaniałą okazją do 
rozmów. S tw arzajcie takie okazje do 
porozum ienia z dziećmi.

JA M E S  D O BSO N
(tl. B o że n a  Z a b ło c k a )

Lista ofiarodawców

W tym  num erze drukujem y listę Czytelników, k tó­
rzy złożyli ofiarę na nasze czasopismo w  m a r c u  
i k w i e t n i u  br.

Zbór w M uratynie — zł 8.500, K. Orczyk, Inow ro­
cław  — zł 1.000, M. Sendlewski, G d y n ia — zł 500, H. 
Wlizło, Dębina - -  zł 2.000, St. A ndrzejczuk, Dźwie­
rzu ty  — zł 2.300, M. F iuleński (?), Świebodzin — 
zł 600, Z. Mielczyk, K rynica — zł 500, P. Milewicz, 
Kołobrzeg — zł 3.000, P. Lukas, Jasienica — zł 800, 
D. Zduńczyk — zł 1.000, J. Jarm ulak , Zgorzelec — 
zł 1.000, Ośrodek dla S praw  Jedności Chrześcijan, W ar­
szawa — zł 700, I. Heczko, Cieszyn — zł 100, S. An- 
drasz, Przem ków — zł 1.000, J. Kwiecień, Tarnów 
— zł 2.000, Z. Pyiszniak, Bolesławice — zł 1.000, S. 
Gardoń, K rynica zł 2.000, J  Daszkiewicz, Żary — 
zł 1.500, G. M arut, Stalow a Wola — zł. 1.000, H, 
Rozbicki, Leśna — zł 1.500, D. Jabłoński, Leśna — 
zł 1.500, P. Szyntar, CSSR — zł 2.000, K. M azurek, 
Opole — 1.000, G. Steiinert, Mysłowice — zł 1.000, H. 
Lossow, W arszaw a — zł 700, Zbór Ewangelicznych 
Chrześcijan, Jelenia Góra -— zł 2.000, St. Korycińsku. 
Częstochowa — zł 200, J. M acura, O ldrzychowice — zł
1.000, J . Sawczyn, Szczecin — zł 5.000, ks. M. Undas, 
Zgierz — zł 1.500, J. Rybak, Ł ańcut — zł 1.500, Zbór 
zielonoświątkowy w Gubinie — zł 750, M. Plewsiuk, 
Międzyrzecz — zł 4.000, B. Osypiuk, Lwówek Sl. — 
zł 600, K. Molęda, Nowaryce (?) — zł 2.300, Kościół 
Zborów Chrystusowych, Sosnowiec — zł 2.170, P. 
Mamrosz, Wysowa — zł 800, W. Glanc, Sopot — zł 
250, K. K aleta, Dębowiec — zł 12.500, A. Kościecha, 
Anglia — zł 5.000, A. Gondek, Głogów — zł 1.000, 
Zbór W isła-Czarne — zł 4.000, J. Krzeszowski, Lu­
bin —■ zł 500, T. Cwian (?), Lubin — zł 500, J. A ra- 
simowicz, Iłowa — zł 1.000, Z. Topór, Żarów — zł 
500, A. M arszałkowski, Gdańsk — zł 1.000, M. F ra n ­
ków, Nowiny W ielkie — zł 1.000, E. Głowacki, Nie- 
chobrz — zł 600, Zbór w  Gliwicach — zł. 9.000, A. Ko­
zak, Olsztyn — zł 500, Polski Kościół Chrześcijan 
Baptystów, Zbór w e W rocławiu — zł 18.000,

Polski Zbór w A ustralii — zł 50.000, Zbór w Terespo­
lu — zł 10.000, A. Zabłocki, Terespol — zł 1.000, V. 
Valtr, H avirov — zł 1.500, A. Stasica, Żywiec — zł
2.000, M. Leszczyńska, Brzeg — zł 5.000, P. Zielina, 
Goleszów — zł 1.000, PI. Sikora, Koło — zł 2.000, M. 
Załuski, Nasiedie — zł 4.000, M. Bartosik, Krosno — 
zł 1.200, J. K urcek, Żuraw ica — zł 1.000, ks. J. Bogu- 
siak, Skorogoszcz — zł 660, J. Sawczyn, Szczecin — 
zł 5.000, Zbór „Betel” Kościoła Zielonoświątkowego, 
Bydgoszcz — >zł 20'.000, PI. Dominik, W rocław — żł
1.000, Z. Rohloff, Poznań — zł 1.000, J. Błeszyński, 
Kwidzyn — zł 650, St. Korycińska, Częstochowa — zł 
200, I. Sawczyn, Szczecin — zł 5.000, V. V altr, Havirov
— zł 1.500, H. Banasik, Gliwice — zł 300, P. Borski, 
Bystrzyca n. O. — zł 2.000, Sl. Barańczyk, Kielce — 
zł 2.000, Zbór w Gubinie — zł 1.500, P. Dobrowolski, 
Uście Gorlickie — zł 2.000, Wł. Borowicz, Żory — zł 
8.800, Z. Podżo.rska, W isła-M aiinka — zł 5.000, A. Bo­
gusz, Jastrzębie — zł 5.000, J. Żmijewska, Białystok
— zł 500, W. Słomski, "Warszawa — zł 300, A. F ra n ­
kowski, W rocław — zł 500, E. Droździak, Nowe M ia­
steczko — zł 700, ks. Leszek Białuga — zł 600, Zbór 
„Betezda” Kościoła Zielonoświątkowego, Racibórz — 
zł 10.000, Fr. Rodziak, Rzeczenica — zl 1.000, H. B adu­
ra, U stroń — zł 2.000.—

Wszystkim Czytelnikom serdecznie dzięku jem y" za 
ofiary złożone na wydawanie miesięcznika „Chrześci­
jan in”. Jednocześnie prosim y o w yraźne pisanie na­
zwisk i adresów  (ha niektórych przekazach są nie do 
odczytnia) oraz wyraźne podawanie celu wpłaty. In ­
form ujem y także, iż od stycznia br., koszty druku 
i dystrybucji pism a wzrosły o ponad 40 proc., co pro-

— simy uwzględnić przy dokonywaniu ewentualnych, ko­
lejnych w płat (ofiar). Dziękujemy! (red.)
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Spojrzenie no Kościół w Chinach
Dokończenie z poprzedniego numeru

ŻYCIE ZBORÓW

G rupy domowe rozrosły się w  ostatnim  cza­
sie z przeciętnej liczby członków 30—40 do 
50—60. Budynki zborowe, mogące pomieścić 
naw et 700- osób, są przepełnione. Nabożeństwa 
koncentrują się na głoszeniu Słowa Bożego. 
W ierni słuchają 2—3 kazań opartych solidnie 
na Biblii. Kaznodzieje podkreślają praw dy o 
życiu chrześcijańskim  i akcentują spraw ę oka­
zywania miłości w życiu codziennym. Nie w y­
głasza się kazań na  tem at kw estii społecz­
nych. W niedziele chrześcijanie chcą zapom­
nieć o polityce, chcą otrzym ać straw ę ducho- 
wą.

Jak  powiadają sami o sobie — słabym  pun­
ktem  życia Zborów jest opieka duszpasterska. 
Zbory są przepełnione, brakuje kościołów (do­
mów modlitwy). Pastorzy są starzy. Nie ma 
bezpośredniej opieki nad wierzącymi. W ierzą­
cy spotykają się na studiow aniu Biblii, odby­
w ają zgromadzenia modlitewne, spotkania mło­
dzieżowe, ale pastorzy najczęściej nie m ają 
bezpośredniego kontaktu  z chrześcijanam i. Ist­
nieje nagląca potrzeba, żeby pojaw ili się p ra ­
cownicy zborowi m ający dobre przygotowanie 
biblijne i duszpasterskie.

Temu celowi służy, między innymi, Sem ina­
rium  Teologiczne w Nanjing. K andydaci na 
studentów  są rekom endowani przez Zbory, m u­
szą zdać egzamin w stępny i mieć przekonanie 
o powołaniu. Przez kilka la t stud iu ją  Pismo 
Święte i przygotow ują się do późniejszej służ­
by. 1/3 studentów  — to kobiety. Z powodu b ra ­
ku kaznodziejów kobiety prowadzą tę służbę 
na równi z mężczyznami. Zbory nie odrzucają 
służby kobiet.

Jednym  z problemów chrześcijaństw a w Chi­
nach, tak  jak  i w innych krajch, są herezje. 
W kraju  działa grupa tak  zwanych „krzyka­
czy” — jest to odłam powstałego w Chinach 
(a rozwijającego się w  Kalifornii) „Małego 
Stadka” . Problem  z „krzykaczam i” polega nie 
tyle na ich głośności, ale na nauczaniu. Głoszą, 
że Pan Jezus nie został zrodzony przez Ojca,
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lecz stworzony. Nie uznają Trójcy Świętej i 
wynoszą ludzi wierzących jako wyższych od 
Chrystusa. M etoda zdobywania nowych wyz­
nawców jest dość osobliwa — siłą opanowują 
Zbory. Wchodzą grupą na nabożeństwo i py­
ta ją  wierzących, czy się z nim i zgadzają. Oku­
pują Zbór tak  długo aż w yrzucą tych, którzy 
się z nim i nie zgadzają. In terw eniuje policja, 
czasem dochodzi do bójek, bo potrafią być bar­
dzo fanatyczni i agresywni.

Innym  problem em  Kościoła jest wielkie za­
potrzebowanie na Biblie i litera tu rę  religijną. 
Sem inarium  Teologiczne w Nanjing straciło, 
na przykład, w czasie „rew olucji ku ltu ra lnej” 
90% swego księgozbioru. Szukają też sponsorów 
dla studentów  pragnących uczyć się w szkołach 
biblijnych na Zachodzie. Obecnie w  Kanadzie 
i Stanach Zjednoczonych studiuje 6 osób z 
Chin.

INNE RELIGIE

Stosunki z rzym skokatolikam i są dobre. Us­
tały wzajem ne ataki sprzed roku 1949. Nie 
ma oczywiście dialogu teologicznego, ale współ­
praca istnieje. Kościół nie u trzym uje kontak­
tów z buddystam i, których jest ok. 100 min 
(tzn. 10%). W śród taoistów — narodowej reli- 
gii chińskiej — nie widać wzrostu. K onfucja­
nizm natom iast nie jest uważany za religię, 
ale raczej za system  filozoficzny i etyczny. 
Taoizm w yw iera jednak silny wpływ na tra ­
dycyjne społeczeństwo chińskie. Wszyscy nie­
świadomie znajdują się pod jego wpływem  i, 
na przykład, chrześcijanie chińscy są tak  samo 
oddani sprawom  rodziny jak  i niechrześcija­
nie.

Organizacje kościelne w Chinach chcą pozo­
stawić wolność wyboru Zborom w Hong Kon­
gu, k tóry  w  1997 r., zostanie przyłączony do 
Chin. Kościół będzie więc m iał pełną samo­
dzielność i prawo decydowania o swoim ży­
ciu. —

Oprać, boz



Jak już wspominaliśmy, 27 lutego br., zasnęła 
w Panu s. Marianna Jończyk, członkini Zboru 
„Betania” w Szczecinie, której w Oświęcimiu 
nadano numer 44757. Kilkakrotnie zachęcałem  
Jej najbliższych, by zapisali lub nagrali Jej 
wspomnienia z tego okresu. I tak powstał tekst, 
który zamieszczamy, choć jest on dużo skrom­
niejszy od wcześniejszych zamierzeń. Chcieli­
byśmy tylko dodać, że w  1958 roku przyjęła na 
siebie obowiązki żony i matki dzieci osieroco­
nych. Była lepsza — jak świadczy syn — od nie­
jednej matki. Swe życie poświęciła innym. W 
wieku lat 80 pomagała innym staruszkom. Bar­
dzo lubiła wszystkie dzieci, a one odwzajem­
niały miłością. Pozostawiła po sobie świadectwo 
prawdziwej chrześcijanki.

M IE C Z Y S Ł A W  C Z A JK O

OŚWIĘCIM
W szak Bóg nie obiecał m i  słońca beż deszczu,  
Ni róży bez W  córo, radości bez łez.
AZe obiecał do trzym ać m i  k r o k u  
W z iem sk ie j  p ielgrzym ce, aż u jrzę  je j  kres. .

Wiem, że wspomnienia z Oświęcimia nie na­
leżą do przyjem nych, były to bowiem lata cier­
pień. Dla mnie te wspomnienia są bardzo dro­
gie, bo właśnie tam  spotkałam  się z Panem . 
Wcześniej byłam  gorliwą katoliczką, ale żyłam 
z dala od Boga, żyłam  w grzechu. W Oświęci­
miu, żyjąc w ciągłym obliczu śmierci, Bóg za­
czął m nie zmieniać.

Do Oświęcimia przyw ieźli mnie w sierpniu 
1943 roku. Ciężka praca, głód, zimno, choroby. 
Chorowałam na m alarię, k tóra dziesiątkowała 
ludzi. Po takim  osłabieniu wygonili mnie do 
kopania rowów. Byłam  bardzo wątła. Nie w y­
trzym yw ałam . Modliłam się, tak jak umiałam, 
o śmierć.

W styczniu 1944 roku na apelu spotkałam  
Ludwikę, która jest tu  „za Słowo Boże”. Nie 
rozumiem. Ukradkiem  wieczorne spotkania. 
Fragm entarycznie Słowo Boże dociera do mnie. 
Moje myśli są już przy Bogu. Już mi nie tak 
zimno, inaczej patrzę na esesmanów. Zrodziła 
się w mym sercu praw idłowa modlitwa: jak On 
chce, to mogę tu  umrzeć, a jeśli przeżyję, to 
po to, żebym była z Nim.

Koniec świata — zabierają Ludwikę. W m ar­
cu zmiana pracy. Jest to praca w kuchni w 
trochę lepszych warunkach. Zjem  surowego 
kartofla, buraka pastewnego i już nie jestem  
tak głodna. Dowiedziałam się o niedoli s ta ru ­
szek w bloku obok. Serce przepełnione miłością 
myślało, jak im pomóc. Narażając się naw et na 
śmierć, zanosiłam im te surowe kartofle. One 
mnie błogosławiły i wiem, że te błogosławień­
stwa szły za mną, aż do te j pory. P racu ję  po­
tem  przy reperacji odzieży. Znowu im zanoszę 
z tego, czym dysponuję.

W sierpniu Pow stanie W arszawskie. Przyw o­
żą bardzo dużo ludzi, mnie wywożą do Ravens­
brück. Poznaję po drodze drugą niew iastę z

Poznania, która także cierpi „za Słowo Boże”. 
Parę dni kontaktu  daje mi bardzo dużo. W szyst­
kim, co mam, dzielę się z koleżanką Marysią. 
Po miesiącu wywożą do zakładów przem ysło­
wych. Nigdy nie chodziłam do schronu. Jeden 
raz usłuchałam  Marysi i właśnie w tedy zosta­
łam  ocalona. Bloki zrujnowane. Z naszego blo­
ku zginęły tylko dwie kobiety, które ciągle się 
kłóciły i przeklinały. Położono je jedna przy 
drugiej. W tedy wszystko już do m nie inaczej 
przemawiało. 3 kwietnia wyprowadzają naszą 
grupę — 360 osób. Szef jest bardzo dobry. Ma­
rysia m ną się opiekuje — stara się o żywność. 
Pewnego ranka budzim y się, a tu  nie ma eses­
manów. Pouciekali — powiedział szef. Zostało 
nas 120 osób. Front zachodni -— 7 km, a ra ­
dziecki 15 km. 3 m aja widzimy białe płótna 
w oknach i na dachach. Niemcy mieli nakaz 
zabrać nas do domów i zapewnić podstawowe 
warunki. Nie powinno się dużo jeść, bo by­
łyśm y wygłodzone. Dużo pomarło z przejedze­
nia. Czego ja nie jadłam! Ale dzięki Bogu nic 
mi się nie stało. Porządne mycie, spanie w ko­
szulach — co to za rozkosz!

Pow racam  do W arszawy. Ten cudowny chleb 
pom ału stygnie. Trudności w rodzinie. B rat bez 
ręki! Innych jeszcze nie ma. Po siedmiu mie­
siącach przyjeżdża Marysia. Jest rozpromienio­
na, że znowu jesteśm y razem. Szukamy spo­
łeczności. Byłyśmy w różnych społecznościach. 
Idąc za głosem serca, trafiam  w końcu na Po­
znańską.

Po przeżyciu nabożeństwa, najw ażniejsza by­
ła dla mnie osobista społeczność z Bogiem. Mo­
głam się modlić za tych, co mnie przeklinali. 
Byłam inna, nie z nich.

W Oświęcimiu Bóg wlał mi w serce miłość 
do narodu izraelskiego. Nie rozum iałam  tego, 
ale tak  było. Po poznaniu Słowa Bożego zmie­
nił się mój stosunek do Niemców. W iedzia­
łam, że Niemcy nie wiedzą, co czynią. Nie 
m iałam  urazów. Największym  moim pragnie­
niem  było, aby M arysia się nawróciła. Była 
taka dobra, chciałam więc, aby była taka szczę­
śliwa, jak ja. I tak  się stało. Nauczyłam się o 
wszystkim  mówić Bogu. Moje życie polegało 
na tym: „Wszystko zostaw Bogu”. Problem y ro­
dzinne i każdą spraw ę polecałam Bogu. Bez 
Boga nic nigdy nie zrobimy!

M A R IA N N A  JOŃCZYK
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K r o n i k a
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K ie ro w n ik  b ib l io te k i  z b o ro w e j w  G łu b ­
czycach^  b r .  J a n  K a rk o w s k i.  O d z ia ła l­
n o ś c i b ib lio te k i p is a l iś m y  w  „K ron ice” , 

w  m rze l is to p a d  o w y m  z n b . r o k u

EWANGELIZACJA

Kołobrzeg. W dniach 22 —24 IV br., 
w Zborze naszym  od by i a się ew an­
gelizacja podczas której usługiwał 
br. Kazim ierz Barczuk, pastor II 
Zboru w Katowicach. Na podstawie 
przypowieści o synu m arnotraw nym  
(Łk 15) ew angelista przedstaw ił ob­
raz człowieka żyjącego z dala od 
Boga i miłość Boga, który czeka 
i przyjm uje każdego grzesznika. 
Niedzielne kazanie mówiło o Jezusie 
Chrystusie—Bogu, którego poznaje­
my dopiero wówczas, kiedy w swoim 
życiu spotykam y się z Nim osobiście. 
Wiele pytań zmuszało słuchaczy do 
zastanowienia się nad w łasnym  ży­

ciem. Podczas ewangelizacji usługi­
w ał pieśnią miejscowy zespół mło­
dzieżowy i chór. Chwała P anu za 
osoby, które podczas ewangelizacji 
oddały życie Bogu. (m.k.)

OFIAROWANIE DZIECI

Kołobrzeg. W niedzielę, dnia 1 m aja 
br., na porannym  nabożeństw ie od­
było się błogosławieństwo dziecka 
brat. G utkowskich — członków -na­
szego Zboru. W raz z rodzicam i m od­
litw ę o Boże błogosławieństwo dla 
M agdaleny zanosił do Boga br. Piotr 
Kareł, pastor Zboru. (m. k.)

ZASNĘLI W PANU

Gtp-łle. 27 III br., P an  odwołał do 
wieczności br. Franciszka Wypycha 
W wieku 63 lat. B rat Franciszek 
w iększą część swojego życia poświę- 
crł Parni, bowiem w 1950 r., prze­
żył nowo narodzenie i przyjął 
chrzest w iary, a niedługo potem 
chrzest w Duchu -Świętfm, Jego ży­
cie charakteryzow ała szczera w iara 
i ufność Bogu. Był bardzo łubiany 
zarówno przez starsze jak i młodsze 
pokolenie. W ostatnich miesiącach 
życia, kiedy choroba z dnia ina dzień 
przybierała na sile, wykazywał za­
dziwiającą w prost cierpliwość. Taki 
był do ostatniej chwili. Odszedł 
z m odlitwą na ustach, wdzięczny 
Bogu z-a zbawienie swojej duszy 
i swojej żony, dwóch córek oraz 
— modląc się o zbawienie całej ro ­
dziny. Uroczystość pogrzebowa w

dniu 31 III br., zgromadziła wiele 
wierzących o raz , przyjaciół. Słowo 
Boże głosili: br. Ja n  Garbowski, br. 
Zbigniew K rystoń, br. M. Sosuls.ki 
oraz br iR. Dąbek. Br. -F. Wypych 
pozostawił żonę, cztery córki, syna 
z rodziną, 10 wnuków oraz liczną 
dalszą rodzinę. „Ale ja wiem, że Od­
kupiciel mój żyje". i(j. g.)

Franciszek Wypych

Opole. 2 IV br., zasnęła w F an u s. 
Jan ina B ednarczyk; przeżyła 63 lata, 
chrzest w iary przyjęła w 1962 r., 
i od tego m om entu wiernie służyła 
Zbawicielowi. Życie ziemskie nie do­
starczyło jej przyjemności i wygód. 
Od wczesnego dzieciństwa była po­
zbawiona miłości rodziców, zapom­
niana przez najbliższych. W czasie 
II wojny światowej była w obozach 
pracy. Żyła sam otnie aż do chwili 
kiedy spotkała braci i  siostry w  Je ­
zusie Chrystusie w Zborze w Dzier­
żoniowie. Tam  też uw ierzyła w Pana 
Jezusa i swoje życie całkowicie 
Jem u powierzyła. Siostra Jan ina bę-

Jańina Bednarczyk

W n ętrz e  morwej k a p l ic y  Z b o ru  w  G o rz o w ie  W lk p . O p o ś w ię c e n iu  k a p l ic y  in fo r m o ­
w a liśm y  w  m rze c z e rw c o w y m  z  b r .

dąc niezamężna wiele udzielała się 
w Zborze w Opolu —• sprzątając 
kaplicę, pom agając w kuchni na 
obozach młodzieżowych i dziecię­
cych. Na uroc-zytość pogrzebową ze­
brał się licznie zgromadzony Zbór 
oraz grono przyjaciół. Słowo Boże 
głosili bracia: Jan  G arbowski z Opo­
la, br. R. Dąbek z Namysłowa i 
prezbiter okręgowy Ja n  Cieślar z 
Ny-sy. i(j. g.)
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UROCZYSTOŚĆ CHRZTU

Bracia i siostry z Mińskiego Zboru 
ewangelicznych chrześcijan bap ty ­
stów (Białoruś) inform ują, że skła­
dają świadectwo w iary w P ana J e ­
zusa Chrystusa i dokonują chrztu 
nowo nawróconych. Na załączonych 
zdjęciach: jedna z takich uroczysto­
ści chrztu odbyw ająca się na wol­
nym powietrzu. Był to jeden z licz­
niejszych chrztów. Jesteśm y w dzię­
czni Bogu za to św iadectw o wiary, 
jakie sk ładają nasi b racia i siostry 
ze Zboru w M ińsku oraz innych 
Zborach i pozdraw iam y ich słow a­
mi Pism a Św iętego: „Poświęconym 
w Chrystusie Jezusie, powołanym 
świętym, w raz z wszystkimi, k tó­
rzy w zyw ają im ienia P ana naszego 
Jezusa Chrystusa na każdym  m iej­
scu, ich i naszym: «Łaska w am  i
pokój od Boga, Ojca naszego, i P a­
na Jezusa Chrystusa»” (1 Kor

3 ). R e d .  Z u ro c z y s to ś c i  c h rz tu  św . w  Z b o rz e  w  M iń sk u

SPRZED ROKU

Jak  pam iętam y, przed rokiem  w 
dn. 27—30 sierpnia odbyła się w 
hali w arszawskiego „T orw aru”
III Chrześcijańska K onferencja Mło­
dzieży pod hasłem : „Z Chrystusem  
inaczej”. Głównymi mówcami kon­
ferencji byli m .in .: dr P eter Kuzmic 
z Jugosław ii i dr Ravi Zacharias ze 
S tanów  Zjednoczonych. Nasze zdję­
cie przypom ina ubiegłoroczne dnie 
konferencyjne w hali „T orw aru”.
Od le w e j: pastor E. Paw łow ski (tłu­
macz), d r Peter Kuzmic, prezb.
E. Czajko i Geoffrey Stevenson 
(brytyjski mim). Lutowy num er n a ­
szego czasopisma (z bież. roku) był 
w całości poświęcony III Chrześci­
jańskie j K onferencji Młodzieży. Red.
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W Słowie Bożym zaw arte jest w yraźne we­
zwanie: „Nie upodabniajcie się do tego św ia­
ta”. Na czym w swej istocie polega to upodab­
nianie się do świata? Otóż, jest ono czymś 
przeciwnym  niż upodabnianie się do Jezusa; 
ponieważ Jezus i świat, to dwie przeciwne 
sobie sfery. Św iat ukrzyżował Jezusa. Jezus i 
Jego uczniowie nie są ze świata. Duch tego 
świata i Duch Boży wyłączają się wzajemnie. 
Świat nie może przyjąć Ducha Bożego, ponie­
waż Go nie widzi ■ ani Go nie zna. (Jn 14,17;
17,14—16).

A czym jest duch tego św iata? Duch tego 
świata jest skłonnością, usposobieniem, które 
pobudza człowieka do działania w  naturalnej 
sferze, tam  gdzie Duch Boży jeszcze nie doko­
nał odnowienia. Duch tego św iata pochodzi od 
złego, k tóry  jest księciem tego św iata i panuje 
nad ludźmi, którzy nie zostali odnowieni przez 
Ducha Bożego (Jn 14,30; 16,11).

W czym więc przejaw ia się duch tego świata? 
Słowo Boże odpowiada: „Wszystko, co jest na 
świecie, pożądliwość ciała, i pożądliwość oczu, 
i pycha życia, nie jest z Ojca, ale ze św iata” . 
Dążenie do przyjemności, pragnienie rzeczy 
tego świata, dążenie do chwały i czci w  świę­
cie — to główne przejaw y ducha tego św ia­
ta (1 Jn  2,15— 16).

Te trzy  rzeczy w istocie stanow ią jedno. 
Ducb tego świata polega na tym, że człowiek 
jest sam dla siebie celem, że umieszcza siebie 
w centrum  zainteresowań; pragnie życia w 
sferze widzialnej. Duch tego św iata polega więc 
na tym, że szuka się siebie i tego, co widzial­

ne (Jn 5,44). Duch Jezusa natom iast oznacza 
życie nie dla siebie i dążenie nie do rzeczy w i­
dzialnych, lecz do Boga i do tego, co niew i­
dzialne (2 Kor 4,13; 5,7.15).

W związku z tym  jedna spraw a jest szcze­
gólnie niebezpieczna: gdy człowiek prowadzi
porządne życie, w  którym  nie widać jaw nych 
grzechów lub niesprawiedliwości, a jednocześ­
nie żyje w przyjaźni ze św iatem  i z tego po­
wodu jest w  stanie nieprzyjaźni wobec Boga. 
Tego rodzaju życie jest szczególnie niebezpiecz­
ne i zwodnicze (Jak 4,4).

Niestety, można zachowywać wszystkie pozo­
ry  chrześcijańskiego życia i mniemać, że się 
w ierzy w Chrystusa a jednocześnie — żyć w 
świecie, dla siebie i dla rzeczy widzialnych. 
Z tego powodu do wszystkich chrześcijan skie­
row ane jest przykazanie Pańskie: „Nie upo­
dabniajcie się do tego św iata” . Pan pragnie, 
żebyśm y upodabniali się do Niego i przede 
wszystkim  Jego szukali. (Mt 6,32—33)

Potrzebujem y nieustannego i wzrastającego 
odnowienia naszego umysłu. Ono następuje 
przez działanie Ducha Świętego, w tedy gdy 
pozwalamy Mu, by nas prowadził. Wówczas 
otrzym ujem y zdolność duchowego rozróżniania 
tego, co jest zgodne z wolą Bożą i tego, co jest 
zgodne z duchem  tego świata. W ierzący żyje 
tak, żeby cały jego um ysł odnawiał się coraz 
bardziej, i by rosnąc w  poznaniu Boga upo­
dabniał się do Boga, a nie do świata. Wielka 
praca Ducha Świętego w człowieku w ierzą­
cym polega w łaśnie na tym, że będzie coraz 
bardzie upodabniał się do Jezusa (por. 2 Kor
6,14—16; Ef 5,17; łłe b r . 5,14).

A.M.
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